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Zw iązk i Zawodowe
y  było Związków. Fabrykant, majster
„yły pruć chcieli z ludzi
•b y ły  tylko dymy nad miastem,
^edy Socjalizm się budził.

^ternaście godzin w hali fabrycznej 
trosze po fajerancie,
1 tempo! tempo pracy rytmicznej!
Ciieszyli się fabrykanci.

, °sły Szajblery, rosły Lilpopy,
lck banki i ich pałace,
r°sły kominy, ze wsi szli chłopi

pracy, do ciężkiej pracy.

Nastały dzieci w rynsztok bałucki; 
i^dza, cherlactwo, gruźlica;
! Często słychać było krzyk ludzki 
1 kata świst na ulicach.

^  Polsce nie było Wielkiej Komuny, 
a*ti barykad Lipcowej ,
*1« warsztaty kuły pioruny,
^ s ze  uderzyć gotowe.

Drugi w Polsce Odrodzonej 
Kongres Związków Zawodowy eh — otwarty

Dnia 1 czerwca o godzinie 9 rano w auli Politechniki W ar- | łowski i 
szawskiej — miejscu, w którym przed pół rokiem dokonał się 
historyczny akt zjednoczenia politycznego polskiej klasy ro­
botniczej — rozpoczęły się obrady II w Polsce Odrodzonej 
Kongresu Związków Zawodowych,

wych, w id z im y  61 zasłużonych 
przodow n ików  pracy. P odkre ­
ślić należy, że na 135 delega­
tó w  wchodzących w  sk ład P re  
zyd ium , w yb rano  doń 45 ko­
biet.

ste d

V o :
emdziesiąty szósty rok. „Proletariat*

rzył Kasy Oporu.
1 z« towarzysze pierwsi, jak gwardia 
r°botniczego honoru.

^  najlepsi szli i ginęli, 
iosł groźny cień szubienicy, 
j-*°d nią zostali na Cytadeli 

ssowscy, Bardowscy, Kuniccy...

pijały łatą... strajki, lokauty 
k ^zerwieni pieśni majowej... 
ziewdęćset piąty... Ze krwi i gwałtu 

r°%  nam, 
ik°%  nasze 
^’iązki Zawodowe! 
z Wyrosły n a  c h w a łę ,
Potęgę Polski Ludowej.

k

W uroczystym  o tw a rc iu  
Kongresu w z ię li udz ia ł: P rezy 
dent R. P. tow . B oles ław  B ie ­
ru t, M arszałek Sejm u ob. 
W ładys ław  K ow a lsk i, P rem ier 
tow . Józef C yrankiew icz, człon 
kow ie  Rady P aństw a: tow . 
Zam brow sk i, ob. B a rc ikow sk i, 
ob. K o łodz ie jsk i, ob. N iecko, 
tow . Jóżw ia k -W ito ld , w icepre ­
m ie rzy : tow . Z aw adzk i i ob. 
K o rzyck i. M arszałek P o lsk i ob. 
Ż ym ie rsk i i  in n i członkow ie 
Rządu RP-, przedstaw icie le  
s tro n n ic tw  po litycznych  oraz 
organ izac ji społecznych.

W  p ierw szym  d n iu  obrad ko 
le jn o  p rzew odn iczy li: p. o. prze 
w odniczący K C Z Z  tow . A le k ­
sander B u rs k i i  Sekre tarz Ge­
n e ra ln y  K C Z Z  tow . Tadeusz 
Ć w ik .

Działacze związkowi 
1 przodownicy 
w  Prezydium

D o P rezyd ium  K ongresu po 
w o łanych  zostało 135 delega- 
tó w -ro b o tn ik ó w  i  pracu jących 
in te ligen tów . W id z im y  wśród 
n ich  cz łonków  P rezyd ium  74 
w y b itn y c h  dzia łaczy zw iązko-

W ybrano do P rezyd ium  m. 
in. tow . tow. A l. Zawadzkiego, 
Ochaba, Dolińskiego, B u rs k ie ­
go, Ć w ika, Geberta, Ż u k o w ­
skiego, P iw ow arską, K o fm a - 
na, Czerwińskiego.

Z a ję li rów nież m iejsca w  
P rezyd ium  m. in : czołow i gó r­
n icy  tow . , tow . Apryas, Bugdo ł, 
W aliczek, m łodzieżowy p rzo - 
dow n ik -m e ta low iec  — Ł y k o w -  
ski, znana p rzo do w n ica -w łók- 
n ia rk a  tow . P lucińska, ko le ­
ja rz  tow . H are ton iuk, tow . 
tow . Jakubowska, znana re ­
żyserka, M in . G órn ic tw a i  E- 
ne rge tyk i, b. przewodniczący 
Zw . Zaw . G ó rn ików  —  N iesz- 
jporek, le ka rka  d r B raun, ce­
n ie n i a rtyśc i —  Ze lw erow icz 
i  K rasn ow ieck i, p isarz p ro le ­
ta r ia c k i L u c ja n  R udn ick i, 
p rzodow n ik  -  ty n ka rz  
T rzc ińsk i, p rzo d o w n ik -h u tn ik  
— F ilip czyk , re k to r W ar cha

re k to r  Kulczyński, 
dzia łaczka zw iązkow a K o la - 
sowa, senior dz iennikarstw a 
polskiego — red. Lukrec, ro ­
botnica ro lna , członek Żarz. 
Gł. Zw. Zaw, Rob. Rolnych — 
D e lektów na i  w ie lu  innych 
a k tyw is tó w  zw iązkowych.

h

 ̂budujemy miasta, bi 
budujemy człowieka,

! hiiarę serc każdy warsztat 
^oga, która nas czeka.

V. arczą motki na wielu krosnach 
j^głę ściga cegła,

w Socjalizm p rę d z e j nam rosła 
"'«Podległa!
Ssa W — Z. „Sołdek". Zabrze. 
^Ygiel, przędza, żelazo. 
vf?dzej i lepiej! Dzisiaj i zawsze!
V m !

a2 e m !

a?e m !

robotnicy całego świata, 
życie nowe!

°cjalizm stworzył,
°cializm brata
'^ązki Zawodowe.

»

Tow. Premier Józef Cyrankiewicz wita Kongres w imieniu 
Rządu R. P‘

: Foto AR
*
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P ow ita lne  przem ówienia w y  
g łos ili: P rezydent R. P. tow. 
Bolesław  B ie ru t i  P rem ier 
tow . Józef C yrankiew icz. G łę­
bokie  skupienie przerywane 
raz po raz serdecznymi ow a­
c jam i, b y ło  m ia rą  podniosłego 
nas tro ju  zgromadzonych. Po­
r y w  entuzjazm u przem ienia 
się k ilk a k ro tn ie  w  potężny 
śp iew  „M ię dzyna rod ów k i” . W 
p ierw szym  d n iu  obrad re fe ra t 
na tem at ro l i Z w iązków  Za­
w odow ych w  systemie demo­
k ra c ji ludow ej wygłasza tow . 
A leksander Z a w a d z k i

P rzem ów ienia gości zagr. 
a w  szczególności tow . S a il­
la n t, tow . G oroszkina i  tow . 
T s ien-C hun-S ina , sala p rz y j­
m u je  w span ia łym  wybuchem  
o k la skó w  i  entuzjastycznych 
ok rzykó w .

Największa sala stolicy 
miejscem obrad

B ia ło -cze rw one i  czerwone 
sztandary, w ie lo ba rw ne  pęki 
k w ia tó w , transp a re n ty  —  w i­
ta ją  p rzyb y łych  z całego k ra ­
ju  i  z zagranicy delegatów, 
podążających do n a jp ię k n ie j­
szej sa li S to licy.

Już  p ra w ie  na godzinę przed 
rozpoczęciem obrad au la za­
pełn ia  się.

W  b lasku słońca o lb rzym ia  
płaskorzeźba, przedstaw ia jąca 
tw ó rc ó w  naukowego soc ja li­
zmu —  M arksa , Engelsa, L e ­
n in a  i  S ta lina  umieszczona na 
o lb rzym im , zw isa jącym  przez 
t rz y  p ię tra  aksam itnym  czer­
w onym  sztandarze panu je  nad 
salą. Z  obydwóch s tron  p ła ­
skorzeźby —  p o rtre ty  P rezy­
denta R. p . tow. Bolesława 
B ie ru ta  i  tow . P rem iera  Jó ­
zefa Cyrankiew icza. Staran­
na, powiązana z a rc h ite k tu rą  
w nętrza  dekoracja a u li zw ra ­
ca uwagę zgromadzonych.

W zdłuż krużganków  i  na 
podestach hasła.

N ad has łam i p o rtre ty  p rzy ­
w ódców  m iędzynarodowego 
ruch u  zawodowego S a illan ta , 
Toledano, Kuźniecowa.

S ztandary zw iązków  zawo­
dow ych oraz fla g i na rodów  
całego św ia ta  dekoru ją  ścia­
ny. T ry b u n a  ton ie  w  b ia ło - 
czerw onych kw ia tach .

Pierwsze owacje

U roczysty  i  radosny na­
s tró j wzmaga się w  m ia rę  
p rzyb yw a n ia  na salę czoło­
w ych  działaczy P o lsk i L u d o ­
w e j oraz de legacji zagra­
n icznych. G dy w chodzi P re ­
zydent R. P. tow . B o les ław  
B ie ru t w  tow a rzys tw ie  tow . 
P rem iera  Józefa C y ra n k ie w i­
cza rozlegają się żyw io łow e  
entuzjastyczne ok rzyk i.

W  lożach delegacji zagra­
n icznych  zasiadają m . in . seky. 
Ren. Ś w ia tow ej F ederac ji Zw . 
Zaw . tow . Lou is  S a illan t, 
cz łonkow ie  liczne j de legacji 
radz ieck ie j z sekr. WCSPS 
tow . Goroszkinem  na czele ę - 
raz  delegacje ruchu  zawodo­
wego: A rgen tyny , A u s tr ii,  B u ł 
g a r ii,  Chile, Czechosłowacji, 
F in la n d ii,  F ranc ji, G rec ji. H i 
szpanii, Izraela. L iba nu , N ie ­
m iec, R um un ii, Szwecji, T ra n  
sj o rd am i, W ęgier iSW łoch.
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Prezydent R. P. tow. Bolesław Bierut wygłasza przemó­
wienie powitalne na Kongresie Związków Zawodowych

F o to  A R

ZSRR podtrzymuje swoje propozycje 
w sprawie rządu ogólno-n iemieckiego
4 ministrowie rozpoczęli rozmowy na temat Berlina i waluty
PARYŻ, (PAP). — Na środowym posiedzeniu Rady M i­

nistrów Spraw Zagranicznych min. Wyszyński złoży! dekla­
rację, w której przedstawił swoje stanowisko odnośnie wczo­
rajszych wywodów Schumana na temat federalnego ustroju 
Niemiec. Odpowiadając z kolei na pytanie Bevina, min. W y­
szyński stwierdził, że delegacja radziecka nie wycofa swoich 
propozycji w  sprawie rządu ogólno - niemieckiego. Następ­
nie ministrowie przeszli do omówienia sprawy Berlina i  wa­
luty niemieckiej.

Odpowiadając Schumanowi, 
Wyszyński stw ierdził, że dla 
oceny systemu federalnego 
nie dość jest ustalić lokalne 
władze ustawodawcze i  wyko-

W ie lk i pokaz amatorskich 
zespołów robotniczych

W  d n iu  1 czerwca w  *sali 
Państwowego T eatru  P o lsk ie ­
go odby ł się pokaz am a to r­
skich zespołów robotn iczych, 
zorganizow any przez K C Z Z  z 
okaz ji I I / V I I I  Kongresu Z w iąż  
kó w  Zawodowych.

Na pokaz przybyli P rezydent 
RP B o les ław  Bierut, w ic e m a r­
szałek Zambrowski, cz łonkow ie  
Rządu z prem ierem  C y ra n k ie ­
w iczem , w iceprem ie ram i Z a­
w a dzk im  i  K orzyck im  oraz 
M arsza lek Żym iersk i.

Na pokazie obecni b y li ró w ­
nież delegaci zagraniczni na 
Kongres Z w iązków  Zaw odo­
w ych, sekretarz genera lny

ŚFZZ Louis S a illa n t oraz de­
legaci k ra jo w i.

W  pokazie w y s tą p iły  zespo­
ły : hutnicze, w łók ienn icze, k o ­
le jarsk ie , m a ją tk ó w  ro lnych , 
m iędzyśw ietlicow e zespoły fa ­
b ry k  w arszaw skich i  bydgo­
skich oraz zespoły dziecięce 
Zw. Zaw. G ó rn ik ó w  i  Dom u 
K u ltu ry  z K a to w ic , w  łącznej 
liczb ie  600 osób. R eprezentu ją  
one 120 tys. rzeszę a k ty w n y c h  
uczestników zespołów ś w ie t li­
cowych.

W ystępy zespołów, na k tó re  
z łoży ły  się tańce, śp iew y i  in ­
scenizacje p rzy jm ow a ne  b y ły  
przez publiczność b u rz liw y m i 
oklaskam i.

Kuom intang przygotowuje się 
do opuszczenia Kantonu

m m Ê m M »  WÊÊàmk T re ly d e n ié

N. JO R K  (PAP). K orespon­
denci am erykańscy zapowiada 
ją  w  na jb liższym  czasie wzm o 
żsnie ofensywy a rm ii ludow e j 
W k ie ru n k u  m iasta Czang-Sza, 
s to licy  p ro w in c ji Hanan. Z na j 

¡je się tam  kw a te ra  g łów na 
a rm ii, gen: Pai Czung Hsi, co­
fa jące j nię wzdłuż l in i i  ko le ­
jo w e j H ankou — K anton. A r ­
m ia ta jest jedną z dwóch o- 
s ta ln ich  poważnie jszych grup 
w o jskow ych , k tó re  pozostały 
rządow i kuom in tangow skiem u.

Z doniesień korespondentów  
w y n 'k a , że w  szeregach K uo- 
m in ta ng u  pow sta ły  poważne 
rozbieżności. Część rządu uwa 
ża, że główne s iły  po w in ny  
być skoncentrowane do Obro­
ny C h in  zachodnich. Część 
pragnie, aby b ron iona była 
przede w szys tk im  p ro w in c ja  
K w a n tu n g  i  je j s to lica  K a n ­
ton.

Urzędy kwjm intangowskie 
*)9ł0 Ą ę y lę y z y g o to w ó ą  się jm  do opu6z

czenia Kan tonu . S tw ie rdza ją  
to  zarówno źród ła  ch ińsk ie  ja k  
i am erykańskie. K u o m in ta ng  
przeniesie się praw dopodobn ie 
do Czung, -  K in g u  w  p ro w in ­
c ji Seczuan.
1 LO N D Y N  (PAP). Jak do­
nosi z Kantonu agencja Reute 
ra, tym czasowy prezydent kuo 
m ln tangow sk i L i-T s u n g  Yen 
n i - jest w  stanie znaleźć ka n ­
dydata na stanow isko prem ie 
ra po osta tn ie j d y m is ji rządu 
P rzy jęc ia  tego stanow iska od. 
m ó w ili ko le jno  m arszałek 
Y en -H si Szan i  gen. Czang- 
Czun.

P E K IN  (PAP). W ojska ludo 
we, operu jące na po łudnie od 
Szanghaju, za ję ły Fengwa — 
rodzinne m iasto C zang-K a i 
szeka — w  p ro w in c ji Cze -  
K iang . W ojska ludow e za ję ły 
rów n ież  H iskou, w e wschod­
n ie j części p ro w in c ji Cze -  
Kiang.

naweze. Is to tą  zagadnienia jes t 
zakres kom petencji w ła d zy  
cen tra lne j. Z w o lenn icy  syste­
m u federalnego p rze w id u ją , 
że całą w ładzę sprawować m a 
ją  poszczególne p ro w in c je  n ie  
m ieck ie  (Laender), na tom iast 
kom petencja  rządu cen tra ln e ­
go m a być bardzo ogran iczo­
na. Zasada ta  znalazła swój 
w y ra z  w  ko n s ty tu c ji z Bonn, 
k tó ra , ze względu na swój 
an tydem okra tyczny charakter, 
n ie  posuw a naprzód sprawy 
jedności N iem iec. G w aran tu je  
ona w ładzę poszczególnych p ro  
w in o ji, ale nie p rze w id u je  żad 
nych is to tn ych  kom petencji 
d la  rządu centra lnego.

B ev in  zapytał, czy rząd ra ­
dziecki po d trzym u je  sw oją pro 
pozycję w  spraw ie u tw o rzen ia  
rządu ogólno -  niem ieckiego. 
Rząd radzieck i — pow iedzia ł 
W yszyński — n igd y  n ie  zre­
zygnu je  z tego stanowiska. 
P oczyn ił on odpow iedn ie p ro ­
pozycje ju ż  w  czasie kon fe ­
re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych w  M oskw ie  i  L o n ­
dynie, jednakow oż państw a 
zachodnie o d rzuc iły  je.

Fakt, że Zw. Radziecki za­
proponow ał na obecnej kon fe ­
re n c ji u tw orzen ie  rządu ogól- 
no-niem ieckiego, k tó ry  ma po 
przedzie u tw orzen ie  rządu, w y  
łonionego w  drodze dem okra­
tycznych powszechnych w yb o ­
rów . św iadczy o in te n c ji rzą ­
du radzieckiego u ła tw ie n ia  po 
rozum ien ia z państw am i za­
chodn im i. Rząd radz ieck i n ie  
zm ien ił jednak swego s tanow i­
ska w  spraw ie u tw o rzen ia  rzą 
du ogólno-n iem ieckiego.

Jeżeli delegacje 3 państw  
zachodnich zgodziłyby się p rzy  
ja ć  ja k o  podstawę dyskus ji pro 
pozycje, poczynione przez Zw . 
Radziecki w  M oskw ie i Lon- 
drm ie, delegacja radziecka b y ­
łaby gotowa brać udzia ł w  dy- 
skus ji nad kw estią  u tw o rze ­
n ia  rządu ogó lno-n iem ieck ie ­
go. P ropozycje  3 państw  za- 
(Chodnich co do u tw o rzen ia  rzą i

du niem ieckiego, n ie  mogą 
służyć za podstawę dysku s ji, 
bo op ie ra ją  się na tzW. kon-; 
s ty tu c ji z Bonn, k tó ra  została 
opracowana p rz y  pogw ałceniu 
zasad dem okra tycznych przez 
sztucznie dobrane m ałe  g ru p ­
k i ludz i, n ie  może tedy s łu ­
żyć ja ko  podstawa do dysku ­
s ji nad u tw orzen iem  rządu 
niem ieckiego.

Przejście do sprawy Berlina  
i  w aluty

Po przem ów ien iu  W yszyń­
skiego, Schuman zapropono­
w a ł prze jście do drug iego 
p u n k tu  porządku dziennego, 
t j .  do spraw y B e rlin a  i  w a lu ­
ty  n iem ieck ie j.

M in . W yszyński zapytał, czy 
na leży w n iosek m in . Schum a­
na rozum ieć w  ten sposób, że 
późn ie j będzie można w róc ić  
do p u n k tu  pierwszego, d o ty ­
czącego jednośc i N iem iec.

M in is tro w ie  zgodz ili się z tą  
in te rp re ta c ją .

Przed p rzys tąp ien iem  do roz  
pa tryw an ia  p u n k tu  drugiego, 
przewodniczący posiedzenia 
m in . Schum an podał do w ia ­
domości, że eksperci 4 pańs tw  
nie  doszli do porozum ien ia w  
spraw ie p ro je k tu  tra k ta tu  po­
ko jow ego z A us trią , wobec 
czego przedstaw icie le  3 m o­
cars tw  zachodnich przedk łada  
ją  p ro je k t we w łasnym  im ie ­
niu.

Oświadczenie m in is tró w  
zachodnich

Jako .p ie rwszy zab ra ł głos 
Acfeesori, zaznaczając, że zga - 
dza się na p rzyw rócen ie  ko n ­
t ro li Czterech w  B e rlin ie , 
przed ty m  je d n a k  pewne punk 
ty  w ym aga ją  w y jaśn ien ia . Zda 
n iem  Achesona adm in is trac ja  
B e rlin a  w in n a  być powierzona 
m a g is tra to w i m iasta A ch e rm  
stara się oddzie lić sprawę Bor 
lin a  od ca łokszta łtu  problem u 
niem ieckiego. W ysuwa propo 
zycję porzucenia zasady jedno 
m yślności w  4-s tronne j kom en 
danturze B erlina .

Schum an oświadcza o tw a r -  
cie, że prob lem  B e rlin a  p o w i -  
nien być oddzie lony od cało -  
kształtu, prob lem u n '? m :e rk 'e -  
go. N ie można m ów ić  o rozc'ąo 
n ięc iu  k o n s ty tu c ji z Bonn na 
m iasto B e rlin . N a jb liższym  
problem em  by ło b y  p rzyw rócę -
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Węgierska Partia Pracujących prowadzi 
naród do zwycięstwa socjalizmu

Przemówienie tow. Matiasa Rakosiego o zadaniach partii
BUDAPESZT (PAP), Na plenum K. C, Węgierskiej 

Parta Pracujących sekretarz generalny partii Matias Rakosi 
omówił zadania, jakie stoją przed partią i  rządem po zwycię­
stwie, odniesionym w  wyborach.

ze Z w . R adzieck im  i  k ra ja m i 
de m okra c ji ludow e j.

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia  Rakosi ośw iadczył: 
„S to ją  przed nam i w ie lk ie  za­
dania, k tó re  z re a lizu je m y  bez 
w zg lędu na trudności. W ęg ie r, 
ska P a rtia  P racu jących, awan 
garda k la sy  robo tn icze j będzie

ta k  ja k  dotychczas — nie szczę 
dząc o fia r  i  w y s iłk ó w  —  p ro ­
wadzić lu d  p racu jący  do no­
w ych  sukcesów i  do ostatecz­
nego zw ycięstw a socja lizm u“ .

Po re fe rac ie  R akosi‘ego od­
by ła  się dyskusja , k tó ra  w y ­
kazała n ie rozerw a lną  jedność 
cz łonków  p a r t i i i  k ie ro w n ic ­
tw a  pa rty jnego .

Następnie p lenum  K C  p rzy ­
ję ło  rezo luc ję  przedłożoną 
przez przewodniczącego p a r ti i 
Szakasitsa, dotyczącą spraw 
organ izacyjnych .

Ponad 10 tysięcy warszawiaków  
na koncercie Paula Robesona

R akosi p o dkre ś lił, że opra­
cow ana będzie ko n s ty tu c ja  na 
w zó r k o n s ty tu c ji obow iązu ją ­
cych w  Z w . R adzieck im  i  w  
k ra ja c h  dem okrac ji ludow ej. 
K o n s ty tu c ja  u re g u lu je  stosu­
nek Państw a j  K ościo ła  i  od 
d z ie li K ośc ió ł od Państwa 

N a w s i p a rtia  i  rząd  będą 
po p ie ra ły  w  dalszym  ciągu 
m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  
chłopów , będą b ro n iły  ich 
przed w yzysk iem  bogaczy w ie j 
sk ich  oraz będą popierać roz­
budowę spó łdz ie ln i ro ln iczych . 
Prowadzona będzie w  dalszym  
ciągu akc ja  uśw iadam ian ia : 
ch łopów  średn io ro lnych .

¡Rakosi o z n a jm ił, że z dniem , 
1 czerw ca w znow ione zostanie: 
p rzy jm o w a n ie  now ych  człon­
k ó w  do W ęg ie rsk ie j P a r t i i P ra, 
cu jących . „W  zw iązku  z tym —  
pow iedz ia ł R akosi —  należy: 
w zm ocn ić czujność wobec w ro ­
gów  k lasow ych , zw iększyć dy-? 
scyp linę  p a r ty jn ą  i  p row adzić! 
da le j ja k  n a jin te n s y w n ie j a k ­
c ję  pog łęb ian ia  n a u k i m a rk s i­
zm u .  le n in iz m u  w śród  człon­
k ó w  p a rtii.  N a leży prowadzić! 
n ieubłaganą w a lk ę  przeciw ko: 
n iebezpieczeństwu p ra w ico w e .j 
go od chy len ia , p rze c iw ko  n a -i 
c jo na lizm o w i, • szow in izm ow i i 
oraz w sze lk im  p rze ja w om  ko-, 
sm opolityzm u. P a r t ia  m usi je ­
szcze ba rdz ie j energ icznie wpa 
ja ć  sw ym  członkom  id e a ły  pro, 
ie ta ria ck ieg o  p a trio ty z m u  i  poi 
stępowego in te rn a c jo n a liz m u “ ., 

O m aw ia jąc  p la n  5 -Ie tn i, R a ., 
kos i ośw iadczył, że w ykonan ie ! 
tego p lan u  będzie znacznie u — 
ła tw i one dz ięk i Radzie W za-, 
jem ne j Pom ocy Gospodarczej,, 
do k tó re j należą W ęgry  w ra z j

Wspaniałe zwycięstwo; 
greckiej armii

K o n ce rt znakom itego śpie­
w aka m urzyńskiego Paula Ro­
besona, k tó ry  od b y ł się wczo­
ra j pod go łym  n iebem  na k o r ­
tach „L e g ii“ , zg rom adził 10 
tys ięcy osób. Już na godzinę 
przed rozpoczęciem koncertu  
try b u n y  w y p e łn iły  się po forze 
gi. K o r ty  „L e g ii“  n ie  m og ły 
pom ieścić napływ ającego t łu ­
mu.

Wchodzącego na k o r ty  P au­
la  Robesona po w ita no  d ług o ­
trw a ły m i ow a cy jn ym i ok laska 
m i. Z n a k o m ity  śp iew ak rozpo­
czynając kon ce rt pow iedz ia ł

L O N D Y N  (PAP), N a  dorocz 
nym  K ongresie  zw iązku  zawo 
dowego g ó rn ik ó w  szkockich 
przewodniczący te j -organiza­
c j i  M o ffa t ośw iadczył m. in .: 
„N ig d y  jeszcze jedność k lasy 
rob o tn icze j n ie  b y ła  ta k  ko ­
nieczna ja k  obecnie“ . P rzed­
s ta w ił on *zebranym  rezo luc ję  
ostro  potęp ia jącą w yco fan ie  
b ry ty js k ic h  związków,' zawodo 
iw ych  z SFZZ, podkreś la jąc , że

po po lsku : „W ita m  serdecznie 
całą klasę p racu jącą“ .

Szczególnie w zrusza jący b y ł 
mom ent, k ie dy  m a leńka dziew 
czynka w ręczy ła  Robesonowi 
dw a czerwone goźdz ik i po od­
śp iew aniu przez niego hiszpań 
skie j p ieśn i re w o lu c y jn e j. Na 
trybunach  roz leg ły  się d ługo­
trw a łe  o k rz y k i na cześć w a - 
lecznego lu d u  hiszpańskiego:

Po zakończeniu koncertu  roz 
entuzjazm owana publiczność 
n ie  chcia ła  w ypuśc ić  P au la  Ro 
beśona. M u s ia ł on trz y k ro tn ie  
bisować, (w. b.)

opuszczenie przez T U C  szere­
gów św iatow ego ru c h u  ro b o t, 
niczego odbije  się k a ta s tro fa l­
nie na płacach i  w a ru ka ch  pra 
cy ro b o tn ikó w  b ry ty js k ic h .

M ów ca p o d k re ś lił da le j n ie . 
bezpieczeństwo, w y n ik a ją c e  z 
opanowania Zag łęb ia  R u h ry  
przez k a p ita ł am erykańsk i.

Rezolucja przedstaw iona 
przez M o ffa ta  została p rzy ję ta  
jednom yśln ie. O brady  trw a ją .

Górnicy szkoccy bronią  
jedności klasy robotniczej

demokratycznej
S O F IA  (PAP). Rozgłośnia 

W olnej G re c ji poda ła ko m u n i­
k a t dow ództw a g re ck ie j a rm ii 
dem okra tyczne j, dz ia ła jące j w  
re jo n ie  Gram m os, że 3 m a ja  
oddz ia ły  dem okra tyczne po 
łl-god z itnn ych  zacię tych w a l­
kach za ję ły  s iln ie  um ocnioną 
pozycję  faszystów  —  tw ie rd zę  
Patom a. W o jska  faszystow skie 
w y c o fa ły  s ię  w  pan iczne j u -  
cieczce, tracąc  ponad 900 za­
b ity c h  i  ran nych  oraz całe u -  
zbro jen ie .

Także na in n y c h  odcinkach 
f ro n tu  grecka a rm ia  dem oka- 
tyczna ro z w ija  skuteczną dz ia ­
łalność. W  Tessalii je dn os tk i 
1-e j d y w iz ji zaa takow a ły  m ie j 
scowości Domokos i  K a itsa . 
N iep rzy jac ie l s tra c ił ta m  350 
zab itych i  rannych . W  tym że 
re jon ie  wysadzono w  p o w ie ­
trze most k o le jo w y  w  c h w ili 
przejazdu pociągu w o jsko w e ­
go.

Na Peloponezie oddz ia ły  de ­
m okra tyczne zdo by ły  m ie jsco ­
wość Kastan ia . Na w ysp ie  Sa­
mos w o jska  dem okra tyczne 
w y z w o liły  dotychczas 2/3 te ­
ry to r iu m  w yspy. Z  K re ty  do ­
noszą o w zm ożen iu się w a lk i 
pa rtyza nck ie j.

Krwawe zajścia w B oliw ii 
po zamordowaniu 100 górników

N. J O R K  (PAF). W edług 
doniesień z La Faz. E o liw ia  
stała się w  d r-w r ’ ,  k :w a w y c h  
z e j ś ć .

W  ub. sobotę na znak p ro ­
tes tu  z pow odu aresztow ania 
przez rząd i  w y d a le n iu  z k ra ­
ju  pod zarzutem  „dz ia ła lnośc i 
w y w ro to w e j“  w ie lu  postępo­
w y c h  p rzyw ódców  zw iązko­
w ych  -z sekre+arzem genera l­
n ym  zw. g ó rn ik ó w  Lech inem  
na czele zas tra jkow a ła  załoga 
je d n e j z kop a lń  -cyny, należą­
cych do koncernu  Patino , kon 
tra łow anego przez ko rp o ra c ję  
M organa i  R ocke fe lle ra . Rząd 
w y s ła ł p rzec iw ko  s tra jk u ją ­
cym  odzia ły w o jska.

W  w y n ik u  s ta rc ia  zosta ło za 
b ity c h  190 gó rn ików , 50 żo łn ie  
rz y  oraz k i lk u  te c h n ik ó w  ame 
rykańsk ich , za tru d n io n ych  w  
kop a ln i. Ponadto  w ie le  osób 
zostało rannych . N a w ieść o 
te j m asakrze w y b u c h ły  s tra jk i 
we w szystk ich  in n y c h  ko p a l­
n iach cyny kon ce rn u  Patino.

Rząd p rze p ro w ad za ł maso­
we aresztowania. Dotychczas

w trącono  do w ięz ień  przeszło 
500 gó rn ików .

W edług osta tn ich  w iadom oś 
ci, w yd arze n ia  w  B o liw i i p rzy  
b ra ły  w  środę n ieom al cha­
ra k te r  w o jn y  dom ow ej. Na te 
ren ie  ko p a ln i c y n y  w  Andach 
doszło do k rw a w y c h  starć m ię 
dzy g ó rn ikam i a w o jsk iem . 
G órn icy  zdo by li b ro ń  i  posłu­
gu ją  się w  w alce dynam item .

Dalsze ru ch y  w o js k  u leg ły  
zaham ow aniu w s k u te k  gene­
ra lnego s tra jk u  ko le ja rzy , p ro  
klam owanego na znak so lida r 
ności z gó rn ikam i.

W  s to licy  k ra ju  —  L a  Paz 
—  sytuacja jes t napięta. Ocze­
k iw ane  je s t p ro k la m o w a n ie  
stanu wojennego. Rząd o g ło s ił 
m ob ilizac ję  mężczyzn w  w ie ' 
k u  od 19 —  50 la t.

Podkreśla się, że g ó rn icy  
b ra zy lijs cy  w  kop a ln ia ch  k o n ­
cernu P a tin o  ży ją  i  p ra c u ją  w  
n iezw yk le  c iężkich w a ru n ­
kach. Nędzne p łace n ie  zapew 
n ia ją  naw e t m in im u m  egzy­
stencji.

Przełomowe dni w budownictwie
Robotnicza W arszawa przeżyw ała w  osta t­

n ich  dn iach  n ie zw yk le  em ocjonujące chw ile , 
w yw o łane  coraz to n o w ym i re k o rd a m i p racy 
m ura rzy . Jeszcze ca łk iem  n iedaw no „ t r ó jk o ­
w y “  zespół tow . D zięcio ła u s ta lił reko rd , u k ła ­
da jąc w  c iągu jednego d n ia  roboczego sześć 
tysięcy cegieł. Po pa ru  dn iach  zespół tow . 
Szadkowskiego osiągnął 6.687 cegieł. Rekord 
ten został z ko le i p o b ity  przez zespół tow . Re­
lig i, k tó ry  w  c iągu ośm iu godzin u ło ży ł 10.600 
cegieł. 30 m a ja  zespół tow . Franaszczuka u ło ­
ż y ł na zm ianę 11.800 cegieł, a równocześnie 
zespół tow . P taszyńskiego, w m u ro w a ł w  c ią ­
gu tego «samego d n ia  15.000 cegieł. A le  naza­
ju tr z  i  ten zdaw a łoby się szczytowy w y n ik  
został przekroczony i  zespół tow . W oźniaka 
u łoży ł 15.588 cegieł, przekracza jąc po raz 
p ierw szy 1.000 p ro cen t dziennej n o rm y  us ta ­
lonej d la  tró jko w e go  zespołu m urarskiego.

A  przecież jeszcze ra k  tem u w śród m u ra ­
rz y  panowała wszechw ładnie tra d yc ja , w  m yś l 
k tó re j na jwyższa w yda jność p ra cy  w y k w a li­
fikow anego m urarza n ie  może rzekom o prze­
k roczyć 1.000 cegieł dziennie.

G dy M ic h a ł K ra je w s k i w  lip c u  ub. r. po 
raz  p ie rw szy  zadem onstrował m ura rzom  „ t r ó j ­
k o w y “  system  pracy, n a tra f ił on na is tn y  m u r 
n iechęci i  n ie w ia ry . W  zawodzie m u ra rsk im  
od w ie k ó w  bow iem  n ic  się n ie  zm ienia ło  
i  m u ra rze  n ie  m og li uw ierzyć, że można p ra ­
cować inacze j, szybciej,, w yd a jn ie j i  lep ie j.

U w ie rz y li dop iero  w tedy, k ie d y  tow. K ra ­
je w sk i, zakasawszy ręka w y , naocznie poka­
zał now ą m etodę wznoszenia m u ru  (stosowa­
ną ju ż  zresztą od la t  w  Z w ią zku  Radzieckim). 
A  gdy p ie rw s i naoczn i św iadkow ie  u w ie rzy li, 
w  m urze tra d y c ji zaw odow e j po w s ta ł w yłom , 
k tó ry m  b ije  dziś szerokim  ju ż  po tok ie m  n u r t  
tw órcze j robociars-kiej in ic ja ty w y .

Robotniczą in ic ja ty w ę  p o p a r li c i k ie ro w n i­
cy b u d o w li oraz inżyn ie row ie ,, m a js tro w ie  i 
•podmajstrzy, k tó rz y  w  ram ach o rgan izac ji 
p ra cy  na placu budo w la nym  s tw o rz y li w a­
ru n k i d la  osiągnięcia w spom nianych re k o r ­
dów  m ura rsk ich .

W artość tych  re ko rd ó w  m ura rsk ich  jest 
w p ro s t nieoceniona. Oznaczają bow iem  one, 
żs m ożejgay-raeznsieipia. prostym sposobem,

je d yn ie  lepszą organ izacją  pracy, bez is to t­
n ie jszych zm ian w  techn ice  pracy, bez kosz­
tow nych  lu b  tru d n y c h  do w yko na n ia  n a k ła ­
dów  inw es tycy jn ych  uzyskać w span ia łe  e fe k ­
ty  w  dziedzin ie w yd a jn ośc i pracy, sięgające 
naw et n iek ie dy  dz ies ięc iokro tn ie  w iększych 
w yn ików , n iż  za daw nych  czasów.

F akt, że jeden w y k w a lif ik o w a n y  m u ra rz  
z dw iem a s iłam i pom ocn iczym i może dziś 
w ykonać pracę, k tó rą  d a w n ie j w y k o n y w a ło  
dziesięciu m u ra rzy , ma w y ją tk o w o  w ie lk ie  
znaczenie w łaśn ie  w  dziedzin ie  bu do w n ic tw a .

Od czterech la t p ra cu jem y ju ż  nad odbudo­
wą k ra ju . A  te raz  w kraczam y w  epokę b u ­
dow n ic tw a  podstaw  gospodarki soc ja lis tycz­
nej. W  okresie p lan u  sześcioletniego zbudu­
je m y  setk i now ych  w ie lk ic h  zakładów , se tk i 
tysięcy now ych  izb m ieszkalnych, tys iące izb 
szkolnych i  szp ita lnych, se tk i sal te a tra l­
nych i  k in ow ych . Przecież w  n o w y m  bu do w ­
n ic tw ie  tk w i ca ły  patos naszego m arszu do 
socja lizm u! M u ra rz  będzie dum nie  k ro czy ł 
w  p ie rw szym  szeregu budow n iczych  P o lsk i 
S o c ja lis tyczn e j!.

Toteż je s t rzeczą n iezm ie rne j w ag i, aby 
m etody p ra cy  m u ra rz y  -  reko rd z is tó w  s ta ły  
się dobrem  całego ogółu budow niczych. A b y  
system tró jk o w y  ogarną ł ja k  najszersze rze ­
sze m u ra rzy  i  tyn ka rzy . A b y  na każdym  placu 
budow lanym  um asow ie  liczbę  re ko rd z is tó w  
i w spó łzaw odn ików  pracy, aby prze jść od po ­
jedynczych re ko rd ó w  do w spó łzaw odn ic tw a 
o ciągłe, system atyczne podnoszenie w y d a j­
ności, pracy. A b y  uczyn ić w spó łzaw odn ic tw o 
socjalistyczne na budow ie  powszechnym , aby 
b ra li w  n im  ud z ia ł n ie  ty lk o  m ura rze  czy 
tynka rze , ale w szystkie  zaw ody: cieśle i  zb ro ­
jarze, i  m ontażow cy, i  transportow cy, i  ro b o t­
n icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i. A b y  we w spółza­
w o d n ic tw ie  b y l i za in teresow ani i  aby b ra li 
w  n im  ud z ia ł wszyscy in żyn ie row ie , technicy, 
m a js tro w ie  i  podm a js trzy , naw et personel b iu ­
row y, słowem  wszyscy.

Do tego p o w in n i zm ierzać u p o re ły w ie  i  sta­
łe k ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw  budow lanych  
oraz organizacje p a rty jn e  i  zw ią zk i zawodo­
w e w  całym .przem yśle budow ją.n^m .

D ru g i w Polsce O drodzonej 
Kongres Z w. Zawodowych— otw arty
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Zw raca uwagę obecność 
w yb itnego  działacza K o m u ­
nis tycznej P a r t i i Chin tow. 
Tsien Chun-S ina, b lisk iego 
w spó łp racow n ika  M ao-Tse - 
Tunga, wysoka sy lw e tka  słyń 
nego śpiewaka m urzyńskiego 
i  działacza społecznego Paula 
Rcbesona. ja k  rów nież postać 
czołowego działacza P o lon ii 
A m eryka ńsk ie j i am erykań ­
skiego ruch u  zawodowego Leo 
na K rzyckłego .

O brady zagaja p. o. przew. 
KC-ZZ tow . A leksander B u r ­
ski, w ita ją c  Prezydenta RP. 
tow . B ie ru ta  oraz p rzyb y łych  
gości i  delegatów.

Entuzjastyczną ow acją de le­
gaci p rzy łącza ją  się do słów  
po w itan ia  de legacji zw. zawo 
dowych k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u. ZSRR oraz organ i 
zaeji zawodowych k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j i  in nych  
państw.

R ozbrzm iew ają o k rz y k i: — 
N iech ży je  S ta lin !... S ta lin !... 
S ta lin!... N iech ży ją  C h iny 
Ludowe!... N iech ży je  Ś w ia to ­
wa Federacja Z w ią zków  Z a ­
wodowych!...

W  k ró tk im  przem ów ien iu  
tow . B u rs k i om aw ia w a ru n k i 
w  ja k ic h  I I  po w o jn ie . K o n ­
gres Zw . Zaw. o tw ie ra  obra­
dy.

S ta ją  przed n im  zupełnie 
inne, n iż  na p ie rw szym  
pow o jennym  K ongresie  p ro ­
blem y. Delegaci radz ić  bę­
dą nad  sposobami i  m etodam i 
przebudow y k ra ju  w  k ie ru n ­
ku socja lizm u.

W  m om encie ogłoszenia o- 
tw a rc ia  K ongresu wszyscy 
delegaci i goście sto jąc śpie­
w a ją  „M ię dzyna rod ów kę “ .

P rzew odniczący udz ie la  gło 
su tow . Rusieckiem u, k tó ry  w  
im ie n iu  delegatów, "reprezen­
tu ją cych  zw iązk i gó rn ików , 
ko le ja rzy , w łó kn ia rzy , ZN P  i 
m eta low ców  p ro po nu je  skład 
prezydium .

M ie jsce za stołem  prezydia! 
nym , w śród  d ługo n ie m ilk n ą ­
cych ok lasków  za jm u je  ró w ­
nież genera lny sekre tarz S. F. 
Z. Z. tow . Lou is  S a illan t.

P rzem aw ia  P rezydent RP

Po w yborze sek re ta ria tu  i 
p rzy jęc iu  składu poszczegól­
nych k o m is ji tow . B u rs k i p ro  
si P rezydenta R P o zabranie 
głosu.

Ukazan ie się Prezydenta 
B ie ru ta  na m ów n icy  w y w o ­
łu je  d łu g o trw a łą  ow ację  i  o- 
k rz y k i:  S kandow any ok rzyk  
B ie ru t!... B ie ru t!... B ie ru t!... 
w yp e łn ia  o lb rzym ią  salę.

P rzem ów ienie Prezydenta 
RP, k tó re  poda jem y ną str. 3 
poświęcone b y ło  om ów ien iu  
różnorodnych zadań, ja k ie  sta 
ją  przed uczestn ikam i K o n ­
gresu.

Delegaci z uw agą i  w  sku ­
pien iu  w ys łuchu ją  s łów  P rezy 
denta B ie ru ta ,

z  g łębokim  zrozum ieniem  
spotykają się przedstaw ione 
przez m ówcę zadania w ycho­
wawcze zw iązków  zawodo­
wych.. P o w in n y  one uśw iada­
miać masom cz łonkow skim  
wyższość u s tro ju  gospodarki 
uspołecznionej nad gospodarką 
kap ita lis tyczną.
. W  Skupionej ciszy s łucha ją 

deiegaci da lszych wskazań 
Prezydenta, k tó ry  podkreśla, 
ze zw iązki zawodowe dbać po­
w in n y  o to, b y  każdy zespół, 
każda grupa zw iązkow a stała 
się rzeczyw istym , odpow ie­
dzia lnym  gospodarzem na 
swoim  odcinku pracy. W śród 
licznych na sali ¡przodowników 
pracy, ze szczególnym zrozu­
m ieniem  spotyka się mocne 
zaakcentowanie przez P rezy­
denta ro li zw iązków  zawodo­
wych w  zakresie op iek i nad 
współzaw odnictw em  pracy.

/D ługo trw a łe  ok lask i i  o k rz y ­
k i na cześć P rezydenta RP są 
odpowiedzią na w zniesiony

1 o k rzyk  na cześć zw iązków  za 
I wodowych.

T ow  P rem ie r C yrank iew icz 
na trybun ie

Po przem ów ien iu  Prezydenta 
RP na try b u n ie  staje serdecz­
nie i  ow acy jn ie  w ita n y  P re ­
m ie r Rządu RP tow . Józef
C yrankiew icz.

W  skup ien iu  i  ze szczególną 
uwagą słuchają zebrani tych 
części przem ów ien ia, w  k tó ­
rych  to w  P rem ier C yra nk ie ­
w icz stw ierdza, że ruch  zawo­
dow y w  oparciu o robotn iczy 
ruch  po lityczny sta ł się w ie l­
ką  szkołą mas robo tn iczych w  
walce z w ładzą ka p ita lis ty c z ­
ną, a w  Polsce Ludo w e j —  
w ie lką  szkolą socjalistycznego 
rządzenia.

B u rz liw e  ok lask i towarzyszą 
słowom tow. C yrankiew icza, 
gdy m ów i o o ro l i zw iązków  
zawodowych w  dzie le  pop raw y 
w a ru n kó w  b y tu  k la sy  ro b o tn i­
czej —  w  m ob ilizow an iu  mas 
pracujących do w yko nyw a n ia  

, p lanów  pro du kcy jnych .
Tow. P re m ie r C yrank iew icz 

podkreśla konieczność n iesie­
n ia  przez zw. zaw. pom ocy 
Rządowi RP w  zw alczan iu b iu ­
rokra tyzm u, k tó ry  ta k  u tru d ­
nia za ła tw ien ie  codziennych 
bolączek rob o tn ików .

Obszerne streszczenie p rze­
m ów ien ia  to w / P rem iera, poda­
jem y na str. 3.

W  im ie n iu  w s i po lsk ie j

O krzyk : „N iech  ży je  sojusz 
robotn iczo -  ch łopsk i“  w ita  
wchodzącego na tryb u n ę  przed 
s taw ic ie la  Z w ią zku  Sam opo­
mocy C h łopsk ie j —  w iceprze­
wodniczącego Zarządu G łów ­
nego ZSCh ob. D um ańskie- 
go, pozdraw ia jącego Kogre-s w  
im ie n iu . m ilio n ó w  chłopów^ 
zrzeszonych w  ZSCh.

Ob. Dum ańslki podkreśla 
znaczenie ścisłego, n ie rozer­
walnego sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego dla  ¡budowy now e­
go ustro ju* d la  ostatecznego 
w yzw o len ia  chłopa z uc isku 
k a p ita lis tó w  w ie js k ic h  i  dla 
w zrostu  jego uśw iadom ienia 
klasowego.

—  W  w alce k lasow ej, jaka 
trw a  na te ren ie  wsi>, — m ów i 
ob. D um ańsk i —  .podstawo­
w y m  w a ru n k ie m  zwycięstwa 
szerokich mas b iedo ty  w ie j­
sk ie j i  ś redn iaków  je s t m ocny 
sojusz z k lasą robotniczą. Do­
w iod ła  tego ju ż  pomoc ro b o t­
n ik ó w  w  re ą liz a c ji re fo rm y  
ro lne j. I  obecnie ty lk o  pomoc 
i  k ie ro w n ic tw o  przodu jące j 
k lasy  robotn icze j zapewnić mo 
że b iedn iakom  i  średniakom  
w ie js k im  zwycięstwo.

W zniesiony przez ob. D u - 
m ańskiego o k rzyk : „N iech ż y ­
je  podstaw a P o lsk i L u d o w e j—

n ie roze rw a lny  b ra te rsk i sojusz 
robotn iczo -  ch łopsk i“ , w y w o ­
łu je  d ług o trw a łą  owację.

Tow. Lou is S a illan t
Na m ów nicę w chodzi sekre­

ta rz  genera lny SFZZ tow . 
Lou is S a illan t.

P rzem ów ienie w ie lk iego dzia 
łacza m iędzynarodowego ruchu 
zawodowego prze ryw ane jest 
w ie lo k ro tn ie  b u rz liw y m i o k la ­
skam i i  o k rzyka m i na cześć 
solidarności m iędzynarodow ej 
k lasy  robotn icze j, na cześć 
jedności ŚFZZ, na cześć k lasy 
robotn icze j w  państwach k a p i­
ta lis tycznych, walczącej n ie ­
ustęp liw ie  o swe p ra w a  i  po­
kó j powszechny.

Szczególnie mocno reagu ją 
zgrom adzeni na te części p rze­
m ów ienia, w  k tó rych  tow . L. 
S a illa n t w yraża  swe w ie lk ie  
uznanie dla osiągnięć po lsk ie ­
go ruchu  zawodowego.

K ie d y  ¡sekretarz genera lny 
ŚFZZ om awia rozb ija cką  po­
l i ty k ę  re a kcy jn ych  p rzyw ó d ­
ców anglosaskich cen tra l zw iąz 
kow yeh, pragnących osłabić s i­
łę  m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego przez rozb ic ie  
ŚFZZ — padają o k rzyk i: 
„P recz z rozb ija czam i!“

P rzem aw ia delegat radz ieck i
Po p rzem ów ien iu  tow . S ail­

la n t zgrom adzeni w ita ją  de le­
gata Z w iązku  Radzieckiego, se­
k re ta rza  W szechzw iązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  
Zaw odow ych ZSRR tow . Iw a ­
na Gcroszfcina.

Przez k i lk a 'm in u t  trw a  h u ­
ragan oklasków.

P ozdrow ien ia radzieck ich 
zw iązków  zawodowych p rz y j­
m u ją  zw iązkow cy polscy ser­
deczną i  gorącą owacją. W szy­
scy w sta ją . Ze w szystk ich  p ie r­
si w y ry w a ją  się raz po raz  o- 
k rz y k i:  „N iech  ż y je  Zw iązek 
Radziecki, osto ja poko ju , szer­
m ie rz  wo lności na rodów “ . 
„N iech  ży je  w ie lk i w ódz mas 
pracu jących  św ia ta  G enera lis­
simus S ta lin “ . „N iech  ży je  
w ieczna p rzy jaźń  po lsko -  ra ­
dziecka“ .

Z  uwagą s łuchają zgrom a­
dzeni re la c ji tow . G oroszkina 
o w span ia łych osiągnięciach 
Zw. Radzieckiego w  dziedzin ie 
socjalnej i  k u ltu ra ln e j.

P rzem ów ienie delegata ra ­
dzieckiego nag rodz ili uczestni­
cy huraganem  oklasków. S kan­
dowane o k rzyk i: „S ta  :— lin , 
Sta —  l in “  d ługo rozb rzm ie ­
w a ły  na sali obrad.

D z ięku jąc p rzedstaw ic ie low i 
radzieck ich zw iązków  zawodo­
w ych  przewodniczący K o n g re ­
su zaprasza go do prezydium .

M ó w i delegat zwycięsk ich 
C h in  Lu do w ych

W śród w strząsa jących salą 
ok lasków  m ów ca oświadcza:

Im ponujący wzrost ku ltu ry  
mas pracujących ZSRR

M O S K W A . C entra lna rada 
radz ieck ich  zw. zawodowych 
op u b liko w a ła  n iezw yk le  cie­
kaw e c y fry ,  świadczące o o- 
g rom nym  wzroście poziom u 
ku ltu ra ln e g o  mas p ra c u ją ­
cych.

W  szkołach, uczeln iach • tech 
n icznych oraz w  uczeln iach 
w yższych uczy się obecnie po 
nad 34 m iln . osób. W  808 w yż 
szych ucze ln iach ZSRR stu ­
d iu je  734 tys. studentów , czy­
l i  8 razy  w ięce j, an iże li za ca­
ra tu  i  znacznie w ięce j an iże li 
we w szystk ich  pozostałych 
państw ach E uropy. Przeszło 
300 Tys. ro b o tn ikó w  i p racow ­
n ik ó w  pobiera w ykszta łcen ie  
wyższe w  w ydzia łach kores­
pondency jnych  wyższych u -  
cze ln i radzieckich.

U zyskan ie  przez ro b o tn i­
k ó w  p re m ii s ta linow sk ich  za 
w y b itn e  innow acje  w  ¡przemy­

śle, odczyty wygłaszane przez 
stachanowców w  wyższych u - 
czelniach i  p o p ra w k i w p rów a  
dzane przez n ich  do podręcz­
n ik ó w  naukow ych  świadczą o ( 
tym , że w  Zw . Radzieckim  za 
cie ra się różn ica m iędzy p ra ­
cą um ysłow ą i fizyczną.

O lb rzym ią  działa lność k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ą  prowadzą 
radz ieck ie  zw. zawodowe. U - 
trzym u.ia  ope 8 tys. k lubów , 
dom ów  i  pa łaców  k u ltu ry , 
przeszło 8 tys. b ib lio te k , o- 
ko ło  70 tys. św ie tlic  w  zak ła­
dach p ra cy  i  5 tys. in s ta la c ji 
k inow ych . Ponad 5 m iln . ro ­
b o tn ik ó w  jest cz łonkam i k ó ­
łe k  ośw ia tow ych p rzy  k lubach  
robotn iczych. Radzieckie zw. 
zawodowe posiadają 4 tys. sta 
d ionów , sal^ i  p laców  sporto­
w ych , k lu b ó w  w ioś la rsk ich  i  
na rc ia rsk ich . Radzieccy spor­
tow cy zw iązkow i u s ta li l i  ‘ 19 
reko rdó w  św ia tow ych .

Komendantura Berlina winna działać 
na zasadzie jednomyślności

4 ministrowie rozpoczęli rozmowy na temat Berlina i waluty
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nie kom endantu ry , usta len ie  
„w  ja k ie j m ierze pow inna  obo 
w iązyw ać zasada jednom yśl 
ności“ , następnie ustanow ien ie 
w  drodze w yb o ru  m ag is tra tu  
d la  całego m iasta, wreszcie roz 
w iązanie prob lem u w a lu to w e ­
go. Schuman k ładz ie  nacisk na 
„rozw iązan ie  techniczne“  spra 
w y  B erlina , podkreśla jąc „ko  - 
nieczność“  re w iz ji zasad}' je  - 
dnom yślności.

B ev in  w yraża zgodę na kon ­
tro lę  4 w  B e rlin ie , żądając jed 
nak ograniczenia zasady jedno 
m yślności. Domaga się usta le­
n ia  sprecyzowanej lis ty  spraw, 
co do k tó rych  m ia łab y  zastoso 
w anie zasada jednom yślności, 
sugerując, że pow inna m ieć o- 
na zastosowanie przede w szy­
s tk im  w  sprawach do tyczą­
cych zagadnień m iędzynarodo 
w ych. W  innych  w ypadkach 
domaga się p rzy jęc ia  zasady 
z w yk łe j w iększości głosów.

N astępnie zab ra ł głos m in . 
W yszyński: M in . Acheson — 
pow iedz ia ł W yszyński —  o - 
św iadczył, że w o jska  am ery - 
kańskie  p rze byw a ją  w  B e r li

cych u k ła d ó w  m iędzynarodo­
w ych . Jest to bardzo ważne 
stw ierdzenie . Jeżeli St. Z jedno  
czone op ie ra ją  się na pew nych 
uk ładach, to  są zobowiązane 
przestrzegać ich. W  p rze c iw ­
n ym  w yp ad ku  uk łady , na k tó  
re St. Zjednoczone się ¡powo­
łu ją , n ie  będą is tn ia ły . W ładze 
St. Z jednoczonych, W. B ry ta ­
n i i  i  F ra n c ji p rze byw a ją  w  
B e r lin ie  na podstaw ie odpo -  
w iedn ich  uk ładów , k tó re  regu 
lu ją  sposób fun kc jon ow a n ia  
4 -s tronne j kom endantu ry  B e r 
lina . D latego tru d n o  zrozu­
mieć, ja k  można połączyć fa k t  
pow o łan ia  się na u k ła d  w  spra 
w ie  ud z ia łu  w  a d m in is tra c ji 
B e rlina , z odrzuceniem  tego 
uk ład u  .przew idującego jedno 
m yślność 4 pa rtnerów .

P rzyw rócona kom endantu ra  
4 -  s tronna pow in na  fu n k c jo ­
nować na ta k ic h  zasadach, ja k  
w  przeszłości. N a leży okreś lić  
zakres dz ia łan ia  kom endan tu . 
ry , lecz sposób dz ia łan ia  jest 
ju ż  ściśle u regu low any w  u - 
kładzie . U k ła d  w  spraw ie kon 
t r o l l  B e rlin a  stw ie rdza , że 
ikomendan+ura pow ołana jest 
d la  w spó lne j a d m in is tra c ji 
w ie lk ieg o  Beri&na. Co obe jm u .

ly e jją  P ^ ta ^ ^ o b o ^ ą ^ ją ^ ,-  je wspakną administracja, i jak

m a być stosowana •— określa 
s ta tu t p rz y ję ty  przez 4 m ocar­
stwa. P a ra g ra f 3 tego s ta tu tu  
b rzm i: „T y lk o  decyzje jedno­
m yś ln ie  p rzy ję te  są ważne: 
S p raw y nieuzgodmione należą 
do in s ta n c ji w yższych“ .

W  lip cu  1945 r . kom endan­
tu ra  B e rlin a  p o tw ie rd z iła  za­
sadę jednom yślności. W  lis to ­
padzie 1945 r. kom endantu ra  
w yd a ła  regu lam in , s tw ie rdza , 
jący, że z b raku  jednom yślno­
ści dana sprawa m a być p rze­
kazana do k o m ite tu  koo rdyna 
cyjnego. Rządy 4 m ocars tw  
p o tw ie rd z iły  tę zasadę.. Jeżeli 
'Więc nastąp i p rzyw rócen ie  k o . 
m endantu ry , to ' oprze ona swą 
dzia ła lność na zasadzie jedno 
m yślności. Porzucenie te j za­
sady nie da dobrych w yn ikó w . 
Zasada większości, ja k ie j do­
maga się Acheson oznacza pró 
bę d yk to w an ia  jednem u p a r t­
ne row i decyz ji in n y c h  p a rtn e . 
rów . N ie  m ożna osiągnąć w  ta 
k ic h  w a run kach  porozum ienia. 
Pan Acheson pragn ie bow iem  
z obow iązu jących uk ład ów  
p rzy jąć  ty lk o  to, co korzystne, 
a odrzucić to  — co jes t dla 
niego niekorzystne.

Następne posiedzenie - Rady 
M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych odbędzie się w  czw artek.

„M y  ■— kom un iśc i chińscy, lu d  
pracu jący C h in  id z iem y z w a  -  
m i ram ię  p rzy  ram ien iu . Pod 
przew odn ic tw em  M ao -  Tse- 
Tunga odnosim y jedno zwyeię 
stwo za d ru g im “ .

—  Z w yc ięs tw o  re w o lu c ji 
ch ińsk ie j w k ró tce  obejm ie ca­
ły  k ra j ;—  w o ła  m ówca.

—  Zgodnie ze s łow am i 
M ao-Tee-Tunga to trzecie 
w ie lk ie  zw ycięstw o ludzkości 
po W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e ; i  pokonan iu  fa  - 
szyzmu w  d ru g ie j w o jn ie  św ia  
towej.
P rzem ów ienie tow . F rachon

Ż yw a  sym patia  na rodu po i - 
skiego d la  fra n cu sk ie j k lasy  
robotn icze j zna jd u je  w y ra z  w  
m an ifes tac ji, ja k a  z ryw a  się, 
gdy na try b u n ę  w stępu je  se - 
k re ta rz  genera lny fra n cu sk ie j 
G eneralnej K on fede rac ji P ra  - 
cy  (CGT) tow . Frachon.

D ługo  b rzm ią  o k rz y k i na 
cześć .tow. Thoreza oraz zw y - 
cięstw a ro b o tn ik ó w  fra n cu  - 
skich, walczących z uc isk iem  i 
w yzysk iem  ka p ita lis tó w .

—  U  was —  stw ie rdza  tow . 
F rachon —  klasa robotn icza 
odgryw a przodu jącą ro lę  w  
k ie row a n iu  życiem  ekonom icz 
n ym  i  p o lityczn ym  k ra ju . M y  
m us im y walczyć p rzec iw ko  nie 
lu dzk ie m u  w yzysko w i k a p ita li 
stycznemu.

O sta tn im  słow om  przedsta - 
wicielia walczącej k la sy  ro b o t­
niczej F ra n c ji tow arzyszy ow a 
cja , podkreśla jąc solidarność 
polskiego św ia ta  p racy z dążę 
n ia m i i  w a lką  francusk ich  
mas p racu jących

Po przem ów ien iu  tow . F ra ­
chon zabra ł głos P au l Rotoe- 
son. W ypow iedź je g o 'p o d a je ­
m y  na s tr. 4.

P ozdrow ien ie b ra tn ie j 
Czechosłowacji

Po p rze rw ie  ob iadow ej obra 
dom  przew odniczy sekre tarz 
genera lny K C Z Z  —  tow . T a ­
deusz Ć w ik.

P ow o łu je  on do P rezyd ium ,
p rz y b y łą  na Kongres w dow ę 
po zm arłym  bohaterze pracy, 
W incen tym  P strow sk im , k tó rą  
delegaci w ita ją  serdecznym i 
oklaskam i.

Wchodzącego na trybunę , w  
celu p o w ita n ia  Kongresu, 
p rzedstaw ic ie la  C e n tra li Cze - 
chosłowackich Zw . Zaw odo­
w ych  tow . W aclava C ipro, sa­
la  p rz y jm u je  d łu g o trw a ły m i 
ok laskam i. M ów ca m ó w i po 
po lsku.

—  Czuję się szczęśliwy, że 
mogę w  im ie n iu  czechosłowac 
kiego —  rew o lucy jnego  ruchu
zawodowego, w  im ie n iu  m ilio  
now e j rzeszy jego członków , po 
w ita ć  Kongres Z w ią zkó w  Z a­
wodowych, b ra tn ie j P o lsk i —  
stw ie rdza  mówca.
R efe ra t tow . A . Zawadzkiego

Przez d łu g i czas trw a ją  o- 
k rz y k i na cześć p rz y ja ź n i pol_ 
sko-czechosłowackie j, po czym: 
przew odniczący udzie la  głosu 
sekre ta rzow i K C  PZPR w ice­
p re m ie ro w i tow . Z aw adzkie­
mu. P o w ita n y  en tuz jastyczny, 
m i ok laskam i i  o k rzyka m i to w  
Z aw a dzk i wyg łasza obszerny 
i  w n ik l iw y  _ re fe ra t na tem at 
ro l i zw iązków  zaw odowych w  
system ie de m okra c ji ludow e j.

B u rz liw ie  m an ifes tu ją  zgro 
m adzeni uczucia po lsk ie j k la ­
sy robo tn icze j ' d la  Z w ią zku  
Radzieckiego i  wodza m iędzy 
narodowego p ro le ta r ia tu  Józe. 
ra  S talina . Sala d rż y  od o k la ­
sków, gdy tow . Z aw a dzk i ffló . 
w i:  „M y ś li nasze biegną na 
wschód, gdzie na  o lb rzym ich  
przestrzeniach, aż po Ocean 
S poko jny zna jdu je  się państwo 
zwycięskiego socja lizm u, k tó re  
go synow ie  p rz y n ie ś li nam  
w olność“ .

Na jw yższa ow acja tow a rzy  
szy słowom : „ I  biegną nasze 
m iś l i  do w ie lk ie g o  k o n ty n u ­
a to ra  dzieła M arksa ¡i Len ina, 
w ie lk ie g o  p rzy ja c ie la  na rodu  
polskiego, w ie lk ie g o  i  genia lne 
go wodza tow arzysza Józefa 
S ta lin a “ .

B urza  en tuz jazm u zryw a  
się, gdy m ówca w o ła : „W yże j 
sztandar , m arks izm u  -  le n in i-  
zmu! W yżej, gdyż sądzone m u 
jest pow iew ać nad ca łym  św ia 
tem, w o ln y m  od k la s !“

Delegaci z W ioch i  W ęgier
Po p rze m ów ien iu  tow . Z a­

w adzkiego przew odniczący za­
w iada m ia  o p rzyb yc iu  na salę 
de legacji w łosk ich  z.w. zaw. — 
sekr. gen. W łosk ie j K onfede­
ra c ji P racy  tow . B itto ss i i  
sekt-, gen. Z w . .T ransportow ­
ców  tow . A n to n c jo  na czele.

O klasku jąc  p rzyb y łych , de­
legaci skandu ją  im ię  p rzyw ód 
cy Ko-pnu n is t y  c zn e j  P a r t ii
W łoch tow . Togliattdego.

Następnie przem ów ien ie  po . 
w ita ln e  w yg łos ił, gorąco o k la ­
s k iw a n y  przedstaw ic ie l W ę­
g ie rsk ie j Rady Zw . Zaw. tow . 
Laszlo Gacs.

P rzekazuje on K ongresow i 
pozdrow ien ia  od 1,5 m ilio n a  
zw iązkow ców  w ęgierskich .

P rzypom ina jąc  okres 25 -  
le tn iego panow an ia  k a p ita li­
s tów  j  obszarn ików  w  okresie 
m iędzyw o jennym , okres w y ­
zysku i  eksp loa tac ji k la sy  ro . 
bo tnicze j, (  m ów ca w yraża 
wdzięczność dla  boha te rsk ie j 
A rm ii R adzieckie j, k tó ra  p rzy  
nosząc wolność lu d o w i w ęg ie r 
skiem u. ziściła  jego w ie lo le t­
nie nadzieje.

Delegat w ęg ie rsk i opuszcza 
try b u n ę  w śród żyw io ło w e j o- 
w a c ji na  cześć p rz y ja ź n i p o l­
sko -  w ęg ie rsk ie j.

Po ty m  ¡przem ówieniu prze­
w odn iczący Kongresu sekre­
ta rz  K C Z Z  tow . Ć w ik  odro­
czy ł obrady do godz. 8,30 dn ia 
następnego,

l T E M A T f _

K lę s k a  

K uam i igtangu
W o jn a  d o m o w a  w  Chinach 

szła  ju ż  w  o s ta tn ie  s ta d ia ® * 
s te ś m y  ś w ia d k a m i z u p e łn e j 
s k i K u o m in ta n g u . C h in y  C r*11* 
K a i-s z e k a  p rz e s ta ły  is tn ie ć  
z o rg a n iz o w a n a  ca ło ść . Przedst** 
w ia ją  one ra c z e j sze reg  luźn y   ̂
g ru p , k tó r e  u s iłu ją  jeszcze t® 
ó w d z ie  s ta w ia ć  o p ó r . W cd łuS  
n y c h  p ra s o w y c h  rz ą d  K n o m in t* *  
g n  m a  z a m ia r  u c ie c  z K antu*111 
d o  C z u n g -K in g u , a p a r la m e n t ** 
F o rm o z ę . ,

W  c ią g u  trz e c h  u b ie g ły c h  te* 
m ia  K u o m in ta n g u  s tra c iła  5 
l io n ó w  lu d z i,  lic z ą c  z je ń c a m i 
J e n n y rn t. A r m ia  L u d o w a  tdóbF  
ła  p o n a d  3.000 c z o łg ó w , 12.00° ** 
m o c h o d ó w , p o n a d  216.700 ka ra ł5' 
n ó w  m a s z y n o w y c h , 37.250 
ró żn e g o  k a l ib r u  i  o k o ło  261 ^  
l io n ó w  n a b o jó w . J u i  te  fle®^ 
s t ra t  w y k a z u ją , że a rm ia  k n o i ^  
ta n g o w s k a  ja k o  zo rg a n iz o w a ć  
s iła  p rz e s ta ła  is tn ie ć . Olbrzy®*^ 
w ię kszo ść  z d o b y te j p rzez  
L u d o w ą  b r o n i  i  a m u n ic j i  
d z iła  ze S ta n ó w  Z je d n o c z o n y ^  
k tó re  w  o k re s ie  p o w o je n n y m  *  
to p i ły  w  k u o m in ta n g o w s k lm  ^  
k u  bez d n a  6 m i l ia r d ó w  d o la r^* ' 
W id a ć  je d n a k  w y ra ź n ie , że *1 *  
m o c “  ta  n ie  d a ła  o c z e k iw a n i  
re z u lta tó w . N a  p rz y k ła d z ie  
w id a ć  w y ra ź n ie , że a n i fm p e ^a 
s ty c z n a  p re s ja  a n i n a jw ię k s z e  ^  
śc i d o la ró w  i  z ło ta  n ie  są W &  
n ie  z ła m a ć  w o l i  lu d u  d ą ż ą ® i 
do w y z w o le n ia  p o d  w o d z ą  ŚW-** 
d o m e j s w y c h  c e ló w  1 zadań  
w o lu c y jn e j  p a r t i i .

W  n ie z w y k le  s z y b k im  te® ?* 
o rg a n iz u je  s ię  ż y c ie  n a  te ren***  
w y z w o lo n y c h . C h in y  L u d o w e  
gą sob ie  d z iś  ju ż  p o z w o lić  n *  *** 
ż e b y  sw ą  e n e rg ię  z w ró c ić  W &  
r u n k u  b u d o w n ic tw a . Z a le d w fc ^
k ilk a  ty g o d n i po osw obodzeń
p ro d u k c ja  p rz e m y s łu  w y z w ń *  
n y c h  m ia s t w z ra s ta  p rz e c ię tn i* 6 
30 do  50 p ro c . w  s to s u n k u  do 
z io m u  z czasów  p a n o w a n ia  A**0" 
m in ta n g u . O rg a n iz u je  s ię  
k u ltu r a ln e  i  sp o łe czn e . W spant*”  
w y s iłe k  w k ła d a  w  d z ie ło  od®^ 
d o w y  c h ło p  c h iń s k i,  pracoją c y ń  
ra z  p ie rw s z y  o d  w ie k ó w  na  W  
s n e j z ie m i ja k o  w o ln y  c z ło w iń

D o w ó d z tw o  A r m i i  L u d o w e j r  
k r e ś li ło  ju ż  p o  ra z  t r z e c i waJ*l ir  
k i ,  n a  ja k ic h  rz ą d  lu d o w y  &  
tó w  je s t n a w ią z a ć  s to s u n k i *  ^  
n y m i p a ń s tw a m i. W a ru n k i * 
ró w n o u p ra w n ie n ie , w za je m n e  ? 
sza no w a n ie  n ie p o d le g ło ś c i, « ń j  
śc i t e r y to r ia ln e j  i  s u w e r e n n i 

■ p a ń s tw o w e j o raz  z e rw a n ie  
s u n k ó w  z rz ą d e m  K u o m in ta ° ń

P a n o w a n ie  re a k c y jn y c h  naj***V 
tó w  im p e r ia l iz m u  w  C h in ** 
je s t fa k ty c z n ie  skończone* ^  f 
s ia j w ła d c ą  C h in  je s t  Jud. - i 1 *

W ięc w  Londynie  
po zw olnieniu Eisłera

L O N D Y N  (PAP). 21 
odby ł się w  L o nd yn ie  .
zorgan izow any przez Iff® 
Swobód O byw a te lsk ich  i _ 
dę P rzy ja c ió ł N iem iec De h i“  
kratycznych . z o k a z ji zwolni®" 
n ia  E islera. ,,

M ów cy  ostro  nap ię tno" '3 ' 
gangsterskie m etody stosoW? 

ne przez w ładze ameryk®*1'  
skie wobec E is lera. Na 
o rgan iza to rów  w iecu nade»* 
ło  w ie le  lis tó w  i  depesz, W)'*y 
żających zadowolenie z p o * 0'  
du zw o ln ien ia  E is lera.

Rumunia przy a tę p ń  
do budowy kanał11 
Dunaj — M. Czaroe

B U K A R E S Z T  (PAP).
¡el 

ru:

_  x___ fm f
konan iu  uch w a ły  B iu ra  P 
tycznego K C  Rumuński 
P a r t i i R obotn iczej, r z ą d  r  j 
m uńsk i pos tanow ił rozpo®2̂  
w  d ru g ie j po łow ie  b r. Pr ,̂y 
p rzygotow aw cze do bud®“ "' 
kana łu  D u na j M orze C z a / j 
skracającego dćogę wodn^ 
D obrudży do M . Czarnego- 

K a n a ł ten zapew ni napjL. 
szy tra n sp o rt i na jkró tszą 
gę wrodną do M orza Czarirtj.
-z po łudn iow o-w schodn ich
szarów R u m u n ii i  u ła tw i ^
kę z posuchą, zagrażającą 
sto ty m  okolicom .

Możliwość odroczeń 
debaty nad pakt®111 

atlantyckim 
w Senacie

se
W A S ZY N G TO N , (PA?) 

na to rzy  p a r t i i dem o ik ra ły® ^- 
U S A  w yp o w ie d z ie li się zaviett 
raczeniem  deba ty  nad P .L e *  
a tla n tyck im . Ja?c słychać- r e ­
zydent T ru m a n  popa rł &  $  
cyzję. N a leży ¡podkreśli®- 0n 
przed k i lk u  dn ia m i ■̂ Ccoti®t 
w zyw a ł te leg ra ficzn ie  ~ 
do na tychm iastow e j ra t5L r i i ' 
c j i  p a k tu  a tlan tyck iego- &
cając uwagę ae n a to ró ^ -^ tii 
szybka ra ty f ik a c ja  d®
w zm ocn iłaby  może poty®-1̂ '  
le-ga-cji am erykańsk ie j oa 
fe re ń c ji Czterech.

P A R Y Ż , (PAP). W iao0“  ¿e 
o decyz ji senatorów  Par, j  
m okratyczne.j i  o popar® ’ja ­
k iego u d z ie lił im  T ru m 0®’ ,po 
deszła do Paryża 
po łu dn iu , w yw o łu ją®  ^  
ne kom entarze. . <J®'

„M o n d e “  przyznaje, 
cyzja ta s tanow i n iesP ty. , 
kę d la  de legacji m ocarsi :3i * 
chodn ich w  Paryżu. 
ny  organ francuskiego *  po­
kreś lą  stanow isko B ;ałei ,  A ' 
m u i  Senatu ja ko  porajty '  
chesona. ,,
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Z w ią zk i Zaw odow e szkolą gospodarow ania 
szkołą rządzenia i  b u d o w n ic tw a  nowego u s tro ju

Z przemówienia tow. Prezydenta Bolesława Bieruta na otwarciu I I  Kongresu Zw. Zawodowych
drodzy Towarzysze i  O by­

watele!
^ głęboką radością i  w zru - 

Szeniem w ita ją  dziś masy p ra ­
wiące XI—gi w  Polsce Odrodzo 
nei Kongres Z w ią zków  Zaw o- 
^°Wych. Kongres ten  bow iem  

now ym  w ie lk im  tr iu m fe m  
Polskiej k la sy  robotn icze j.

on now ym  tr iu m fe m  je d - 
*°ści po lskiego ludu  pracU ją- 
CeSo, jedności, k tó re j wspania
lym w yrazem  i  sym bolem  po-

lycznytn b y ł w ie lk i,  h is to ry -lit

CZn3' Kongres P o lsk ie j Z jed - 
aoczoncj P a r t i i R obotn iczej w  
łPtklniu ub. r.

Kongres G ru d n io w y  b y ł w y -  
Wzem zw ycięstw a ideo log icz-
tte* *  k la sy  robo tn icze j, w y ra ­
c h  jedności ich  ce lów  i  dą - 

b y ł t r iu m fe m  na jszlachet 
P^jszej m y ś li i  na jw yższe j i -

dei, k tó re j na im ię  —  socja­
lizm , a k tó rą  s tw orzy ła  ludz­
kość, aby w yzw o lić  człow ieka 
i  zapewnić m u  najpe łn ie jsze 
m ożliw ości twórczego rozw o ju  
w  now ym  i  lepszym  u s tro ju  
społecznym.

Kongres G rudn io w y  Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R obo tn i­
czej b y ł w ie lk im  aktem  zjed­
noczenia aw angardy —  ja k o  Si 
ły  p rzodu jące j i  ośw ie tla jące j 
drogę rozw o jow ą odrodzonej 
Rzeczpospolitej. Kongres d z i­
sie jszy je s t tr iu m fe m  jedności 
o rgan izacy jne j po lsk ie j k lasy  
robotn icze j, w yrazem  najszezer 
szego zjednoczenia w szystk ich  
lu d z i p ra cy  fizyczne j i  u m y­
słow ej (z w y ją tk ie m  in d y w i­
dualnych w y tw ó rc ó w  ro lnych  
i  rzem iosła o ty p ie  ch a łu p n i­
czym).

Nowa rola i nowe zadania 
Związków Zawodowych

Ale wagę i  szczególne zna- 
Wenie dzisiejszego K ongresu 
Pfcreśla n ie  ty lk o  liczba  trzech 
S k o n ó w  sześćset tys. zorgani 
P°Wanych cz łonków  zw iąz- 
ków zawodowych, k tó ry c h  re ­
prezentujecie, Towarzysze, ja -  
ko ich delegaci. Jest to, oczy­
wiście, w  naszych w a runkach  
Wielka liczba, cz te rokro tn ie  
Wyższa od p rzedw o jenne j cy- 
k y  rob o tn ików  i  p ra cow n ikó w  
R y s io w y c h  zorgan izow anych 
^  zw iązkach zawodowych. 
P rzedwojenny ru c h  zawodowy 
osłabiała n ie  ty lk o  m ała licze- 
bno^ć, ale . p 0w ażne rozb ic ie  
Pod Wz€lędem  ideolog icznym .

dzisiejszym  znaczeniu 
Związków Zawodowych stano­
w i n ie  ty ik 0 liczba  zrzeszo- 
bych, lecz przede w szys tk im  
howy cha rak te r ic h  zadań, no 
Wa ich  ro la  w  p ro d u k c ji, w  
b ó s tw ie , społeczeństwie — no 
* *  ich  ro la  W całkow iicie od­
miennych obecnie w a runkach  
P^szego u s tro ju  po litycznego, 
Mlecznego i  gospodarczego. 
0 dzisiejszym  znaczeniu zw iąz 
^rkv zaw odowych stanow i to, 

klasa robotn icza spraw u je  
^ s ia j  w ładzę po lityczną  w  
b ó s tw ie , że jes t ona dzis ia j 
^^ćzyw is tym  gospodarzem w  
^ b a r d z ie j  podstaw ow ych dzie 
t r ia c h  naszej gospodarki o- 
®óińc>narodowej.

Jak ie  c z y n n ik i podstawowe 
w p ły n ę ły  na tę zmianę?

1 W ładza ludow a w  pań­
s tw ie  pod przewodem  k la ­

sy robo tn icze j i  w  o p a rc iu  o 
sojusz robotn iczo -  chłopski.

2 Społeczna własność pod­
staw ow ych  narzędzi i  śród 

kó w  p ro d u k c ji, k tó re  przed 
ty m  s ta n o w iły  p ryw a tn ą  w ła ­
sność k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków.

3 Gospodarka p lanow a opar 
ta na now ych  podstawach 

ekonom icznych.

4  Nowa, k ie row n icza  władza 
państwa ludowego w  cało­

kszta łc ie  naszej gospodarki 
narodowej.

Szczególna waga i  don io­
słość dzisiejszego K ongresu 
polega na tym , że pow in ien 
on nakreś lić  jasno zadania i  
dalszą ro lę  ro zw o ju  ru c h u  za­
wodowego, b io rąc za podsta­
wę zarówno te nowe w a ru n k i 
ustro jow e, w  k tó ry c h  ży ją  dziś 
i  p racu ją  masy ludow e w  P o l­
sce, ja k  i  cztero le tn ie  do­
świadczenie naszych osiągnięć 
i  dotychczasowych w ys iłków . 
Kongres po w in ie n  um ocnić i 
podnieść na wyższy poziom  je 
dność, ideową i  organ izacyjną 
zrzeszonych w  gy ią ifeach  za­
w odow ych m as pracujących.

Obalenie władzy kapitalistów 
otwarło drogę ku lepszemu jutru

O lbrzym ią  ich  w iększość sta- 
b e z p a rty jn i rob o tn icy  i 

®*®cownicy um ys łow i. W  ok re . 
s'e w ładzy  ka p ita lis tó w  sz li o- 
a,i do zw iązków  zawodowych, 

b ron ić  się przed rosnącym  
U z y s k ie m  fa b ryka n tó w , aby 
l i c z y ć  o swe podstawowe pra  
^ a: 8-godz i«ny  dzień pracy, o 
Elementarne ubezpieczenia 
*Półeczne, p rzec iw ko  obniża- 

zarobków , p rzec iw ko  b ru ­
dne j sam ow oli pracodawców , 

*  U trzym anie m ize rne j stopy 
^ciowej spychanej w ciąż w  

przez chciwość w y z y s k i­
waczy, przez ćiągłe k ryzysy  i  
k®Zroboeie, przez p o lity k ę  rą ­
b k o w ą  rządów  bu rżua zy j- 

^ c h .

Par t ia  re w o lu cy jn a  m ów iła
k'ó
6h

Wfe
cię

°Wczas masom pracu jącym : 
Sanizujcie się, walczcie, nie
^Pujcie, ale n ie  zapom ina j- 

an i na  chw ilę , że wasze
położenie ekonom iczne 

gię j ak  na jśc iś le j z w a ­
f li
%

Sytuacją po lityczną , to  zna 
z w ładzą k a p ita lis tó w  i  ob 

r  toków . Bez oba len ia  te j 
'y adzy n ie m ożna zm ienić w  
y^sćb  g ru n to w n y  i  t rw a ły  

<&iciego po łożenia m ate ria lne  
Politycznego i  k u ltu ra ln e -  

Sbas pracu jących.
, ^ e c n ie ,  gdy w ładza k a p ita -  

i  obszarn ików  została 
Polsce obalona, w a ru n k i ży -

j t Politycznego, m ateria lnego

ĉ ch ,
k ^ łtu ra łn e g o  mas p ra c u ją - 

Polepszają się sta le  i  sy - 
^ b ta ty c z n ie  —  pom im o w ie l-  

spustoszeń i  zniszczeń, w

ja k ie  w trą c ił nasz k ra j najazd 
h itle ro w s k i. Dziś ju ż  n ie  grozi 
masoni p ra cu jącym  bezrobo­
cie, czy ru jn u ją c e  gospodar­
kę narodow ą kryzysy. D*iś 
s ta ły  i  system atyczny wzrost 
stopy życ iow ej mas p racu ją  - 
cych zależny je s t w yłącznie od 
w y s iłk u  tych  mas, od wzrostu 
w yda jnośc i ic h  pracy, ponie­
waż usunięta została g łówna 
przyczyna, ogran icza jąca stopę 
życiową cz łow ieka pracujące­
go, m ianow ic ie , grabież jego 
pracy przez kap ita lis tę .

W  ciągu m in ion ych  4 la t  ma 
sy pracujące, zrzeszone w 
zw iązkach zawodowych na pod 
staw ie w łasnego doświadczenia 
p rze kon yw a ły  się i  p rzekony­
w a ją  nada l codziennie o tym , 
ja k  decydujące znaczenie d la  
ich b y tu  i  d la  ogólnego roz­
w o ju  narodowego posiada w ła ­
dza ludow ą i  u s tró j społeczny 
bez k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków .

M asy pracujące w  znacznej 
swej w iększości sk łada ją  się z 
bezpa rty jnych . N ie  oznacza to 
b yn a jm n ie j, aby n ie  uśw iada­
m ia ły  sobie one coraz jaśn ie j 
te j n ie w ą tp liw e j p raw dy, że bez 
rozum nego k ie ro w n ic tw a  p a r­
t i i,  ja k o  czołowej aw angardy, 
zasobnej w  oręż przodu jące j 
te o rii społecznej, zdobycie i  u -  
trw a le n ie  w ładzy  lu do w e j, ja k  
rów n ież  budow a nowego, w y ż ­
szego i  spraw iedliw szego u -  
s tro ju  społecznego b y ły b y  n ie ­
osiągalne. (O klaski).

Podstawy, na których opiera się
budowa nowego ustroju

n ik ó w  um ysłow ych  polega 
w łaśnie na tym , że podnosi on 
w  św iadom ości mas zrozum ie­
n ie  zadań w a lk i po lityczne j 
oraz ścisłej łączności tych  za­
dań z w a lk ą  o codzienne po-

^  Ib rzym ie  znaczenie rew o - 
. ^ ia e g °  ruch u  zawodowego, 
b łk* na i  szerszej o rgan izac ji 

ofn iczej, skup ia jące j w 
szeregach mapy bezpar- 

^ych ro b o tn ik ó w  i  p racow -

trzeby  i  m a te ria ln e  in te resy ] 
k lasy robotn icze j.
. Jak ie  są te podstaw y ekono 
rniczne, na k tó ry c h  w ładza lu  
dowa może oprzeć i  op iera 
dzisiejszą budowę fundam en­
tów  nowego u s tro ju  społecz­
nego? Jest to  —  po pierwsze 
w łasność społeczna narzędzi i  
środków  p ro d u k c ji w e wszyst 
k ich  pańs tw ow ych  dziedzi­
nach gospodarki narodow e j —  
w  w ie lk im  i  ś ted n im  przem y­
śle, w  transporcie , w  kom u n i­
ka c ji, w  żegludze, w  zak ła ­
dach użyteczności pub liczne j, 
w  hand lu  h u rto w y m  i  części o 
w o detalicznym .

Jest to  —  po w tó re —.gospo­
da rka  planowa. W łasność spo 
łeczna narzędzi p ra cy  i  środ­
kó w  w y tw a rz a n ia  oddaje całą 
masę p ro d u k tu  dodatkowego, 
w ytw orzonego w  uspołecznio­
nych  zakładach pracy, w  roz­
porządzenie o rganów  p lan u ją  
cych państwa, a n ie  ja k  przed 
ty m  w  rozporządzenie kap ita  
lis tów . U m o ż liw ia  to św iado­
me k ie row a n ie  ca łym  ogólno­
na rodow ym  procesem p roduk  
c ji, podczas gdy w  systemie 
k a p ita lis tyczn ym  je dyn ym  re ­
gu la to rem  p ro d u k c ji są ślepo 
dz ia ła jące ryn ko w e  praw a  po 
p y tu  i  podaży.

Jest to  —  po trzecią — 
w zrost tem pa now ych inw e 
gtycjii w  p lan ow e j gospodarce 
narodow e j. Posiadając moż 
ność planowego rozdz ia łu  p ro  
d u k tu  dodatkowego, w y tw o rze  
negb w  uspołecznianych za­
k ładach  pracy, państw o lu do ­
we coraz w iększą część w a r­

tości tego p ro d u k tu  może sfcie 
ro w yw a ć  na  now e inw estyc je  
i  budow n ic tw o , to  znaczy na 
w zrost lu b  unowocześnienie 
narzędzi p ra cy  i  środków  w y  
tw arzan ia  (budowa no w ych  fa  
b ry k , p ro d u kc ja  maszyn, in ­
s ta la c ji, ś rod ków  tra n sp o rto ­
w ych  itp .). W  ten sposób ty l­
ko  można zabezpieczyć ogólny 
w zrost p ro d u k c ji i  uprzem ysło 
w ie n ia  k ra ju , a w ięc  l i k  w id  a 
cję zacofania technicznego i  
gospodarczego, odziedziczone­
go po kap ita lizm ie .

Jest to  —  po czw a rte  —  co­
raz szybszy w zros t w yda jnoś  
c i pracy. Od w zro s tu  w y d a j­
ności p racy zależny je s t ogól 
ny  w zrost dobrobytu  i  k u ltu ­
r y  mas ludow ych. Chodzi tu  o 
w zros t zarówno poszczegól­
nych  w y tw ó rców , ja k  j  całych 
zespołów, a w  sumie o  w zrost 
w yda jnośc i p racy «całego spo­
łeczeństwa. W zrost w yda jnoś  
c i p ra cy  zależny jest od co­
raz lepszych narzędzi pracy, 
od wyższej techn ik i, od le p ­
szej o rgan izacji, od je j ra c jo ­
na liza c ji, od um ie ję tnośc i pra 
cowania, a iftięc od czynn i­
k ó w  zarówno ob iek tyw nych , 
ja k  i  sub iek tyw nych  w y s ił­
k ó w  um ie ję tności i  uzdo ln ień 
cz łow ieka —  w y tw ó rcy . W a - 
ru n k i ob iek tyw ne  rozw iązu je  
p lanow d działa lność in w e s ty ­
cy jna. T o  zaś, co zależne jest 
od w y s iłk u  um ie ję tności i  u -  
zdo ln ień samego cz łow ieka, 
można rozw iązyw ać ty lk o  w  
ta k i sposób, aby uczyć s e pra 
cować coraz lep ie j, coraz w y ­
da jn ie j.

Przez podniesienie produkcji 
do wzrostu dobrobytu

W ie lu  lu dz i rozum uje  tak : 
n iech tam  p racu ją  in n i, a po­
co ja  m am  się wysilać. Są o 
ludz ie  zacofani i  nieuspołecz- 
n ien i, ale ta k ich  ludz i jest 
jeszcze sporo, ham ują  on i i  
osłab ia ją  wzrost w yda jności 
pracy, a w ięc ogólne tem po

ro zw o ju  naszej gospodarki na 
rodow e j, a przez to dz ia ła ją  
rów n ież  na w łasną szkodę, 
najczęściej n ie  uśw iadam ia jąc 
sobie tego. Ic h  ńiespołeczny 
stosunek do p racy trw a  czę­
sto diatego, że n ;k t  n ie  in te ­
resu je się dostatecznie ic h  p ra

cą, m a ło  k to  ją  ocenia i  k o n tro  
lu je .

D latego też n ie  m n ie j is to t­
n ym  od wyszczególnionych 
czterech czynn ikó w  jest p ią ­
ty :  k o n tro la  ' zespołu w y tw ó r­
czego nad pracą poszczegól­
nych jego w spółuczestników .

Z  tego, co pow iedzia łem  w y  
n ik a  jasno, że podstawą w zro  
s tu  do b ro by tu  m ateria lnego i  
k u ltu ry  mas pracu jących w  
noiwyoh w a run kach  naszego 
u s tro ju  społecznego i w ładzy  
lu do w e j jes t w zrost p ro du kc ji, 
k tó ra  sta ła  się w spólnym  do­
brem  lu d u  pracującego i  pod­
lega dziś p lanow em u k ie ro w ­
n ic tw u  jego organów  państwo 
wyeh.

W  ro ku  1947 p rzekroczy liś ­
m y  poziom  przedw ojenny p ro ­
d u k c ji o 10 proc., a w  roku  
ub ieg łym  o 44 proc. (O klaski). 
P lan  6- le tn i p rzew iduje, że w  
ro ku  1955 będziem y p ro du ko ­
w a li 3 Y i razy  w ięcej n iż  przed 
w o jną . (O klaski).

Inaczej rzecz się ma z p ro ­
dukc ją  ro ln iczą, k tó ra  oparta  
jest w  przeważającej masie na 
d robnotow arow ej in d y w id u a l­
nej gospodarce chłopskiej. W 
roku  ub ieg łym  produkc ja  n a ­
szego ro ln ic tw a  w ynosiła  oko ło 
3/4 poziom u przedwojennego.

A le  1 tu  p rzew idyw any jest 
w zrost stopniow y p ro d u kc ji 
dz ięk i pom ocy i  w ys iłko m  pań 
stwa, w  p rzyb liżen iu  o 40 proc. 
w  ciągu na jb liższych 6 la t.

W zrost p ro d u k c ji w p ły w a  o- 
czy w iśc ie  na ogólny w zrost 
tzw . dochodu narodowego. Sza 
eu je się, że w  końcu p lanu  6- 
le tn iego dochód ten pow in ien  
wzrosnąć 3-klro tn ie w  p o ró w ­
nan iu  z oktesem  p rzedw o jen­
nym .

W zrost dochodu narodowego 
um o ż liw ia  w iększe na k ła d y  in ­
w estycy jne  na dalszą rozbudo­
wę i  unowocześnienie naszego 
przem ysłu  i  naszej uspołecznio 
ne j gospodarki narodow e j. *W 
ro k u  bieżącym  planowane inw e 
s tyc je  wyniosą przeszło dw a 
razy w ięcej, n iż  w yn o s iły  w  r. 
1947 i  o jak ieś 60— 70 procent 
w ięce j, n iż  w yn os iły  przed w o j 
ną w  1938 r. W  os ta tn im  ro ku  
p lanu  6-le tn iego w yn iosą one 
cztery  i  pó ł razy w ięce j n iż  w  
1938 r . W ciągu na jb liższych  
6 la t  za inw estu jem y w  gospo­
da rs tw ie  - narodow ym  p ra w d o ­
podobnie dw a razy  w ięce j śród 
ków , n iż  w yn ios ły  w szystk ie  
inw estyc je  w  ciągu całego okre  
su rządów  bu rżuazy jnych , m ię  
dzy 1918— 1939 rok iem , c zy li 
W ciągu dw udziestu z górą la t.

Organizacje związkowe 
odpouiedzialne za pracę zespołu

W ym owa tych  porów nań jest 
bezsporna. W skazuje ona, żc 
us tró j gospodarki uspołecznio­
ne j jest wyższą i  lepszą form ą 
o rgan izacji społeczeństwa, an i­
żeli poprzedni us tró j gospodar­
k i kap ita lis tyczne j. Podstawo­
w ym  zadaniem zw iązków  zawo 
dowych jest n ie  ty lk o  uśw iado 
m ić tę wyższość masom p racu ­
jącym , ale wskazać im  na ich 
nową tw órczą i  odpow iedzia l­
ną ro lę  w  ksz ta łtow an iu  tych 
now ych stosunków społecznych 
oraz pomóc w  u jęc iu  tych  sto­
sunków  w  określone fo rm y  or 
ganizacyjne.

\

Jeśli m ów im y, że k lasa ro ­
botnicza w inna  czuć się fa k ­
tycznym  gospodarzem unarodo 
w ionego przem ysłu, transportu , 
ko m u n ik a c ji iip ., to  w y n ik a  z 
tego szereg ważnych 1 odpo­
w iedz ia lnych  zadań zw iązku 
zawodowego ja ko  organ izacji 
Określonego zespołu p ra co w n i­
kó w  w  okreś lonym  zakładzie 
pracy. Znaczy to; każdy zorga­
n izow any zespół, każda grupa 
zw iązkow a w inna  stać się rze ­
czyw is tym  gospodarzem w ła s ­
nego odcinka wytwórczego, w y  
pe łn ia jącym  spraw n ie  zadania 
p rodukcyjne , odpow iedzia lnym

za jakość w yko na n ia  tych  za­
dań, za rzetelność i  w yda jność 
p ra cy  każdego poszczególnego 
cz łonka zespołu, za sp ra w ie d li­
w ą  ocenę jego w y s iłk u  w g  w y ­
n ik u  jego pracy.

W inna  ona w ychow yw ać 
wszystk ich cz łonków  zespołu, 
s taw ia jąc za w zór najlepszych. 
W  ty m  względzie o lb rzym ią  ro ­
lę w ychowawczą spełn ia roz­

w ó j w spółzaw odn ictw a pracy, 
k tórego fo rm y  organ izacyjne 
zostaną —  sądaę .—  szczegóło­
w ie j om ów ione w  obradach 
Kongresu. P ragnę tu ta j w ska ­
zać ty lk o , >. U  w spó łzaw odn ic­
tw o  w in n o  stać się p rak tyczną  
szkołą um ie ję tnośc i p ra cy  i  
lepszej je j o rgan izac ji d la  
w szystk ich  cz łonków  zw iązków  
zawodowych. 5

Troska o człowieka winna być 
wytyczną pracy Zw. Zawodowych
M ó w im y  o zw iązkach zaw o­

dowych, że p o w in n y  stać się 
one szkołą gospodarowania, 
szkołą rządzenia państwem, 
szkołą bu do w n ic tw a  nowego u - 
s tro ju  społecznego. W  ja k i spo 
sób zw iązk i zawodowe m ają 
w ype łn iać te, ta k  zaszczytne i  
doniosłe społeczne zadania w y ­
chowawcze? W in n y  je  w y p e ł­
n iać w  codziennej swej dz ia­
ła lności p ra k tyczn e j przez ze­
społowe rozw iązyw an ie  kon­
k re tn ych  zadań, k tó re  staw ia 
przed n im i praca wytwórcza,» 
życie społeczne oraz potrzeby

bo lączk i i  tro s k i każdego z 
cz łonków  do łow ej o rgan izacji 
zw iązkow ej. Dbałość i  tro ska  o 
człow ieka, o w a ru n k i jego p ra ­
cy, o pomoc w  w yk o n y w a n iu  
jego zadań, o jego w ychow an ie  
społeczne, o rozw ó j jego św ia ­
domości i  w iedzy, o jego k ło ­
po ty  bytow e i  rodz inne  —  oto 
co pow inno być  w yra zem  sto­
sunku codziennego m iędzy o r­
ganizacją zawodową, je j k ie ­
row n ic tw e m  i  je j członkam i. 
A k ty w  zw iązkow y w  znacznej 
swej części p e łn i równocześnie 
odpow iedzialne fu n kc je  pań­
stwowe, łu b  po lityczne. W zm o­
cnienie aktyw nośc i do łowych 
o rgan izac ji zw iązkow ych, opal­
cie je j na zasadach dem okra­
c j i  w ew nę trzno  -  zw iązkow ej, 
na w yp róbow anych  m etodach 
k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i zabez­
pieczy a k ty w o w i zw iązkow em u 
możność oparcia  swej pracy

państw ow ej i  po lityczne j na  do 
św iadczeniach mas, na p ra k ty ­
cznych tro sk  adh i  k łopotach 
be zpa rty jnych  ro b o tn ik ó w  i  
p ra cow n ikó w  um ysłow ych , 
zrzeszonych w  zw iązkach zawo 
dowych.

W ierzę, że poruszone przeze 
m n ie  pobieżnie zagadnienia u - 
a k ty w n ie n ia  najszerszych bez­
p a rty jn y c h  mas, zrzeszonych 
w  zw iązkach zawodowych, po d ­
noszenia ich  świadomości, w y ­
chow an ia  w  n ich  poczucia 
w spółodpow iedzia lności za roz­
w ó j gospodarczy, p o lityczn y  i  
k u ltu ra ln y  naszego państw a —  
znajdą odpow iednie m ie jsce w 
waszych obradach.

N ie  ty lk o  P a rtia  K la s y  R o­
botniczej, k tó rą  rep rezentu ję , 
ale i  m ilio n y  bezpa rty jnych  ro ­
bo tn ików , p ra co w n ikó w  u m y ­
słowych oraz postępowe ko ła  
in te lig e n c ji po lsk ie j śledzić bę ­
dą uw ażn ie  za tok iem  waszych 
obrad. Życzę w ięc K ongresow i 
owocnej p ra cy  nad dalszym  
w zm ocnien iem  potężnej organ; 
zac ji zw iązkow ej, nad je j u a k ­
tyw n ien iem , nad  podniesie­
n iem  je j ro l i w  żj»ciu i  rozw o ju  
całego narodu, nad  przyśpiesz« 
n iem  naszego m arszu k u  coraz 
lepszej i  wspanialszej p rzy ­
szłości.

N iech ży je  w ie lk a  i  coraz 
liczn ie jsza organ izacja  po lsk ich  
zw iązków  zaw odowych! (D łu  -  
go trw a łe  oklaski).

Rząd Ludow y liczy  w p e łn i na Zw iązki Zawodowe 
przy rea lizow an iu  P lanu Sześcioletniego

O byw ate le  i  Towarzysze!
Po xaz d ru g i w  w yzw olone j 

Polsce zb ie ra  się Kongres 
Z w ią zkó w  Zawodowych. To 
prze łom ow e w  pracy i  dz ia ła ł 
ności zw iązków  zaw odowych

Z przemówienia tow. Prem iera Józefa Cyrankiewicza
no potrzebom  P aństw a L u d o ­
wego ja k  i  in te resom  zorgan i 
zow anej k lasy  rob o tn icze j, 
zw iązk i zawodowe muszą być

w ydarzen ie  jes t zarazem do­
n ios łym  w ydarzen iem  w  ży­
c iu  całego narodu. Bo zw iąz­
k i zawodowe są na jw iększą i  
na jliczn ie jszą  organizacją mas 
p racu jących  w  Pol-sce.

Od kapitalizmu do demokracji ludowej
Z w ią zk i zawodowe w  us tro ­

ju  k a p ita lis tyczn ym  —  choć 
nie ro z u m ie li i  n ie  ch c ie li te ­
go zrozum ieć op o rtun is tyczn i 
p rzyw ódcy  —  b y ły  d la  mas 
p racu jących  w ie lk ą  szkolą po 
lity c z n e j w a lk i o w ładzę k la ­
sy robo tn icze j, o złam anie 
w ładzy  państw a kap ita iis tycz  
nego.

Z w ią z k i zawodowe w  n a b o ­
ju  de m okra c ji lu do w e j, to 
w ie lk a  szkoła spraw ow ania, 
pogłębien ia i  rozszerzania w ła  
dzy lu d o w e j, w ie lk a  szkoła 
socja listycznego b u d o w n ic ­
tw a !

W szystkie w a lk i ekonom icz 
ne ro b o tn ik ó w  w  u s tro ju  
kap ita lis tyczn ym  zw iększały 
świadomość po lityczn ą  k lasy  
robotn icze j, g ru n to w a ły  prze -

Jionanie o  konieczności zasa­
dn icze j w a lk i z ustro jem .

T a k  ja k  w  u s tro ju  ka p ita  ­
lis tyczn ym  w szystk ie  spraw y 
bytow e k la sy  robotn icze j, je ­
żeli m ia ły  być is to tn ie  rozw ią  
zane, zbiegać się m us ia ły  w  
w alce p rze c iw  u s tro jo w i k a ­
p ita lis tyczn em u  —  tak  dziś, w
okresie rozpoczynania budo­
w y  podstaw  soc ja lizm u w  Pol 
sce, w szys tk ie  spraw y bytow e 
m a i p racu jących  zbiegają się 
w  genera lnym , podstaw ow ym  
zadaniu b u d o w y  socjalizm u, 
a w ięc  w iążą  się n ie roze rw a l­
n ie  z da lszym  wzm ożeniem  
p ro d u k c ji, zw iększeniem  w y ­
da jności pracy, bo od tego za- 
leży zw iększenie dochodu n a ­
rodowego i  podwyższanie s to ­
py  życ iow e j mas pracujących.

InternacjonalizrU i patriotyzm
W pogłęb ionej w spó łp racy 

z k ra jem , k tó ry  w y rą b a ł ludz 
kości d rog i zw ycięskiego so­
c ja lizm u  —  ze Z w ią zk ie m  Ra 
dziecSdm i  z  k ra ja m i dem o­
k ra c ji lu do w e j —  tak, ja k  m y  
budu jącym i fun dam e n ty  socja 
lłzm u, w id z im y  rea lizac ję  pod 
stawowego po s tu la tu  w a run ­
kującego b u d o w n ic tw o  socja­
listyczne, m ia no w ic ie  po s tu la ­
tu  in te rna c jon a lizm u . j

Ten in te rn a c jo n a łe m  p ro le ­
ta r ia c k i —  niezbędny w a ru ­
nek praw dziw ego p a trio ty z ­
m u — łączy s iły  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, k ra jó w  dem okra­
c j i  lu do w e j ze w szys tk im i s i­
ła m i postępu na ca łym  św ię­
cie, ze w sp an ia łym i, w ypróbo 
w a nym i w  w alce p a rtia m i ko

m un is tycznym i, z potężnjTru 
zw iązkam i zaw odow ym i, z 
w a lczącym i o swoje w yzw o le ­
n ie  lu d a m i k o lo n ia ln ym i, ze 
zwycięską a rm ią  C h in  L u d o ­
w ych.

Ten in te rn a c jo n a lizm  łączy 
nas w  jeden wspólny, potęż­
ny  obóz w a lk i o pokój, w a lk i 
z im peria lizm em , w a lk i o po ­
stęp.

A  w ięc cel nasz, to um ocnię 
nie w ładzy  ludow e j ja ko  pod 
stawowty w a ru n e k  bu do w y so 
c ja lizm u  w  Polsce, to  in te rn a ­
c jo na lizm  wspólne j w a lk i i 
w za jem nej pomocy, to  w a lka  
o po kó j i  spotęgowanie nasze­
go po lskiego w k ła d u  do te j 
w a lk i.

I  k u  ty m  celom, k u  tym

sprawom  p row adzi i  p ro w a ­
dzić będzie po lskie m asy p ra ­
cujące PZPR, zw ią zk i zaw o­
dowe, w ładza ludow a w  P o l­
sce.

I  w  ty m  m ie ś c i. się także 
rozw iązanie w szys tk ich  b y to - 
W3»ch spraw  k ł asy ro b o tn i­
czej.

Związki Zaivodowe i władza ludowa
Rozwiązanie sp ra w  b y to ­

w ych  mas pracujących, m usi 
znaleźć swoje specja lne fu n k ­
cjona lne form y.

I  tu ta j w yrasta  ogrom na ro  
la  zw iązków  zaw odow ych w  
system ie dem okracji . Indow e j 
ja k o  bezparty jne j o rg an izac ji, 
zrzeszającej ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ików  um ysłow ych  wszyst 
k ich  zawodów, rep re ze n tu ją ­
cej i  b ron iącej in te resów  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  u - 

rors!ow ych, zrzeszonych i  n ie  
zrzeszonych, troszczącej się o 
systematyczną i  c iąg łą  popra­
wę b y tu  m ate ria lnego  i  k u ltu  
ra lnego św iata p r acy, m o b ili­
zu jące j- klasę robotn iczą do 
w ykonan ia  p lan ńw  p ro d u k c y j 
nyeh, zw iększenia w yd a jn o ś ­

ci p racy i  ro z w ija n ia  wspólza 
w odn ic tw a pracy, dążącej do 
stałego podnoszenia n>a w yż­
szy poziom  gospodark i narodo 
w e j oraz do najozynniejszego 
udzia łu  k la sy  robotn icze j w  
spraw ow aniu w ładzy  ludow ej.

Z w ią zk i zawodowe są na 
tym  odc inku  jedną z podsta­
w ow ych in s ty tu c ji w ładzy  lu ­
dowej w  Polsce i  trzeba, żeby 
wszyscy cz łonkow ie  zw iązków  
zaw odowych zda w a li sobie 
sprawę z tego, że fu n k c ja  ta 
n ie  polega na p rze c iw s ta w ia ­
n iu  in te resów  pracow niczych 
ip teresom  P aństw a Ludowego, 
ale polega na rea lizow an iu  
przez n ich  sfamych szerokiego 
zakresu w ładzy  ludow e j.

Jedność klasy robotniczej
w p ie rw szym  okresie  w a l­

k i  i  pracy, bezpośrednio po 
w yzw o len iu , zw iązk i zaw odo­
we po łoży ły  ogrom ne zasługi, 
organ izu jąc masy robotn icze i 
wskazując im  drogę do ja k  
na jw yda tn ie jsze j p ra cy  przy 
odbudow ie K ra ju  i usu w a n iu  
zniszczeń w ojennych .

A le  m usia ł up łynąć okres 
d ług ie j i  wytężonej p racy o r­
gan izacyjne j, ideo log icznej i 
w ychow aw cze j zan;m z w ią z k 1 
zaw.odowe uśw iadom iły  sobie 
w  p e łn i nową rolę, jaka  p rz y ­
pad ła  im  w  udzia le w  pań-

ja k  na jściś le j, ja k  n a jb a rd z ie j 
bezpośrednio związane z m a ­
sami. D latego zw ią zk i zaw o­
dowe coraz bardzie j p rzezw y 
ciężają i  nada l muszą przezw y 
ciężać resz tk i b iu ro k ra ty z ­
m u  i  oderw ania mas, ja k ie  
p o ku tu ją  ieszcze w  n iek tó rych  
ogn iw ach  apara tu  zw iązkow e­
go i  u  n ie k tó ry c h  działaczy 
zw iązkow ych. D latego zw iąz­
k i zawodowe coraz pe łn ie j sto 
su ją  m etody de m okra c ji o rga­
n izacyjne j. Muszą ogarnąć 
sw ym  zainteresowaniem  wszy­
s tk ie  dz iedz iny m a te r ia l­
nych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
masy robo tn icze j i  reagować 
na głos tych mas. Z w ią z k i za 
w odow e muszą także pomóc 
R ządow i w  zw a lczan iu  b iu ro  
kra tj-zm u , w  aparacie p a ń ­
s tw ow ym , muszą pomóc Rzą 
d o w i w  ukazyw an iu , dz ięk i

k o n ta k to w i z niffi% codzien­
nych potrzeb i  ' codziennych 
bolączek mas pracujących.

Z w ią z k i zawodowe zrod z iły  
się ja ko  in s tru m en t w a lk i k ia  
sowej. M im o  zdobycia w ładzy 
w  Polsce przez m asy ludow e 
a k lasą robotn iczą na czele —  
w a lk a  k lasow a b yn a jm n ie j 
n ie  usta ła . W ręcz przeciw n ie . 
W  okresie  bu dow y podstaw 
soc ja lizm u, w a lk a *  ta zaostrza 
się z każd ym  dniem , p rzyb ie ­
ra ją c  różnorodne fo rm y . E le­
m e n ty  kap ita lis tyczn e  w  m-ieś 
cie i  na  w s i n ie  da ją  bow iem  
za w yg ran ą  i  s ta ra ją  się b ro ­
n ić  sw ych po zyc ji a zarazem 
u tru d n ia ć  i  sabotować budów  
n ic tw o  socja listyczne w  na ­
szym k ra ju . Z w ią z k i zawodo­
w e b io rą  w  te j w a lce  k laso­
w e j czynny udzia ł, m o b ilizu ­
jąc  najszersze m asy ro b o tn i­
cze i  w iodąc je  do w a lk i po  
l in i i  w ytyczone j przez P a rtię  
k lasy  robotn icze j, Rząd L u d o ­
w y  i  przez siebie.

U progu Planu Sześcioletniego
stw ie  d t - m m - c f ;  ludow e j.
Proces ideo log icznych i  orga­
n izacy jn ych  przeobrażeń zw iąz 
kó w  zawodowych, proces ich 
dorastan ia do w ie lk ic h  zadań 
epoki de m okra c ji lu d o w e j zo­
sta ł u ła tw io n y  i  przyśpieszo­
n y  dz ięk i przem ianom , ja k ie  
dokonały się w  ty m  okresie w  
ruchu  i-obotniczym. Z jednoczę ] 
nie po lityczne  po lsk ie j k lasy  i 
robotniczej, uko ronow ane w ie l 
k im  Kongresem  Z jednoczenia 
pchnęło do jrzew an ie  zw iąz­
ków  zawodowych do now e j 
ro li po ężnie naprzód.

Związek z masami
Z w ią z k i zawodowe sę w ięc 

in te g ra ln ą  częścią systemu 
de m okra c ji ludow e j i spełn ia 
ją  w  określonym  zakresie 
fu n k c je  w ładzy  ludow e j. M u-

te
szą w ięc w  peln; w z;ąć na 
bie odpow iedzialność za 
funkc je .

A b y  spe łn ić  te fu n k c je  w 
sposób odpow iada jący zarów -

Kongres po lsk ich  zw iązków  
zaw odowych ob radu je  u pro­
gu rozpoczęcia re a liza c ji p la ­
nu sześcioletniego, p lanu budo 
w y  podstaw socja lizm u w  P o l 
sce.

J>zystępujem.v do rea liza c ji 
w ie lk ie g o  dzieła, k tó re  zm ien i 
oblicze gospodarcze i  k u ltu ra ! 
ne naszego K ra ju  popchnie je  
go rozw ój o całą epokę na­
przód. V/ tym  m om encie obra 
by Waszego K ongresu  nab ie­
ra ją  szczególnego znaczenia. 
P a rtia  i  Rząd L u do w y , u k ła ­
da jąc w ytyczne  plslnu sześcio­
le tn iego, czyn iły  to  z pełną 
św iadom ością tw órczych moż 
liw ośc i po lsk ie j k lasy robo ni 
czej, po lsk ich  mas p ra c u ją ­
cych. Z w iązkom  zawodowym  
przypada w ie lk ie  zadanie w  
o rgan izow an iu  i  k ie ro w a n iu  
twórczego w y s iłk u  tych  mas.

Rząd L u d o w y  lic z y  w  p e łn i
na z w ią z k i zawodowe w  re - 
a l i2o w a n iu  tego w ie lk ie g o  
dzieła.

Rząd je s t głęboko przekona­
ny, że zw iązk i zawodowe, z 
każdym  dn iem  rosi* ce w  p ro ­
cesie dokonyw ającyeh się w  
Polsce przem ian, będą w sp ó ł- 
budow n iczym i w span ia łego ju  
tra  naszej O jczyzny, w  p e łn i 
w ykona ją  ogrom ne zadania, 
k tó re  s taw ia  przed n irh i P o l­
aka Lu dow a  i  w ie lk a  epoka 
socja lizm u, w  k tó re j jes t nam 
dane żyć i  w a lczyć (ok lask i)

N iech ży je  potężny, zwycię 
sk i w  w a lce o soc ja lizm  i  w  
walce o po>kój ruch  zaw odo­
wy. niech ży je  Ś w ia tow a Fede 
rac ja  Z w ią zkó w  Zawodowych, 
potężny eręż m iędzynarodo­
w e j w a lk i 9 pokó j i  postęp! 
(ok lask i).
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Wzrastają siły i krzepnie jedność 
światowego ruchu zawodowego

Przemówienie sekretarza generalnego ŚFZZ tow. Louis Saillanta
Na wstęp ie przem ów ien ia 

Sekretarz genera lny ŚFZZ, 
dz ięku je  p o ls k im  zw iązkow ­
com za b ra te rsk ie  zaproszenie 
i  podkreśla, że obecny okres 
m iędzynarodow ego życia z w iąz 
kowego w ym aga  w zm ocnienia 
uczuć so lida rności, w za jem nej 
pomocy i  p rz y ja ź n i pom iędzy 
p racu jącym i całego św iata

ŚFZZ je s t dum na, że posia­
da w  sw ym  ło n ie  taką  o rg a n i­
zację ja k  polska. Powszechnie 
znana je s t ro la  i  znaczenie 
zw iązków  zaw odowych w  P o l­
sce w  życ iu  gospodarczym  k ra  
ju , w  roz-woju postępu i  k o n ­
so lidacji u s tro ju  dem okra tycz­
nego. K ażdy m in io n y  m iesiąc, 
k w a rta ł rok , dostarczały p rz y ­
k ładów  —  m ó w i tow . S a illa n t 
— waszej ustaw icznej p racy 
nad w zm ocn ien iem  Organizacji 
zw iązkow ych.

P iękny K ongres Zw . Zaw. 
radz ieck ich

M ówca podkreśla znaczenie 
I IA T I I I  Kongresu, k tó ry  od­
byw a się na k ró tk o  przed I I  
Ś w ia tow ym  Kongresem  Z w iąż 
kó w  Zaw odow ych w  M ed io la ­
nie. Ś w ia tow y  Kongres poprze 
dzają kongresy poszczegól­
nych ce n tra l zw iązkow ych.

K ilk a  tyg o d n i tem u  —• m ó­
w i sekre ta rz  genera lny SFZZ 
—r b y liśm y  na X  Kongresie 
Radzieckich Z w ią zkó w  Z aw o­
dowych. B y ł to  przep iękny 
Kongres. P ię k n y  przez swoją 
skupioną siłę, przez tę  w ie lką  
pewność, k tó ra  u ja w n ia ła  się 
zarówno w  obradach, ja k  i  w  
decyzjach Kongresu. Kongres 
Radzieckich Z w iązków  Z aw o- 
dpy -ych, Kongres b u d o w n i­
czych socjalizm u, p rzyczyn ił 
się w  w ie lk ie j m ierze do 

. wzm ocnienia a u to ry te tu  ŚFZZ.

SFZZ w  walce o p raw a  
zw iązkow e

ŚFZZ stoi na czele w a lk i o 
p raw a  zw iązkow e w  w ie lu  
k ra jach  kap ita lis tycznych , pó ł 
ko lon ia lnych  i  ko lo n ia ln ych , 
k ie ru je  akc ją  ob rony o f ia r  b ru  | 
ta ln e j i  n ie lu d zk ie j rep res ji 
rządów  i  pracodawców . Fede­
rac ja  p row adzi konsekw entną 
w a lkę  o z rów nan ie  p ła cy  ko­
b ie t p racu jących  z płacą m ęż­
czyzn, w  m yś l zasady „za ró w - 
4 $ pracę —  ró w n a  płaca“ . W 
zw iązku z rosnącym  bezrobo­
ciem  w  k ra ja c h  k a p ita lis tycz ­
nych,, n ie  ty lk o  w  USA, ale w  
k ra ja ch  E uro py  Zachodniej 
zniszczonych w o jną , ja k  W ło ­
chy, F ranc ja , Belgia, SFZZ 
zw róc iła  się do sekretarza ge­
neralnego O NZ o w prow adze­
nie do po rządku  dziennego o- 
bjmd następnej sesji R ady Spo 
łecznej i  Gospodarczej O NZ 
spraw y w a lk i p rzec iw ko  bez­
robociu i  sp raw y ob rony by tu  
bezrobotnych.

Gdy w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  
1— stw ierdza Lou is  S a illa n t — 
pracow nicy walczą o obronę 
swoich upo-sażeń, ŚFZZ udz ie­
la  im  na tychm iast swojego po­
parcia.

Spisek szaleńców 
an tykom un istycznych

Już tych  k ilk a  p rzyk ład ów  
św iadczy o dużej żywotności 
ŚFZZ. M ówca p rzypom ina pro 
pozycje przyw ódców  b r y ty j­
sk ich  zw iązków  zawodowych,

aby ŚFZZ zaw iesiła  swą dzia 
ła lność i  oświadcza, że w  rze­
czyw istości chodziło  o l i k w i­
dację F ederacji. B y ło  to  uzu­
pe łn ien ie  sp isku p rzec iw ko  
m iędzynarodow ej jedności 
zw iązkow ej, b y ła  to  konse­
kw encja  te j choroby, k tó ra  o- 
panowała n ie k tó ry c h  lu d z i w  
ruchu  zw iązkow ym , a k tó ra  
ma nazwę: ąn tykom un izm  i 
an tysow ietyzm .

W  naszym  m iędzynarodo­
w ym  ruchu  zaw odow ym  ta 
choroba doprowadza lu d z i do 
tak ich  szaleńczych gestów, ja k  
chęć naruszenia p rz y ja ź n i i po 
rozum ien ia  m iędzy ro b o tn ik a ­
m i ^ i a t a .

M y  jednak u fa m y , ro b o tn i­
ko m  wszystkich k ra jó w  — 
stw ie rdza  Lo is S a illa n t —  i  
jesteśm y głęboko p rzekonan i, 
że ro b o tn ic y  n ie  staną pod 
sztandarem  ideo log icznym  re ­
akc ji, gdyż je s t-to  ten sam 
sztandar co sztandar h it le ry z ­
m u i faszyzm u.

M ów ca obrazu jąc ja k ie  od­
stępstwa pow oduje  u leganie 
k ła m liw e j i  oszczerczej k a m ­
pa n ii re a k c ji m iędzynarodo­
w ej, przytacza p rzyk ład  d u ń ­
skich -zw iązków zawodowych, 
k tó re  posunęły się d o i szkalo­
w an ia  sądow nictw a P o lsk i L u ­
dowej, po przeczytan iu  k ilk u  
a r ty k u łó w  w rogów  u s tro ju  de 
m o k ra c ji lu do w e j w  Polsce.

Czy sądzicie —  zapytu je  
Lou is S a illan t, —  że duńskie  
zw iązk i zawodowe w y s ła ły  do 
nas te legram , a b y  ŚFZZ oka ­
zała solidarność i  poparc ie  
m iędzynarodowego ru ch u  ro ­
botniczego gó rn ikom  fra n c u ­
sk im  z jednoczesną ob ie tn icą  
pomocy ze s trony  duńskiego 
ruch u  zawodowego.

S a illa n t p rzypom ina , że szka 
low an ie  to m ia ło  m ie jsce w  
chw ili, gdy po lscy ro b o tn ic y - 
zw iązkow cy z en tuz jazm em  
o rgan izow a li szczodrą pomoc, 
aby pod trzym ać w span ia łą  
Walkę g ó rn ik ó w  francusk ich , 
aby pomóc ich  żonom  i  dzie­
ciom.

W  ten sposób —  oświadcza 
mówca —  sam i od pow iedz ie li­
ście k ie ro w n ik o m  duńskich 
zw iązków  zawodowych, a w a ­
sza odpow iedź b y ła  taka , ja ­
ką nakazu je  ho no r p ra w d z i­
w ych  in te rna c jon a lis tów .

ŚFZZ trw a  na pozycjach 
in te rna c jon a lizm u

M ów ca podkreśla da le j, że 
ŚFZZ trw a ła  i  trw a ć  będzie 
na _ pozycj ach m iędzynarodo­
w e j jedności zw iązkow ej 
p rzec iw ko  m iędzynarodow ej 
re a kc ji. W skazując na zarzut 
rozłam ow ców ; w ysuw any w  
stosunku do ŚFZZ, że n ie  k r y ­
ty k u je  Z w iązku  Radzieckiego 
i k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
a k ry ty k u je  rząd am erykań ­
ski i  rządy in nych  k ra jó w  k a ­
p ita lis tycznych , m ówca /J a w i a 
pytanie , k to  w  ONJr zawsze 
b ro n ił pos tu la tów  i  pozyc ji 
ŚFZZ, a k to  pe a takow a ł i 
p rzypom ina w ystąp ien ia  przed 
s taw ic ie li rządu polskiego w 
tych sprawach.

. K orzystam  z te j o ka z ji — 
oświadcza Lou is  S a illa n t — 
aby podziękować Rządowi 
Polskiem u za obronę i  pod-

Paui Robeson przemawia 
na Kongresie Zw. Zawodowych
N ie zw yk le  serdecznie w ita ­

ją . P au la  Robesona, znanego 
śpiewaka m urzyńsk iego  i  dzia 
łacza społecznego.
■ P au l Robeson zaczyna prze­

m ów ien ie po po lsku : „T o w a  - 
rzysze, b rac ia ! pozdraw iam  
W as!“ . Z ryw a  się en tuz jastycz 
na owacja.

S łyn n y  śp iew ak opow iada —  
początkowo po rosy jsku , a n a ­
stępnie po angie lsku —  o tym , 
ja k  za m łodych la t p racow ał 
ja k o  ro b o tn ik  na fe rm ie , a na 
stąpnie w  cegie lni. O jc iec Ro­
besona b y ł n iew o ln ik ie m .

— S praw ie w a lk i o wolność 
pragnę oddać ta le n t i wszyst­
k ie  « iły  —  m ó w i Robeson.
. T? no-stegny.'*! A ą f .

ry k i Wa-lłace‘a i  kom un is tycz­
nych przyw ódców  k lasy robo t 
niczęj U S A  —  Robeson w y ra ­
ża solidarność z s iłam i postępu 
w  ca łym  świecie.

— M ilio n y  M urzyn ów  ame -  
rykańsk ich , a frykań sk ich  i  a- 
z ja tyck ich  jednoczą się we 
w spó lne j walce ze św ia tow ą 
k lasą robotniczą.

Robeson podkreśla  n a tu ra l­
ną p rzy ja źń  i  łączność lu d ó w  
ko lon ia lnych  z w o ln y m i na-ro 
darni,, ży ją cym i w  u s tro ju  de­
m o k ra c ji lu do w e j i socjalizm u.

P au l Robeson w śród  ogólne 
go entuz jazm u wznosi ok rzyk : 
„N aprzód  do socja lizm u, na - 
przód do lepszego św ia ta “  oraz 
o k rz y k i na cześć Prezydenta

trzym an ie  po zyc ji ŚFZZ na fo ­
rum  ONZ. N ie je s t w in ą  Fe­
deracji, jeże li n ie  możem y w  
ten sam sposób w y ra z ić  .po­
dziękowania rządow i b r y ty j­
skiemu i  rządow i am e rykań ­
skiemu.

M ów ca podkreśla, że —  po­
m im o licznych a ta kó w  — 
SFZZ będzie kon tynuow a ła  
swoje dzieło, będzie organ izo­
wała departam en ty  zawodowe, 
zm ierzała do w zm ocnienia 
swej s tru k tu ry  i  działa lności. 
Kongres w  M edio lan ie , k tó ry  
zgrom adzi rep rezen tan tów  po­
nad 70 m iln . rob o tn ików , bę­
dzie n ie w ą tp liw ie  tego dowo­
dem.

P atrzym y u fn ie  w  przyszłość
Kończąc p rzem ów ien ie  Louis 

S a illa n t stw ierdza, że s iły  
św iatowego ruchu  zw iązkow e­
go, ja ko  s iły  postępu i  pokoju, 
w zrasta ją  wszędzie w  śwfecie, 
rośnie zaufanie do ŚFZZ. 
W raz z :-w yzw olen iem  ogrom ­
n y c h  te ry to r ió w  ch ińsk ich  po­
stępuje rozw ó j ch ińsk ich  s ił 
zw iązkow ych, zw iązanych z 
Federacją, w  k ra ja c h  dem o­
k ra c ji ludow ych  organizacje 
zw iązkow e są siln ie jsze i  po­
tężniejsze n iż  k ie dyko lw iek .

Dlaczego nie  m am y patrzeć 
u fn ie  w  przyszłość '— ośw iad­
cza m ówca w śród ok lasków  —  
skoro no tu je m y zwycięstwa, 
ja k ie  odnoszą p rz y  rea liza c ji 
swego p lanu  5-le tn iego ra ­
dzieckie masy pracujące. M ó w ­
ca podkreśla, że m asy p ra c u ją ­
ce na ca łym  św iecie chcą po ­
ko ju , a nie może być p o ko ju  
bez u trzym an ie ' s ta łych i  p rz y ­
jaznych stosunków m iędzy 
w szys tk im i o rgan izacjam i 
zw iązkow ym i. Nasza ufność w  
klasę robotn iczą jest n ieza­
chwiana.

Wasz Kongres —  jestem  te ­
go pew ien —  da nam  nowe te ­
go dowody. . Życząc sukcesów 
I I / V I I I  K ongresow i Z w ią z ­
ków  Zawodowych, Lou is  S a il­
la n t wznosi o k rz y k i na cześć 
Kongresu, na cześć p rzy ja źn i 
i  solidarności m iędzy w szys t­
k im i ro b o tn ika m i św iata, na 
cześć św iatowego fro n tu  w a lk i 
o pokój i  na cześć ŚFZZ.

„Jesteśmy szczęśliwi, że żyjem y i pracujemy
w epoce Wielkiego Stalina44

Rośnie i  wzmacnia się przyjaźń między Związkiem Radzieckim a Polską Ludową
Przemówienie Sekretarza Centralnej Racty Zw.: Zawodowych ZSRR tow. Iwana Goroszkina

—  1 -i - _______.. . j  i i  .  * ^ • •D rodzy towarzysze! P rze­
kazu ję  W am, delegatom  K o n ­
gresu Z w ią zków  Zawodo­
w ych  i za W aszym  pośredni­
c tw em  w szys tk im  ludz iom  
pracy P o lsk i Ludo w e j gorące, 
b ra te rsk ie  pozdrow ienie w 
im ie n iu  W szechzw iązkowej 
C entra lne j R ady Z w iązków  
Zaw odow ych ZSRR — oświad 
czy ł na wstęp ie mówca.

P ozdrow ien ia  radzieck ich 
zw iązków  zaw odowych p rzy j 
m u ją  zw iązkow cy polscy ser­
deczną i  gorącą owacją. W szy 
scy w sta ją . Ze wszystk ich 
p ie rs i w y ry w a ją  się raz rj> 
raz o k rz y k i: „N iech  żyje
Zw iązek Radziecki, osto ja po­
ko ju , szerm ierz wo lności na ­
ro d ó w “ . „N ie ch  ży je  w ie lk i 
wódz mas pracu jących  św iata 
G eneralissim us S ta lin “ . „N iech  
ży je  w ieczna p rzy jaźń  po l­
sko-radziecka“ .

„W asz naród —  oświadcza 
delegat radz ieck i —  dokona ł 
histerycznego zw ro tu  w  życ iu  
kraj-u. pom yśln ie  bu du je  swo 
ie ludow o-dem okra tyczne  pań 
stwo, zakłada no lityczne  i go­
spodarcze fundam en ty  socja­
lizm u.

M asy p racu jące Z w ią zku  
Radzieckiego śledzą Waszą 
pracę z w ie lk ą  uwagą i za in­
teresowaniem  i  szczycą się 
W aszym i osiągnięciam i. Ż ca­
łego serca życzą W am  d a l­
szych sukcesów w  w alce o u - 
m ocnienie u s tro ju  de m okra c ji 
ludow ej, o dalszy rozw ó j go­
spodarki i  k u ltu ry " .

W ielkie* dzieło odbudow y

M ówca przedstaw ia  następ­
nie wspan ia łe  sukcesy n a ro ­

dów  radz ieck ich  w  dziele od 
1 budow y i  rozbudow y gospo­
darczej potęgi sw oje j o jczy­
zny.

„N a ród  radzieck i p racu je  z 
sam ozaparciem nad w yko na ­
n iem  powojennego 5-letn iego 
p lanu odbudow y i dalszej roz 
budow y gospodarki narodo­
w ej. Zadania p ierwszych 
trzech la t powojennej p ięcio­
la tk i,  zostały w ykonane po­
m yśln ie . P rzekroczony został 
o lan  Pierwszego k w a rta łu  ro 
k u  bież. P rzedw o jenny poziom 
p ro d u k c ji przem ysłow ej prze­
kroczony został w  1948 r. o 
18 proc

S ocja li tyczne ro ln ic tw o  o- 
siągnęło wspaniałe w y n ik i.  
G loba lny zbiór zbóż osiągnął 
w  1948 r. poziom przedw oien 
ny, a przecię tny zb ió r roś lin  
zbożowych z ha przekroczy ł 
ten poziom.

90 proc. rob o tn ików  ZSRR 
bierze udz ia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie

W  o lb rzym ie j tw órcze j p ra  
cy narodu radzieckiego związ 
kom  zawodowym  przypada 
n iezm iern ie  doniosła rola. 
K id ru ja  one socja listycznym  
w spółzaw odnictw em  pracy, w  
k tó rym  bierze udz ia ł ponad 
90 proc. rob o tn ików , inżyn ie ­
rów , tech n ikó w  i  p ra cow n i­
ków  um ysłow ych . S oc ja li­
styczne w spółzaw odn ictw o 
pracy stało się u nas z ja w i­
skiem powszechnym.

Nasze zw iązk i zawodowe 
w yka zu ją  codzi^hną troskę o 
coraz lepsze zaspokojenie m a­
te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb p ra co w n ikó w  fizycz­
nych i um ysłow ych .

-----_j.

Delegacja Radzieckich Związków Zawodowych ( WCSPS) z tow, T. Goross* 
kinem na czele przysłuchuje się obradom Kongresu

W  k w ie tn iu  bież. ro k u  od­
b y ł się X  Z jazd Z w iązków  
Zaw odow ych ZSRR, k tó ry  na 
k re ś lił k o n k re tn y  program  
dalszego podniesienia ro l i 
zw iązków  zawodowych w  w a l 
ce o przedterm inow e w ykona­
nie  p lanu  5-letniego.

Robotnicy Francji są pewni zwycięstwa
Przemówienie gen. sekretarza Francuskiej Generalnej 

Konfederacji Pracy tow. Benoit Frachona
P ro le ta r ia t F ra n c ji —  o- 

świadcza m ówca —  śledzi z 
na jw iększym  zainteresowa­
n iem  wasz en tuz jastyczny w y 
s iłek  w  budow ie nowego ży­
cia. e.

Wasz Kongres , ! się ba r­
dzo od naszych " Zagad­
n ien ia . nad k tó ry m . będziecie 
radz l i ,  są ju ż  odmienne od 
tych , k tó re  sto ją  jeszcze przed 
naszym- zw iązkam i.

„U  was — stw ierdza F ra - 
chon —  klasą, robotn icza od­
g ryw a  przodu jącą ro lę  w  k ie ­
ro w a n iu  życiem  ekonom icz­
nym  i  po litycznym  k ra ju . M y  
m usim y w a lczyć p rzec iw ko  a- 
pa ra to w i państwowem u, k tó ry  
jes t w yłącznie na usługach ka 
p ita liz m u “ .

„W ita m y  każdy wasz sukces"
Podczas, gdy w y  dążycie do 

podniesienia stopy życ iow ej 
rob o tn ików  w  m ia rę  ja k  w zra  
sta produkcja , m y  m us im y nie 
ustannie p rzeciw staw iać się 
ciosom zadaw anym  k las ie  ro ­
botniczej przez systematyczne 
pogarszanie je j w a ru n k ó w  so­
c ja lnych  i  ekonom icznych,

W szystkie wasze w y s iłk i —  
kon k lu du je  m ów ca —  sk ie ro ­
wane są k u  odbudow ie —  zaś 
nasz rząd p rzy tłacza  masy pra 
cujące kosztam i ciąge l pow ięk 
szającego się budżetu w o jsko ­
wego.

Widząc te różn ice —  s tw ie r

dza F rachon —  rob o tn icy  na­
szego k ra ju  w ita ją  każdy wasz 
sukces, ja ko  zw ycięstw o całej 
k lasy  robotn icze j.

M ów ca ilu s tru je  następnie 
m etody te rro ru , ja k im i posłu­
gu je  się rząd fra n cu sk i na roz 
kaz im p e ria lis tó w  am erykań­
skich. A n i . jednak  g w a łty  po­
lic y jn e , an i us iłow an ia  rozb i­
cia k la sy  robotn icze j nie zdo­
ła ły  złamać w o li p ro le ta ria tu  
francuskiego. P rzeciw nie, jed ­
noczy się on jeszcze bardzie j, 
aby ty m  skutecznie j p ro w a ­
dzić w a lkę  o w yzw olenie.

„K a p ita liś c i, — organ izato­
rz y  roz łam u w spó ln ie  z p ra w i 
cow ym i p rzyw ódcam i z Jou- 
haux  na czele m ie li nadzieję, 
że zdo ła ją  izo low ać G eneralną 
K on fede rac ję  P racy, a tym cza 
sem w łaśn ie  rozb ijacze zosta li 
izo low an i. Staczają się oni do 
haniebnej r o l i  agentów im p e - 

'a lis tó w  francusk ich  i  ame­
rykań sk ich , a CGT zachowała 
swoją s iłę “ .

G ó rn icy  francuscy ślą 
w y ra z y  wdzięczności

W alka ro b o tn ik ó w  fra n c u ­
sk ich  je s t ciężka. Są oni je d ­
nak pew n i zwycięstwa. Pew­
ność ich  um acnia się ty m  ba r­
dz ie j. że czują w o kó ł siebie 
żyw ą sym patię  ro b o tn ikó w  in  
nych  k ra jó w .

Nasi gó rn icy  po le c ili przeka 
zać W am  w yra zy  głębokie j

wdzięczności za w span ia łą  po­
moc, ja ką  im  okazaliście, a 
na k tó rą  godnie zas łuży li — 
stw ie rdza m ówca w śród bu rzy 
oklasków .

„N ie  zapom inam y o so lida r­
ności p ro le ta riuszy k ra jó w  ka 
p ita lis tyczn ych  z w am i. U w a­
żam y za swój św ię ty  obow ią­
zek _ pokrzyżow ać p lan y  im pe­
r ia lis tó w  św ia tow ych , k n u ją ­
cych wespół z im p e ria lis ta m i 
F ra n c ji p lany  now e j w o jny, 
Skierowanej p rzec iw  Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u i  k ra jo m  de 
m o k ra c ji lu d o w e j“ .

Mogę was zapewnić —  ciąg 
nie  m ówca wśród b u rz liw ych  
długo n iem ilknących  oklas­
kó w  —  że rob o tn icy  F ra n c ji 
nie zgodzą się n igd y  poprzeć 
kap ita lis tycznych  rządów  w  
ta k ie j w o jn ie . N ig d y  nie  będą 
się b i l i  p rzec iw ko  w am “ .

„N aszym i w rogam i są k a p i­
ta liśc i F ra n c ji i  in nych  k ra ­
jó w  a n ie  Z w iązek Radziecki 
i  k ra je  de m okra c ji ludow ej. 
K a p ita liś c i są tym i, p rzec iw  
k tó ry m  prow adz im y w a lkę  i  
z k tó ry m i będziem y walczyć 
aż do ostatecznego oczyszcze­
n ia  drogi, prowadzącej do w o l 
nośoi, p o ko ju  i  postępu, dopó­
k i nie za ła tw im y  z n im i sta­
rych  porachunków , zapisanych 
na ich  kon to  w  w ie lk ie j ks ię ­
dze h is to r ii ludzkości“ . (D łu ­
go trw a łe  oklaski).

W  przemyśle, k o m u n ika c ji 
i  bu dow n ic tw ie  coraz szerzej 
ro z w ija  się socjalistyczne 
w spółzaw odnictw o w  p racy 
nad zakończeniem p lanu  5 -le t 
niego —  w  ro ku  bież. Z w ią zk i 
zawodowe ro z w ija ją  oraz 
w sze lk im i środkam i popiera­
ją in ic ja ty w ę  p rzodow n ików  
w spó łzaw odn ictw a soc ja li­
stycznego, zm ierzającą do sta 
łego podnoszenia w yda jnośc i 
pracy, podnoszenia jakości 
p ro d u kc ji, zw iększenia odset­
ka  w yro bó w  pierwszego ga­
tun ku , i  do ponadp lanowej a- 
k u m u la c ji socja listycznej.

D w u k ro tn y  w zros t rea lnych 
płac

Potężny w zrost przem ysłu i  
ro ln ic tw a  sta ł się podstawą 
dla  system atycznej popraw y 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  
w a ru n kó w  życia mas pracu­
jących.

P rzeprowadzona w  końcu 
1947' r. re fo rm a  pieniężna i  
zniesienie ka rtkow ego syste­
m u zaopatrzenia w  a r ty k u ły  
spożywcze i  przem ysłowe oraz 
obniżka cen a rty k u łó w  maso­
w e j k o n s u m e ji—  w szystko to 
przyn ios ło  z górą d w u k ro tn ie  
zwiększenie p łac rea lnych  ro ­
bo tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  urny 
słowych. Ukończony 1 m arca 
rb. d ru g i etap obn iżk i cen je ­
szcze ba rdz ie j podn iósł dobro 
b y t naszego narodu.

Potężną dźw ign ią  w zrostu  
m ateria lnego dobrobytu  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um y 
s łow ych w  naszym  k ra ju  są 
państwowe ubezpieczenia spo­
łeczne. k tó ry m i k ie ru ją  zw iąz 
k i zawodowe,

W  naszym  k ra ju  nrow adzi 
się na w ie lką  skalę b u d o w n i­
c tw o  m ieszkaniowe. W  ciągu 
pow o jenne j p ię c io la tk i w yda 
sie na ten eel 42,3 m ilia rd a  
ru b li.

S tworzone zostały w a ru n k i 
d la  zaspokojenia k u ltu ra ln y c h  
potrzeb mas pracujących.

M y , ludz ie  radzieccy —  oś-

Trzecie wielkie zwycięstwo ludzkości
Przemówienie przedstawiciela Chin Ludowych tow. prof. Tsien-Chun-Sina

Zapow iedź przem ów ien ia 
p rzedstaw ic ie la  Ch in L u d o ­
w ych  pro f. Ts ien -C hun-S ina , 
w y w o łu je  żyw io łow ą  owację, 
ch ińsk ie j a rm ii lu do w e j P°d 
wodzą M ao-Tse-Tunga.

„P ozd raw iam  Was” !
P rzedstaw ic ie l Ch in W alczą 

c>ch w ita  ¿Kongres po lsk ich

Tow. Tsien Chun-Sin, wybit­
ny działacz Komunistycznej 
Partii Chin, na trybunie goś­

ci zagranicznych
lo t»  A®'

zw iązków  zawodowych w  im ię  | ły m  św iecie”  
n iu  p a rtii kom unistyczne j i 
lu du  pracującego swojego 
k ra ju :

„P ozdraw iam  was, k tó rzy  
bohatersko w a lczy liśc ie  prze­
c iw ko  n iem ieckiem u faszyzmo 
w i o wyzw olenie narodu, a o- 
becnie macie ta k  w ie lk ie  osią­
gnięcia na drodze bu do w n ic ­
tw a  socjalistycznego.

Pod przew odnictw em  p a r t i i 
robotniczej i  z in ic ja ty w y  k la ­
sy robotniczej, wasz k ra j z po 
nurego faszystowskiego w ię ­
zienia, zm ieniony został w  
w ie lką  D em okrację  Ludow ą.

Pod p rzew odnic tw em  P o l­
sk ie j Zjednoczonej P a r t i i Ro­
botn icze j i  P rezydenta B ie ­
ru ta , w ype łn iac ie  przed cza­
sem zadania p lanu trz y le tn ie ­
go, p rzygotow ując się w  ten 
sposób do rea liza c ji w ie lk ieg o  
p lanu  sześcioletniego, k tó ry  
położy fundam enty  soc ja liz­
mu.

M am y możność na w łasne 
oczy przekonać się w  W arsza­
w ie, że odbudowujecie swój 
k ra j dosłownie z ru in  i  strasz 
nego zniszczenia, dokonanego 
przez faszystow skich bandy­
tów .

„W ałczycie  
o trw a ły  po kó j” !

G dy przed dwom a dn iam i 
zwiedzałem trasę W — Z głębo­
k ie  wrażenie pozostaw iły na 
m nie w ie lk ie  osiągnięcia ro ­
bo tn ików , k tó rzy  p racu ją  z 
entuzjazm em , w  pe łn i św iado­
m i w ie lk iego  celu, w  w a ru n ­
kach ciągle rozw ija jącego się 
w spółzaw odn ictw a pracy. Po­
przez taką tw órczą pracę w a l­
czycie n ie  ty lk o  o lepszą, ja ś ­
niejszą przyszłość d la  siebie 
samych, ale jednocześnie w a l-  
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stw ierdza 
w śród b u rz liw y c h  ok lasków  
tow . T s ien -C hun-S in .

„T ow . K u lczyck i, p rzew od­
niczący rad y  robotn icze j na 
tras ie  W— Z, po w tó rzy ł m i 
słowa p rzodow n ika  p racy Re­
l ig i:  „N a  p rzekór a tom ow ym  
bom bom  obozu im p e ria lis tycz ­
nego, m y  m am y nasze w łasne 
zadania, m y  b u du jem y” .

„T ow . Religa ma rac ję ”  —  
m ó w i T s ien -C hun-S in .

„O bóz po ko ju  jes t s iln ie jszy 
od obozu am erykańskich  pod­
żegaczy w o jennych.

Ostateczne zwycięstwo nie 
p rzypadn ie  w  udzia le  ani ato­
m ow ej bom bie, ani pa k tow i 
a tla n tyck ie m u , lecz tw órczem u 
w y s iłk o w i i  w a lce ludu  p ra ­
cującego o po kó j i  p raw dz iw ą 
dem okrac ję” .

Ram ię w  ram ię  z ca łym  obozem 
an ty im pe ria lis tycznym

„M y , kom un iśc i chińscy, lud  
pracu jący Chin, idz iem y z w a ­
m i ram ię  p rzy  ram ien iu . Pod 
p rzew odn ic tw em  Mao -  Tse - 
Tunga, odnosim y jedno zw y­
cięstwo po d ru g im ”

„O d łipca  1946 r. —  k o n ­
ty n u u je  tow . T s ien -C hun-S iń , 
rozb iliśm y  oddzia ły  K u o m in - 
tangu, liczące 5.200.000 ludz i, 
uzb ro jonych  po zęby w  b roń  
am erykańską. M ilio n e rzy  
W a ll S tree t op ła ku ją cy  
rzęsis tym i łzam i s tra tę  6 
m ilia rd ó w  do la rów , k tó ry m i 
szczodrze n a b ija li bezdenne 
kieszenie C zang-K a i szeka, u -  
c zyn ili ze S tanów  Z jednoczo­
nych potężny arsenał naszej 
w y rw o ieńcze j A rm ii Lu do - 
3®eW '

A nd re  M a rty  pow iedzia ł nie 
dawno w  Pradze, że: „b ie d n i 
Ch ińczycy ośm ieszyli „boga te­
go M arsh a lla ”  wobec całego 
św ia ta ” .

Po u w o ln ie n iu  Hankou, 
N a n k in u  i  Szanghaju, idz iem y 
da le j w  zw ycięsk im  pocho­
dzie na ̂ Kanton.

Zw ycięstw o re w o lu c ji C h iń ­
sk ie j w kró tce  obejm ie ca ły 
k ra j.

Zw yc ięstw o to  m a w ie lk ie  
znaczenie m iędzynarodow e 
przede w szystk im  dla u trw a ­
le n ia  pokoju. S kruszy ono 
podstaw ę obozu im p e ria lis tycz  
nego na D a lek im  Wschodzie.

Zgodnie ze s łow am i M ao- 
Tse-Tunga, to  trzecie  w ie l­
k ie  zwycięstwo ludzkości, gdy 

. p ie rw szym  b y ła  w ie lka  Rewo­
lu c ja  Październ ikow a, -a d ru ­
g im  pokonanie faszyzm u w  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j.

T r iu m f id e i M arksa  — 
Engelsa —  Len ina  —  S ta lina

O czywiście zw ycięstw o to 
je s t w y n ik ie m  W ie lk ie j Rewo 
łu c ji P aździe rn ikow e j.

Jak nas uczy M ao-Tse -Tung 
bez pom ocy P a r t ii K o m u n i­
stycznych i  p ro le ta r ia tu  całego 
św iata, bez pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego i  D e m okrac ji 
Lu do w ych  W schodniej E u ro ­
py, R ew o luc ja  Chińska n igd y  
_nie m ogłaby być zwycięska.

Nasze zw ycięstw o ' jest kon ­
s e kw e n tn ym  zw ycięstw em  
W ie lk ie j R e w o lucy jne j te o rii 
M arksa, Engelsa, Len ina  i  Sta 
lina , —  jest zw ycięstw em  m ię 
dzynarodow ej solidarności k ia  
sy robotn icze j, jest. zw ycię­
stwem  pro le ta riack iego  in te r ­
nacjonalizm u.

D latego też kom un iśc i i  .lud 
J*prącujący Chin pjssepęłnieai

są wdzięcznością d la  b ra tn ic h  
p a r t i i  kom un is tycznych  i  p ro ­
le ta r ia tu  całego św iata, a w  
p ie rw szym  rzędzie d l a Wszech 
zw iązkow e j K om unis tyczne j 
P a r t i i bo lszew ików  i  w ie l­
k iego p rzyw ód cy  i  nauczycie la 
lu d z i p ra cy  całego św ia ta  tow. 
S ta lin a “ .

„P o tęp iam y zdradę T ito “
„K o m u n iśc i i  lu d  p ra cu jący  

C h in  p rzec iw s taw ia jąc  się re ­
akcy jnem u nac jona lizm ow i i  
kosm o po lityzm ow i bu rżuaz ii 
po tęp ia ją  ja k  n a js iln ie j bez­
w stydną  zdradę k l ik i  T itó  w  
Jugosław ii. T ito w c y  ja k o  rene 
gaci m iędzynarodow ego obozu 
kom unistycznego p rze rod z ili 
się w  trock is to w sk ich  agen­
tó w  am erykańskiego im p e ria ­
lizm u , dążącego do rozpętania 
now e j w o jn y . Lecz s iły  poko­
ju  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
na czele są s iln ie jsze od obozu 
im p e ria lis tyczn e j re a kc ji. S iły  
po ko ju  rosną z każdym  dniem !

P rzesy łam y K ongresow i ser 
deezne pozdrow ien ia  i życze­
n ia  pełnego powodzenia! 
N iech ży je  K ongres  P o lsk ich  
Z w ią zków  Zaw odow ych! N iech 
Ż y je  Jedność P o lsk ie j K la s y  
R obotn icze j! N iech Ż y je  W ie l 
k ie  B u d o w n ic tw o  P o lsk i na 
drodze do S oc ja lizm u! N iech 
Ż y je  M iędzynarodow a S o lida r 
ność K la s y  R obotn icze j! N iech 
Ż y je  Polska Z jednoczona P a r­
t ia  Robotnicza! N iech ży je  
P rezydent B ie ru t! N iech Ż y je  
G eneralissim us S ta lin !“ .

O sta tn ie  zdania swego p ię k ­
nego, bojowego przem ów ien ia  
w ypow iada  tow . T s ien -C hun- 
S in  w śród spontanicznych o- 
k lasków  i  o k rzykó w :

„W o ln e  C h in y  i  Ic h  wódz,
Mao l̂se Tuog niech żyją!“

roto “

wiadcza m ówca —  jesteśmy 
szczęśliwi, że ży je m y i  practl- 
je m y  w  epoce W ie lk iego  Stali­
na. Pod k ie ro w n ic tw e m  partu 
kom unistyczne j, pod przewod­
n ic tw em  towarzysza Stalin** 
naród radz ieck i śm ia ło  krocZS 
naprzód ku  zw yc ięstw u kom u­
nizm u.

W  imię pokoju i  wolności 
narodów

O statn ie słowa m ów cy zle­
w a ją  się z potężnym  hurag3'  
nem oklasków , w śród których 
rozb rzm iew a ją  o k rz y k i u* 
cześć Generalissim usa Stalin® 
i  sojuszu po lsko -  radzieckiego* 

Ludz ie  Z w ią zku  Radzieckie­
go zajęci pokojow ą, tw ó rc*3 
pracą —  są zainteresowani ^  
zapew nieniu d ługo trw a łego  po­
ko ju . D latego też nasz naród 
radz ieck i gorąco po d trzym u j* 
w a lkę  m ilio n ó w  prostych lu ­
dz i p rzec iw ko  podżegaczoU1 
w o jennym , w a lkę  o trw a ły , de­
m okra tyczny  pokó j, o honor* 
wolność i  niezależność naro­
dów.

Z w iązek R adziecki -stoi n*
czele f ro n tu  w a lk i o trw a li 
dem okra tyczny pokój 1 bei* 
pieczeństwo narodów.

Radzieckie zw iązk i zaw ody 
we w  całe j rozciąg łości p°Pie~ 
ra ją  konsekw entną, s t a l i n ^ '  
ską, poko jow ą p o lity k ę  1* 3dU 
radzieckiego

Radzieckie zw iązk i zawody* 
we dok łada ją  w sze lk ich  starą* 
d la  zespolenia i  wzm ocnieni3 
jedności k la sy  robotn icze j, d l3 
wzm ocnienia Ś w ia tow e j Fe­
de ra c ji Z w iązków  Zawodo­
wych, ponieważ jedność klasF 
robotn icze j je s t na jw ażn iep 
szym w a ru n k ie m  skutecznej 
w a lk i lu d z i p racy  o sw oje ży­
wotne in te resy  i  o zapewnie­
nie d ługo trw a łego  poko ju . - 

Z w o łany  na czerw iec br. U 
Ś w ia tow y  Kongres Zw iązków 
Zaw odow ych p rzyczyn i się d° 
wzm ocnienia w tp ływ u Św iato­
wej^ F ede rac ji Z w ią zków  Z3'  
wodowych. Należy p rz y p u ^ - 
czać, że I I  Ś w ia tow y  Kongreß 
Z w ią zków  Z aw odow ych potę­
p i rozb ijacką  dzia ła lność przy­
w ódców  angielskiego kongres- 
su zw iązków  zawodowych 
(Trade -  U n ionów ) i  Kongre­
su P rzem ysłow ych Z w ią zk6^  
Zawodowych S tanów  Zjedno­
czonych. W ezwie on wszystkie 
dem okratyczne zw ią zk i zawo­
dowe, by  czu jn ie  ś ledziły  kno­
w ania  w rogów  k lasy  rob o tri- 
czej, stale dem askowały i j  
rozk ładow ą działa lność 
w sze lk im i środkam i wzmacnia­
ły  jedność zw iązków  zawodo­
w ych.

Łączą nas . w ięzy  b r a te r s k i 
p rzy jaźn i

Rośnie i  wzm acnia się pT2̂  
jaźń m iędzy Z w iązk iem  S®” 
dz ieck im  i  Polską Ludo'*'®' 
K re w  ra d z ie ck ich  i  po lski3”  
bo jo w n ików , prze lana w  W3' ^  
o w yzw olen ie  P o lsk i z faszy­
stow skie j n ie w o li —  zw ia2®*, 
nasze m iłu ją ce  wolność naro­
dy, t rw a ły m i w iązam i b ra tef'  
skie j p rzy jaźn i.

U k ła d  o p rz y ja ź n i i  
jem ne j pomocy, pow sta ły  
podstaw ie w spó lno ty  interes6  ̂
życiowych, zapewnia ludoW6̂  
dem okra tyczne j Polsce potę*11̂ 
poparcie i  stwarza mocną g*^_ 
ranc ję  n ienaruszalności wo* 
k ich  społecznych i  na rod0**^ 
zdobyczy lu du  polskiego. , , 

Dalsze w zm ocnienie przyJ3 / 
n i m iędzy naszym i związk? 
zaw odow ym i służyć b ć ^ f  ¿ 
w ie lk ie j spraw ie demokracji 
postępu, sp raw ie  p o ko ju  i  he 
pieczeństwa narodów .

N iech ży je  nienaruszalny '  . 
jusz i  p rzy jaźń  narodów  P 
ski i  Z w ią zku  Radzieckiego- ^  

N iech ży ją  po lsk ie  zWi® 
zawodowe! ' *j¡

N iech ży je  jedność 1° , 
p racy w szystk ich  k ra jó w , w® * 
czących o pokój i dem okra ■> 

(Długotrwała oto®0'
Wszyscy wstają. RozbrzW 
l ą a J p i e w  M i ę d z y n a r o < 0 ^ ^ ‘
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W sprawie Młocin
Z nadejściem  upalnego la - 
M ło c iny  s ta ją  się coraz 

bardziej popu larne. Rzesze 
•mieszkańców s to licy  uda ją  
SI9 cp n iedz ie li do te j zadrze 
" io n e j,  leżącej nad W isłą, 
•miejscowości.

M ło c iny  są n iezm ie rn ie  a- 
irą kcy jne  dla  W arszaw ia ­
ków, k tó rz y  p rzy b y w a ją  tam  
®a niedziele i  św ięta. A le  
•mieszkańcy M ło c in  rna ją się 
ma co skarżyć.
|  Przede w szys tk im  w ięc — 
światło. Przed w o jn ą  by ła  
^ e  w s i e lektryczność, lin ia  
“ legia zniszczeniu i  do dziś 
m' domach p’ oną na ftow e 
iam pki. N iedaw no w ieś zo­
stała zrad io fon izow ana, moż- 
na by ło  zainsta lować nieco 
•yleksze s lupy  i  na n ich  prze- 
®'^gnąć doda tkow ą lin ię  
świetlną. Z n iew iadom ych 
¡•fzyczyn tego je dn ak  n ie  z ro ­
biono. W arto , aby w  n a jb liż ­
szych planach e le k try f ik a c y j­
nych uw zględn iono także i  
M łociny.

Zagadnien iem  d ru g im  po ­
w inny  się zająć raczej w ła - 
ózo m ie jscow e z sołtysem  i  
" 'ó jte m  na czele. Chodzi w  
tym  w yp ad ku  o wodę, bo­
g iem  na całą w ieś je s t t y l ­
ko jedna s tudn ia  nad W isłą, 
skąd można czerpać w odę do 
krą i  zdrową. Reszta Stu­
b ie n  je s t n ie  do użytku .

W reszcie .—  spra.wa ap ro ­
w izac ji osiedla. W ie lu  miesz 
kańców —  to robo tn icy , do­
jeżdżający do p racy  w  W a r­
szawie. Żyw ność muszą n a ­
bywać w  je d yn ym  sklep ie  
P ryw atnym , w  k tó ry m  n ie  
•można nabyć n a jb a rd z ie j po 
•rzebnych a r ty k u łó w  i  gdzie 
Pobiera się ceny grubo w y ż ­
sze od usta lonych.

Czy Samopomoc Chłopska 
•mb Państw ow a C entra la  
H andlow a n ie  m ogłaby p rzy 
dobrych chęciach, o tw orzyć 
•y M łoc inach p la có w k i spó ł­
dzielczej lu b  państw ow ej? 
Skorzysta ją na ty m  n ie  t y l ­
ko m ieszkańcy w s i, ale i  l i -  
**H i wycieczkow icze, (ar)

89 strażaków 
— podoficerów 

wkoóczyło kurs 
szkoleniowy

T <?Z?ra  ̂ m ieszkańcy P rag i 
erara lne j zan iepoko ili się n ie  

co na w idok trzech sam ocho- 
dow strażackich, m knących z 
•byciem syren po u licach. N ie 
Pbkój, zm ien ił się w k ró tce  
Zdziwienie, gdy samochody 
iF d e i ly  na podw órko  V  O d- 
dżiara S tfó ż y  O gniow ej p rzy  
A L^ f/l^ r iji^ko w sk ie go  i  na da - 
cdu koszar" ukazało się trzech 
Strażaków z s ika w ka m i w  re ­
tu.

A la rm  b y ł fa łszyw y  nie  
było pożaru. B y ły  to  ćw icze­
nia pokazowe 39-osobowej 
Srupy podo fice rów  strażac­
kich, k tó rzy  w czora j w łaśnie 
“ kończyli m iesięczny ku rs  
szkolen iow y, rozpoczęty 2 ma 
«  br.

K urs  u ko ń czy li wszyscy u- 
bzestnicy, .przy czym  n a jle p ­
szymi okaza li się strażacy z 
‘ U O ddzia łu  na P o lne j (p lu ­
tonowy K az im ie rz  R u d n ick i 
1 strażak W ik to r  Pop iński).
, K a zakończenie ku rsu  odby 

się pokazy ćw iczeń z d ra -' 
binarni ha kow ym i, sposobów 
Ratowania lu d z i z p łonących 
“ omów z pomocą l in  i  specjał 
bbgo w o rka  brezentowego. Po 
bisy ku rsa n tów  oglądało prze 
&?-ło 200 dzieci z podstaw ow ej 
szkoły powszechnej N r  49 na 
fla d z e  nad k tó rą  strażacy ob 
•'ęli opiekę.

N o w i podo ficerow ie  o trz y ­
mali d yp lo m y z rą k  kom en­
danta W arszaw skie j S traży 
P sn iow ej —  kap itan a  K o m in  
ka. (ar)

Już wkrótce pociągi elektryczne
będą dochodzić

D z ię k i in ic ja ty w ie  o rg a n iz a c ji
Już n ieca ły  m iesiąc pozostał sto o tw a rc ia  dw orca podrńsej- 

skiego W arszawa —  Sródm ie ście. W ieczorem  bow iem  23 
czerwca b r. podczas „W ia n  kó w ” , e lek tryczny  pociąg, rzę ­
siście ilu m in o w a n y  zabierze z peronu dw orca w  A le jach  
Jerozo lim sk ich  p ierw szych pasażerów i  przew iezie ich 
przez m ost średnicowy.

do śródmieścia
p a r ty jn e j ro ś n ie  te m p o  p ra c y

Ciężka je s t p r^ca  300 ro ­
b o tn ik ó w  B eton-S ta lu , zaję­
tych  w  w ykop ie  to ró w  k o le jo ­
w ych  p rzy  budo w ie  tym cza­
sowego dw orca podm ie jsk ie -

N a jp iękn ie jszy

Jeden z n ich  to  n a jp ię k n ie j 
szy chyba w  W arszaw ie ba ro ­
ko w y  pa łacyk R a d z iw iłłó w  
p rzy  u l. B ie lańsk ie j. Przez 
dłuższy czas los tego pa łacyku  
b y ł p rzedm iotem  sporów  m ię ­
dzy Urzędem  K on se rw a to r­
sk im  a p ro je k ta n ta m i trasy 
W  —  Z. P a łacyk s to i bow iem  
a k u ra t na l in i i  przebiegu tra  
sy. Ostatecznie pa łacyk  oca­
la ł;  trasa  W  —  Z  opasała go 
dokoła dw iem a je zdn iam i nie 
zbaczając z w ytyczone j uprze 
dn io l in i i .

Zarząd W arszaw skie j Spó ł­
d z ie ln i M ieszkan iow ej podaje 
do Wiadomości, że te rm in  skła 
dania zgłoszeń przez członków  
S pó łdz ie ln i na p rzyd z ia ł m ie ­
szkań w  osiedlach M oko tó w  i  
K o ło  został us ta lony od dn ia 
7 czerwca do 7 łipca  br.

P rzydz ia ł będzie obe jm ow a ł 
m ieszkania oddawane do u ży t­
ku  w  jes ien i b r. t j .  od w rześ­
n ia  do lis topada br. Zgłoszenia 
na leży składać w y łączn ie  na 
specja lnych fo rm u la rzach , k tó ­
re  są do nabycia w  A d m in i­
s tra c ji O sied li: Ż o lib o rz  (K ra ­
sińskiego 16), K o ło  (Obozowa 
85), R akow iec (Pruszkowska 
6) i  M oko tó w  (Szustra 82). .

Do zgłoszenia na leży d o łą ­
czyć:

1) zaświadczenie z m iejsca 
p racy sw oje j i  cz łonków  ro d z i­
ny, za trudn ionych  w  W arsza­
w ie, k tó rz y  m ają  zamieszkać 
razem. W  zaświadczeniu na le­
ży podać rodzaj p racy (fizycz­
na czy um ysłowa).

2) zaśw iadczenie o spełn ia­
nych fu n kc ja ch  społecznych.

3) zaświadczenie o p rzodow ­
n ic tw ie  p racy z poświadcze­
niem  Rady Z w iązków  Zaw o­
dowych,

4) zaświadczenie o przynależ 
ności do Z w iązku  Zawodowe­
go,

5) zaśw iadczenie o p rzyna­
leżności do S pó łdzie ln i Spo­
żywców,

6) zaśw iadczenie szkolne 
dzieci, je że li chodzą do szkoły,

7) zaświadczenie z Inspekc ji 
B udow lane j, je że li członek m ie

go. W  zasłon ię tym  od w ia tru  
w ykop ie , p ław iącym  się ca ły 
dzień w  słońcu, pow ie trze  jest 
nagrzane do m aksim um .

Pom im o to  pochy ln ia  —  tu -

O dbudowę pałacu SPB-3 
zaczęło w  ub. r .  od w yb u rze ­
nia  otaczających go ru in . Z 
b u d o w li ściśn ięte j z obu stron 
czynszowym i kam ien icam i 
s ta ł się on —  ta k  ja k  b y ł daw 
n ie j —• luźno sto jącym  bu ­
dynkiem .

Tego samego dn ia
T e rm in  oddania do u ży tku  

trasy W  —  Z  zbiega się z da­
tą ukończenia odbudow y pała 
cu, w k tó ry m  m ieścić się bę­
dą b iu ra  Zw . Zaw . Prac. Spół 
dzielczych.

O dbudowę zniszczonych w

saka w  dom u grożącym  zawa­
leniem ,

8)) zaświadczenie lekarsk ie  
U bezpiecżaln i Społecznej, jeże­
l i  k toś  z cz łonków  rod z in y  lub  
w apó łłoka to rów  cho ry  jes t na 
gruźlicę.

P obyt w  w ięzien iach za dzia 
ła lńość lew icow ą w  okresie 
p rzedw o jennym  w in ie n  być u -  
dokum entow any przez K C  
PZPR.

Oczekiwane powiększenie ro  
dż iny  przez spodziewane u ro ­
dzenie dziecka, w in n o  być po ­
tw ie rdzone zaświadczeniem le ­
karza Ubezpieczaln i Społecz­
nej. y

P raw o ub iegania się o miesz 
kan ie  p rzys ługu je  ty lk o  tym  
członkom  Spó łdz ie ln i, k tó rzy  
w p ła c ili ud z ia ł cz łonkow ski do 
d n ia  1 g ru dn ia  1948 r. W ype ł­
n ione zgłoszenia w ra z  z załącz­
n ik a m i na leży składać do re ­
fe ra tu  m ieszkaniowego W a r­
szawskiej S pó łdzie ln i M ieszka­
n iowej,. u l. K rasińskiego 16.

C złonkow ie  S półdzie ln i, k tó ­
rzy  sk ła da li zgłoszenia w  po­
przedn ich przydzia łach, obo­
w iązan i są złożyć zgłoszenia 
ponownie, gdyż w  m iędzycza­
sie m og ły  zajść zm iany w  ich 
w a runkach  m ieszkaniow ych, 
składzie rod z in y  itp .

P rzydz ia ł m ie szkań . będzie 
się od byw a ł w ed ług zm ienione­
go uchw a łą  Rady Nadzorczej 
z dn ia  31 m a ja  br. R egulam inu 
P rzydz ia łu  M ieszkań. Regula­
m in  ten og łosim y w  n a jb liż ­
szym jnum erze „Ż yc ia  W S M “ .

Zarząd W SM

nel, k tó ry m  się schodzić bę­
dzie na perony i  ha la  dworco 
wa, rosną w  oczach. W czoraj 
ha la  św iec iła  jeszcze szkie le­
tem d re w n ian e j ko n s tru kc ji, 
dziś ju ż  n ieom al cała p o k ry ­
ta je s t dachem.

E gzekutyw a w kracza
Nie zawsze szło wszystko 

przy budow ie  „ ja k  po maśle” . 
Jeszcze w  początkach k w ie t-

znacznym procencie m u ró w  
pałacu SPB ukończy ło  ju ż  
przed k ilk u  m iesiącam i; obec 
nie pa łacyk p o k ry ty  je s t b ły ­
szczącym dachem blaszanym  
i  częściowo o tynkow any. We 
w nętrzu  jego ' kończy się za­
k ładan ie  in s ta la c ji.

Odbudowa pa łacyku  R adzi­
w iłłó w  p rzyw ró c i s to licy  je ­
den z  je j na jcennie jszych za­
bytków .

„Sąsiedzi“

W  pob liżu  to  samo p rzed­
sięb iorstw o reko ns truu je  d ru ­
gi pa łacyk  w zniesiony ró w ­
nież przez R adz iw iłłów , będą­
cy je d n a k  dzis ia j ty lk o  o fic y ­
ną ogromnego pałacu Paca.

Ze w zg lędu na sąsiedztwo 
trasy  W  —  Z  pa łacyk  ten  W 
stanie surow ym  go tow y m a 
być na 22 łipca. K ie ro w n ic ­
tw o  je d n a k  i  załoga postano­
w i ły  ja k o  Czyn L ip c o w y  prze 
kazać dysponującem u ca łym  
pałacem  Paca M in is te rs tw u  
Z d ro w ia  k ilk a  ca łkow ic ie  
wykończonych pomieszczeń
b iu ro w ych .. (jam )

Odsłonięcie pomnika 
żołnierzy radzieckich 

i polskich
W Radom sku odbyła się u -

roczystość odsłonięcia pom n i­
ka k u  czci żo łn ie rzy- radziec­
k ic h  i  po lsk ich , po leg łych w  
walce z okupantem  n iem iec­
k im . P om n ik  w zn ies iony zo­
sta ł na m ie jscow ym  cm entarzu 
dz ięk i o fia rności społeczeństwa 
pow. radomszczańskiego.

O dsłonięcia pom n ika  doko­
na ł w  obecności 10. tys. osób 
w icew o jew oda łó dzk i —  K u n - 
cer.

■■li

P IĄ T E K  — 3 C Z E R W C A

S y g n a ł czasu 5.10. 12.00. W ia d o ­
m o ś c i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 
17.00, 19,00, 21.00, 23.00. P ro g ra m  na 
d ? iś : 6.55, na ju t r o :  23.50. W szech ­
n ic a : 8.35, 20.00.

5^20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
0.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a . 8.05 In fo r m a to r  ra d lo fo -  
n iz a c j i .  8.55 D la  k la s  s ta rs z y c h . 
9-15 P rz e rw a . 11.40 D la  k la s  m ło d ­
szych . 12.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a . 
15.30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 
U tw o r y  fo r te p ia n o w e . 16.05 P o g a ­
d a n k a . 16.15 S k rz y n k a  P K O , 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  S c h u m a n n . 
17.15 K o n c e r t .  18.00 ,,S P “ . 18.15
P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o w e j. 18.20 
„ H r a b in a “  —. ope ra  M o n iu s z k i. 
22.00 „O d  m e lo d ii  do  m e lo d ii “ . 
23.10 S ły n n i w r i t u o z i  K r e is le r  i  
H o ro v itz  (p ły ty ) .  24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

ixia br. rob o ty  według ha rm o­
nogram u m ia ły  23 dn i opóźnię 
n ia, b ra k ło  drzewa, części do 
spawania, .poważnie szwanko­
w a ła  dyscyp lina  pracy.

W ystąp iła  w tedy  na w id ó w  
n ię  egzekutyw a organ izacji 
podstaw ow ej PZPR przy O d­
dzia le Beton -  S ta lu  — „T u ­
n e l” . Za in ic jow ano na rady 
w ytw órcze. Ponieważ rob o tn i 
cy  na rzeka li na n iskie  zarob­
k i, zainteresowano się ob licza­
n iem  akordów . Tam, gdzie t ru  
dno je  b y ło  usta lić, w p ro w a ­
dzono rycza łty .

Tow. M it ru t ,  I  sekretarz na 
w iąza ł k o n ta k t z organizacją 
p a rty jn ą  C e n tra li M a te ria łó w  
B udow lanych. Znalazło się 
drzewo, potrzebne surowce, 
b u ty  gumowe, konieczne p rzy  
kopan iu  fundam entu  pod pe- 
'rony. Znaleziono „w sp ó ln y  ję  
z y k ”  z k ie row n ic tw e m  budo­
w y.

P od ję to  zobowiązania 1-M a 
jowe. 4 d n i przed wyznaczo­
nym  '‘te rm in e m  odrobiono za­
ległości.

50 tys. pasażerów dziennie
Tym czasow y dworzec pod­

m ie js k i W arszawa —  S ródm ie 
ście będzie urządzony ja ik n a j 
proście j. D rew n iane j k o n ­
s tru k c ji ha la  prze jściowa, 
zwrócona fro n te m  do u lic y  
M arsza łkow sk ie j, o tw a rta  od 
wejścia , m a posiadać ty lk o  6 
kas b ile to w ych  i  m ałą przecho 
w a ln ię  bagażu. Publiczność 
zresztą n ie  będzie się tu  d łu ­
żej za trzym yw ać, chyba, żebę  
dzie szukała schronienia przed 
deszczem. Większość bo w iem  
pasażerów, to  posiadacze b ile ­
tó w  m iesięcznych. Ci będą m o 
g l i bezpośrednio z h a li scho­
dzić pochy ln ią  na peron.

Licząc, że p rzecię tn ie  co pó ł 
godziny pó jdz ie  pociąg w  k ie ­
ru n k u  O tw ocka , a co godzinę 
w  k ie ru n k u  M ińska , oko ło 58 
tys ięcy  osób p rze w ija ć  się bę­
dzie przez dw orzec po dm ie j­
ski. Ty leż m n ie j pasażerów 
przew iozą autobusy i  tra m w a  
je  ze śródm ieścia na Pragę. 
P raw dopodobnie bow iem  ta k ­
że część lo c ią g ó w  p o d m ie j­
skich, d ''odzących d o ' te j 
chw ili. woraec ; w ileń sk i,
zostan i'' ¿/Kierowanych Przez 
dworzec w schodn i do śródm ie­
ścia. (E.K.).

Spędzam wczasy 
na Wybrzeżu 

Zachodnim
Do m ie jscow ości nadm or­

skich W ybrzeża Zachodniego 
zaczynają nap ływ ać p ie rw s i, 
w  bieżącym  sezonie, wczaso­
wicze. Łącznie z wczasów  le t­
n ich na Pom orzu Szczeciń­
sk im  skorzysta w  ty m  ro ku  
ok. 70 tys. dzieci i  150 tys. 
p racow ników . Poza ty m  na 
Pom orzu będzie 18 obozów 
harcersk ich i  51 ko lo n ii.

W  bieżącym ro k u  na Porno 
rzu Zachodnim  . w ypoczyw ać 
będą rów nież goście z zagran i 
cy, k tó rz y  p rzy jadą  w  drodze 
w ym iany . M . in . p rzybędzie 
2.000 Czechosłowaków, 500 
W ęgrów, dzieci greckie , a tak  
że dzieci po lskie  z F ra n c ji.

E ksperym enta lnym  ośrod­
k iem  wczasów rod z in nych  
jes t Pobierów. Z  odpoczynku 
skorzysta 1.000 p rzo do w n ików  
pracy w raz z rodz inam i.

Odrestaurowane budowle zabytkowe 
podkreślą piękno trasy W — Z

Zakończenie odbudowy pałacyku przy ul. Bielańskiej
W raz ze zb liża jącym  się dn iem  ukończenia b u do w y  trasy 

W  —  Z, w zm aga się rów n ież  tem po odbudow y sąsiadujących 
z n ią  ob iektów , w śród  k tó ry c h  przeważają budow le  zaby tko ­
we. D w a z n ich  rem o n tu je  8 oddzia ł Społecznego Prze Luę- 
b io rs tw a  Budow lanego.

Przydział mieszkań 
w osiedlach W SM Mokotów i  Koło
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S t ĘJMŁS. /a
Tłum. Sł. Strumph-Wojłk iewicz
Łukaszu, ale Jean. będzie m ia ł ła tw ie jsze  ży- 

^  n iż  m y, p raw da?
.Pośpiesznie odpow iedz ia ł:

. —- P raw da.
I  zam yś lił się. Czy rzeczyw iśc ie  —  p ra w d a ? .. 

^S zys tk ie  ks ią żk i, k tó ry m  u fa ł,  m ó w iły  o jednym : 
^  um ęczeniu, lecz n iezm ienn ie  cz ło w ie k  posuwa 

naprzód; czasem droga je go  je s t k rę ta , czasem 
Podobna jes t do sp ira li, lu dz io m  m ałego ducha 
Wydaje się. że n ie  m a an i sensu, an i ce lu  w  tyim 
Odwiecznym ko ło w a n iu ; ale je dn ak  cz łow iek  po - 
s“ iva się. N a tu ra ln ie , że gestapow iec je s t , gorszy 
0(I dzikusa —  zło  rów n ie ż  się doskonali. Ludzie , 
k tó rzy  izw ą tp ili, rzekną: s p ra w ie d liw i is tn ie li ró w ­
nież i  d a w n ie j. Owszem. A le  daw n ie j d z ia ła li oni 
^ d  w p ły w e m  ob jaw ień. Obecnie m am y św iado­
mość. o to  na czym  polega g w a ra n c ja  szczęścia! 
W iadom ość zwycięży. T o  nie  m a znaczenia, że 
^o jean n ie  będzie m ia ł tego, co się zw ie szczęściem 
osobistym. Życie  jest szersze... Często s łyszy cz ło­
w iek: „cudze szczęście” . A le  p rze ceż  szczęście syna 
M ile t nie jes t 'dla m n ie  „cudze". A lb o  szczęście Ro- 
sj “ n?„, a  w ięc —  praw da. -N a le ży  ty lk o  przezw y- 
•ci^żyć c ie rp ien ie . Zm ęczony jestem... A le  będzie do- 
° I’że, jeże li n ie  za dziesięć la t, to  za sto... .

^ z ią ł  Jeana na ręce i  zaczął, m u śpiewać piosen-
^  k tó rą  lu b iła  M im i, k ie d y  b y ła  m aleńka:

K oz io łek  nasz b y ł tłu s ty  
Bo dużo ja d ł kapusty...

^ eiean nie m yś la ł ju ż  o przyszłości. N 'e  odczuw ał 
1 Samotności, ani n iepoko ju , an i te j w o jn y , k tó ra  

d łuże j n iż  w o jna  w łaściw a, an i z>n*na pokoju,

®n
tyWg

an i rezygnac ji starzejącego się człow ieka. P rzyszło 
do niego, życie —  m aleńk ie , głośne, ru c h liw e ; w ięc  
pełen surowości Łukasz  o k tó ry m  Chatelet opow ia­
da ł „zobaczyłem  p raw dz iw ego  fa n a tyka “ , Łukasz, 
k tó ry  dopiero co uczestn iczy ł w  napadzie na t ra n ­
sport, a m ia ł za t rz y  dn i cisnąć granatem  w  w a r ­
tow n ika , ten  Łukasz uśm iechał się teraz czule do 
Jeana. A  Jean k la s k a ł w  dłonie.

R O Z D Z IA Ł  X V I.

Lec pam ię ta  lu to w y  słoneczny dzień N a u lic y  
sprzedawano m imozę. Leo k u p ił gałązkę d la  Lę on - 
ty n y . N ie  m óg ł się pozbyć lekkom yślności. Codzien­
n ie  m ó w ił żonie, że ra tu n e k  nade jdz ie  n ie  dziś to  
ju tro . Jeszcze w czora j L e on tyn a  b łaga ła  go: P o w i­
nieneś się chować, zab ie ra ją  w szystk ich  Żydów "... 
O dpow iada ł na to: „P o  S ta ling radz ie  n ie  ośm ielą 
się“ ...

Szedł do dom u z m im ozą, wesoły, w yp e łn io n y  
m elod ią  u lic y  pa rysk ie j na przedw iośn iu. Leon tyna  
u p iln o w a ła  go na rogu u lic y : „P o  cieb ie  przycho­
dz ili... Szczęście, że r ie  byłeś w  dom u!“

Odesłał żonę do państw a Seauger: oświadczono 
iam , że mogą p rz y tu lić  Leon tynę, p rz y tu l ilib y  ró w ­
n ież i  pana A lpera , ale to  jes t zby t ryzykow ne, 
w  dom u są dzieci... W ięc Leo poszedł do państw a 
Lanc ie r. A n i razu po klęsce nie b y ł w  „C o rb e ille ", 
nie chc ia ł M aurycego kom prom itow ać. Obecnie 
jednak  w y jśc ia  nie ma, a La nc ie r m ó w ił przecież, 
że k ie d y  zajdzie potrzeba, to dla starego p rzy jac ie la  
uczyn i wszystko. T y m  czasem L a nc ie r tak  się w y ­
s traszył w idząc A lpera , że słowa u w ię z ły  m u  w  ga r­
dle. Co za potw orność! K to ś  m ógł zauważyć, że
w  „C o rb e ille " byw a  Ż y d ......Dzień dob ry  M a u rycy "
pow iedz ia ł Leo, n ie  zauważywszy, co się dzie je 
z Lanc ie r, — „ ja k  c i się powodzi? Podobno się oże­
niłeś “  L a n c ie r n ie  m óg ł się powstrzym ać, zawo­
ła ł:  „Czego tu  chcesz?“  Leo spo jrza ł na niego i  ro ­
ześm iał się: „Cgego chcę? S tra w y  duchowej, Chcę

poznać tw o je  zdanie co do pa m ię tn ików  A n d ré  G i- 
d é ‘a. A  także przepis na pu la rdę  à la  P é rigo rd . 
Żegnaj, M au rycy ! N ie  gn ie w a j się, że cię n iepoko­
iłem , zrob iłem  się ogrom nie roz ta rgn iony , p o m y li­
łem  się — nie te d rz w i“ . Lanc ie r pob ieg ł za n im  
szeptał m u w  p rze dp oko ju : „Jeże li po trzebu jesz 
■pieniędzy, to  mogę c i dać trochę“ ... Leo w yszedł 
w  m ilczeniu. L a n c ie r u k r y ł przed żoną fa k t  tych  
od w ie dz in  —  M a rta  je s t nadm iern ie  w ra ż liw a , na 
p y ta n ie  je j odpow iedz ia ł: „O m ylono  się, n ie  , te n  
nu m er domu"...

Przez trz y  tygo dn ie  Leo m ieszkał w  p ra cow n i 
Sam by. B y ło  tam  bardzo gorąco; na pó ł nag i Leo 
leżał na kanap ie  —  Samba zab ron ił m u  w ychodze­
n ia  na u licę. Leo  coś pogw izdyw a ł, zaś Samba m a­
lo w a ł m a rtw ą  n a tu rę  i  rozw ażał: „B io rą c  rzecz o- 
gó ln ie, człow iek je s t draniem . W ierzy łem  w  sztukę, 
ałe if-worzą ją  ludz ie  i  d la  lu d z i. A  w ię c  i  to  jes t 
św iństw o. N iv e lle  p isu je  w iersze, podoba się znaw ­
com, a sam siedzi u  N iem ców  w  p re fe k tu rze , k o n ­
tro lu je  pode jrzanych. N ie  żyłem  w  ta m tych  cza­
sach, k ie d y  w ym yś lono  Persefonę. O baw iam  się, że 
i  wówczas is tn ia ło  gestapo, jednych  honorow ano, 
innych  ćw ia rtow ano . M a ło  c iekaw e“ ... Późn ie j 
k toś  pow iedz ia ł konsjerżce, że Samba przechow uje  
■spadochroniarza i  Leo m usia ł się wynosić.

Leo szukał lu d z i z  podziem ia  d n a tra f i ł na dzien­
n ika rza  Buissona, k tó ry  ośw iadczył, że może go 
p rze p ra w ić  poprzez H iszpanię do Londynu . A le  po­
trzebne są pieniądze... L e o n tyn ie  pow iod ło  się: coś 
n ie  coś w yn ios ła  ż m ieszkania. Buisson codziennie 
żądał jeszcze tysiączka — „do kum e n ty  kosztu ją  
drogo“ ... K ie d y  ju ż  w szystko by ło  sprzedane. B u is ­
son przepędził A lpera .

Dwa m iesiące spędził Leo ko ło  M elun, p racow a ł 
na fe rm ie . A le  ch łop ośw iadczył: „S tarczy!... Udo­
w o d n iłe m  już,, żę ze m n ie  dobry  Francuz, a wczo­
ra j żandarm  p y ta ł m nie. czy to  praw da, że chowam  
pszenicę“ ». (d. c. n.)

Fabryka „Fnchs“ 
melduje Kongresowi

Załoga Fabryki ,„Fuchs”  
melduje o wykonaniu swych 
zobowiązań Kongresowych:

1. Plan produkcji na m-c 
maj br. zadeklarowaliśmy w y­
konać na dzień 22 maja br. — 
wykonaliśmy 19 mają br; Po­
nad plan do dnia dzisiejszego 
wyprodukowaliśmy 81 ton 
wartości 32 m iliony złotych,

2. Deklarowane oszczędno­
ści 3,400.000.-- przekroczy­
liśmy sumą 1.100.000.— zł, Ra 
zem zaoszczędzono 4.500.000 
złotych.

3. Tow. Post przeprowadził 
remont 3 kotłów kuchennych, 
co przyniosło fabryce oszczęd­
ności w  ogólnej sumie 450.000 
złotych.

4. Dział gospodarczy przy­
stąpił do współzawodnictwa, 
dzięki czemu wzrosła wydaj­
ność pracy i  oszczędność za­
kładu.

5. Rada Zakładowa rozpro- 
wadziła związkowe legityma­
cje nowego typu i  uporządko­
wała związkową kartotekę.

Warszawiacy 
odwiedzają ZOO

D z ięk i sp rzy ja jące j p iękne j 
pogodzie, W arszaw ski O gród 
Zoologiczny cieszył się w  ciągu 
osta tn ich dw óch m iesięcy o - 
g rom nym  powodzeniem .

Ja k  w ykazu ją  dane cy fro w e  
ogród odw iedz iło  w ty m  cza­
sie ponad 100.000 zw iedza ją ­
cych, p rzy  czym  50 proc. sta- 
n o w iły  w yc ieczk i m łodzieży 
szkolnej.

W  ostatn ią niedzie lę, t j .  29 
m aja, liczba zw iedza jących 
p rzekroczyła  7.000 osób. N a j­
w iększym  powodzeniem  cieszą 
się w śród  publiczności małe 
n ied źw ia dk i, now o p rzyb y łe  
sum aki, lw y  i  w ie lb łądz ią tka . 
W  p ierw sze j po łow ie  czerwca 
przybędzie ¿do ZOO szympans 
— d a r naszego rodaka  z K a ­
m erunu,

Obecnie trw a ją  na teren ie o- 
grodu osta tn ie  prace w y k o ń ­
czeniowe p rzy  budow ie  pom ie­
szczenia d la  szympansa. N a le ­
ży dodać, że budynek ten zo­
stał w n ies ion y  sposobem gospo 
darczym , co da ło  poważne o - 
szczędności w  budżecie ZOO.

Czytelnicy piszą
O trzym a liśm y lis t  ze szko­

ły  powszechnej na B ródn ie , 
k tó ry  d ru k u je m y  w  całości:

„ K ie r o w n ic tw o  s z k o ły , R ada  Pe 

dagog lczna  i  K o m ite t  R o d z ic ie l­

s k i p o d s ta w o w e j s z k o ły  s p e c ja ln e j 

N r  99 p rz y  u l.  T o ru ń s k ie j 23 w y ra  

ża ją  swe se rdeczne  p o d z ię k o w a n ie  

i  g łę b o k ie  n z n a n ie  d la  c z ło n k ó w  

k o la  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra ­

c o w n ik ó w  I n s ty t u c j i  S p o łe czn ych  

p rz y  Z w ią z k u  Iz b  R z e m ie ś ln ic z y c h , 

k tó r z y  w  ra m a c h  c z y n u  p rz e d ­

k o n g re so w e g o  o p o d a tk o w a li s ię  i  

z ło ż y li h o jn y  d a r  w  w y s o k o ś c i 

60.586 z ł. na  rze cz  nasze j szko ły  
o raz  p o s ta n o w il i  o to c z y ć  o p ieką  

szko lę , k tó r a  w y c h o w u je  i  u czy  

d z ie c i, pochodzące  z n a jb ie d n ie j­

szych  ro b o tn ic z y c h  ś ro d o w is k  A n  

n o p o la , P e lc o w iż n y  i  B ró d n a .

Im prezy na cześć Kongresu ZZ 
we wszystkich miastach k ra ju
Z  różnych stron kraju napływają wiadomości o imprezach 

organizowanych przez członków związków zawodowych dla 
uczczenia Kongresu Związków Zawodowych, który obraduje
w Warszawie.

W  G rudziądzu o tw a rto  w  
Z w ią zkow ym  Dom u K u ltu ry  
Robotn iczej w ystaw ę gazetek 
ściennych. W  Ino w roc ław iu , 
w  p a rk u  z d ro jo w ym  d y re kc ja  
uzd row iska  urządz iła  d la  św ia 
ta  p racy  bezp ła tny kon ce rt w  
w y k o n a n iu  o rk ie s try  Z w ią zku  
Zawodowego M uzyków . Po­
m orska o rk ie s tra  sym foniczna 
w  Bydgoszczy urządza d la  
uczczenia K ongresu 3 czerwca 
konce rt sym fon iczny w  pom or 
sk im  Dom u S ztuk i. Solistą kon 
certu  będzie ten o r O pery P ań­
stw ow ej w  S o fii Georgi Belew.

We w szystk ich  w iększych 
fa b ryka ch  i  zakładach p racy 
w  Bydgoszczy o d b i ły  się aka­
demie, poświęcone om ów ien iu  
znaczenia kongresów.

S portow cy g ru d z ią d icy  że - 
gna li sztafetę m otocyk low ą 
G KS „U n ia  -  O lim p ia “ , w io  - 
zącą do W arszaw y m e ld u n k i o 
zobow iązaniach kongresowych 
sportowców . S portow cy b y d - 
goscy w ita l i  zdążające na K on  
gres sz ta fe ty  „ U n ii“  oraz „B u  
dow lanych“ , k tó re  b io rą  u -  
dz ia ł w  zjeździe gw iaźdz is tym  
i  w iozą m e ld u n k i na  Kongres 
Z w ią zków  Zaw odow ych.

W  okresie  trw a n ia  K ongresu 
Z w ią zków  Zaw odow ych odby­
w a ją  się na W ybrzeżu i  w  ca­
ły m  w o jew ództw ie  gdańskim  
im p rezy  artystyczne, m uzycz­

no -  w oka lne  i  ba le towe, wrzą 
dzane przez zespoły a rtys tycz ­
ne zw iązków  zaw odowych 
Gdańska i  G dyni.

Uroczystości kongresowe roz 
począł Zw iązek N auczycie l -  
s twa Polskiego w  G dyn i spe -  
c ja ln y m  program em  a rtys tycz  
nym .

P racow n icy  c u k ro w n i M a l­
b o rk a  i  E lb ląga oraz ko le ja rze  
podobnie ja k  Z Z K  w  Kości4 -  
rzyn ie  i  K a rtu zach  urządzali 
uroczyste akademie.

W  d n iu  o tw a rc ia  Kongresu, 
w e w szystk ich  p ra w ie  z a k ła ­
dach p racy  K ra k o w a  od b y ły  
się w  św ie tlicach  m asów k i p ra  
c o w n ikó w ,,k tó rzy  zebran i p rz y  
głośn ikach rad io w ych ,' w  sku­
p ien iu  w ys łu ch a li p rzem ów ie­
n ia  P rezydenta R. P. i  w iado ­
mości z  przebiegu Kongresu. 
W  n ie k tó rych  zakładach p racy  
wygłoszono re fe ra ty  aa tem a t 
ce lów  i  znaczenia Kongresu.

W  m iędzyzw iązkow ym  K lu ­
b ie  R obo tn iczym  w ys tą p ił, w  
ram ach uroczystości kongraso 
w ych, zespół ś w ie tlic o w y  g ó r ­
n ik ó w  żupy solnej w  W ie lic z ­
ce. P rzodow n icy  p ra cy  b y l i  
gośćmi ho n o ro w ym i K lu b u .

W  sa li konce rtow e j D om u 
K u ltu r y  Z w ią zkó w  Zaw odo -  
w ych  w y s tą p iła  śpiewaczka o -  
perow a M . H orb itże row a , ba -* 
le t oraz a rtyśc i T e a tru  im . J . 
S łowackiego.

3 tony ryb dziennie
zjada Warszawa

P ołow y ry b  da ją  obecnie ob 
f ite  w y n ik i i  O ddzia ł W a r­
szawski C e n tra li R ybne j p rzy  
s tąp ił ju ż  do m agazynow ania 
ry b  w  ch łodniach na okres je  
sienny. Przede w s z ys tk im  m a 
gazynowane są ta k ie  g a tu n k i 
ry b  ja k  węgorz, lin ,  leszcz i 
inne.

Jak  zw yk le  w  okresie  w io ­
sennym  i  le tn im  p o p y t na r y ­
by  jest m nie jszy. T y m  nie 
m n ie j W ąrszawa z jada prze­
cię tn ie  3 ton y  ry b  dziennie. 
B yw a ją  je d n a k  dn i, że ilość 
ta  je s t znacznie większa.

N a jw iększym  powodzeniem  
cieszy się ja k  zw yk le  ta n i 
dorsz wędzony oraz p ik lin g i. 
D u ży ( p o p y t jes t także na kon 
serw y rybne.

Centra la  R ybna —  O ddzia ł 
W arszaw ski naw iąza ła  ju ż  
k o n ta k t z K om ite tem  O bcho­
du Św ięta Ludow ego i  w  o k re  
sie św iątecznym  C. R. w yś le  
na w ieś swe sam ochody —  
sklepy. Będą one sprzedawać 
ry b y  wędzone, konse rw y oraz 
kanapk i z ry b ą  wędzoną.

W arto , aby C entra la  R ybna 
zain teresow ała się także B ie ­
la na m i o raz M łoc inam i. W  n ie  
dzielę i  św ięta k ie d y  odbyw a­
ją  się tu ta j różne im p re zy  a r­
tystyczne B ie la ny  oraz M ło ­
c in y  są m ie jscem  licznych  w y  
cieczek. Samochody -  sk lepy 
C. R. sprzedające ta k ie  kanap 
k i  znajdą tu  n ie w ą tp liw ie  w ie  
lu  k lie n tó w , (iw ą)

Chłopi wykonują zobowiązania 
powzięte przed Świętem Ludowym

Po ukończeniu w iosennych 
prac w  p o lu  ch łop i w  ca łym  
k ra ju  p ra cu ją  nad w yko n a ­
niem  zobowiązań, pod ję tych 
d la  uczczenia Św ięta Ludow e­
go.

I  ta k : ch ło p i z P io tro w ic  
Polskich p rz y s tą p ili do regu­
la c ji rze k i p rze p ływ a jące j 
przez wieś, na o d c in ku  1,5 km , 
a ch łop i z g rom ady W arta  
przeprowadzają g ru n to w n y  re 
m on t budynku  gm iny .

Ch łop i pow. bys trzyck iego  z 
Paszkowa, S ta re j B ys trz y c y  i  
Jaw orka zabezpieczają brzegi 
po toków  górskich. M ieszkańcy 
Radochowa budu ją  p o m n ik  ku  
czci Nieznanego Żo łn ie rza .

C h łop i pow. o leśn ick iego 
przodu ją w  zbiórce z łom u. W  
czynie d la  uczczenia Ś w ię ta  
Ludowego grom ady: Dobrzeń, 
Borowa i  S ierakow ice zobow ią 
za ły  się — poza in n y m i p ra ­
cam i — zebrać po 2 ton y  z ło­
m u z każdej wsi.

Zobow iązan ia d la  uczczenia

Św ięta Ludow ego w y k o n a ło  
w ie le  grom ad w  w o j. szcze­
cińsk im . G rom ada K o ś c ie łn i-  
ca w  pow. B ia łoga rd  p rzepro­
w adz iła  m e lio ra c ję  łą k . W  po­
w iecie  now ogardzk im  grom a­
dy z a k u p iły  d la  sw ych  w s i 
apteczki w e te ryna ry jne , upo­
rząd kow a ły  bo iska p rz y  szko­
łach, w yre m on to w a ły  ś w ie tli­
ce grom adzkie, n a p ra w iły  d ro ­
gi, za les iły  k ilkanaśc ie  ha n ie  
uży tków , z lik w id o w a ły  resztę 
odłogów.

R ów nież w  pow iecie Prze­
m yśl ch ło p i in te nsyw n ie  p ra ­
cują nad c a łk o w ity m  w y k o ń ­
czeniem liczn ych  zobow iązań 
przed Św iętem  Lu dow ym . G ro 
mada B achów  budu je  most na 
rzece S tukn icy , Babica u rzą ­
dza boisko sportowe, rem o n tu  
je  św ietlicę , l ik w id u je  od łog i 
i s taw ia  nowe oparkan ien ie  
p rzy  szkole. M łodzież gm in y  
F red ro po l urządza św ie tlice , 
de ko ru je  szkoły i  p rzygo tow u­
je  im p re z y  artystyczne.

SPORT
K to jedzie do Oslo?

PZB wyznacza 7 pięściarzy na 
mistrzostwa Europy

Jest to  jeszcze jeden dowód, 
że zapoczątkowana n iedaw no 
akc ja  obe jm ow ania  op iek i nad 
szkołam i przez fa b ry k i i  po­
szczególne in s ty tu c je , zatacza 
coraz szersze k ręg i. N iech ten 
lis t  będzie zachętą d la  tych  
in s ty tu c ji,  k tó re  jeszcze n ie  po 
s ta ra ły  się o „p rz y d z ia ł“  szko­

ły .

„T R Y B U N A  L U D U "
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e )
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ia d  R .S .W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60, Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-S3-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia t m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-05 
8-57-62. 8-57-64. 

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na teden  adres 
o a r ty ln a  zł 75.— za g ra n iczn a  

zł 300 .-
K o n to  P K O  -  N r  1-1374. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o lna  13. te t. 6-29-84. 
K o lp o r ta ż  te ł. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  I O g łoszeń : 8-50-22.

D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

B 79107

W  śro dę  ńa  p o s ie d z e n iu  Z a rz ą d u  
P Z B  u s ta lo n o  s k ła d  re p re z e n ta c ji  
p ię ś c ia rs k ie j na  m is trz o s tw a  E u ro  
p y  w  O slo. W y zn a czo n o  7 p ię ś c ia ­
rz y , a m ia n o w ic ie :  w  w . m u s z e j — 
K a sp e re za ka , w  w . k o g u c ie j — 
G rz y w o c z a  lu b  B a z a m ik a , w  w . 
p ió rk o w e j — A n tk le w ic z a , w  w . 
le k k ie j  — P a n k e g o , w  w . .p ó lś re d -  
n ie j  — Iw a ń s k ie g o , w  w , ś re d n ie ) 
— N o w a rę  i  w  w . p ó łc ię ż k ie j — 
S z y m u rę .

Jeszcze n ig d y  Z a rz ą d  P Z B  n ie

m ia ł ta k  w ie lk ic h  t ru d n o ś c i z  u -  
s ta le n ie m  s k ła d u  ja k  o b e cn ie . N a j 
lep szy  p ię ś c ia rz  P o ls k i C h y c h ła  
(w . p ó łś re d n ia ) z  p o w o d u  k o n tu ­
z j i  je s t s tra c o n y  d la  b o k s u  p rz y ­
n a jm n ie j  na  3 m ie s ią c e ; p r z e w i­
d z ia n y  re p re z e n ta n t w  w .  le k k ie j  
— K u d ła c ik  z a c h o ro w a ł n a  za pa le  
n ie  o s k rz e li,  a C z o rte k  —  d e f in i ­
ty w n ie  w y c o fa ł s ię  z r in g u .  B o k ­
se rzy  p o ls c y  w y je ż d ż a ją  do  O s lo  
9 b m .

Drużyny piłkarskie CSR w Polsce
W  czasie Z ie lo n y c h  Ś w ią t p o l­

s k ie  d ru ż y n y  lig o w e  ro z e g ra ją  tra  
d y c y jn e  m ecze  m ię d z y n a ro d o w e , 
m a ją c  za p rz e c iw n ik ó w  czo ło w e  
d ru ż y n y  l ig i  C SB.

W  n ie d z ie lę  5 b m . , ,C r* c o v ia “  
s p o tk a  się w  K ra k o w ie  z „ Ż y l i ­
n ą “ , a w  C h o rz o w ie  „R u c h “  g ra c  
b ęd z ie  z p ra s k ą  „S p a r tą “ . W  p o ­
n ie d z ia łe k  6 b m . „S p a r ta “  g ra ć  bę  
d z ie  w  K ra k o w ie  z „G w a rd ią  -

W isłą**, » „ “Ż y l in a *  ro z e g ra  m ecz 
z ^ T a r n o w ^ “ .

W a rs z a w s k a  „ L e g ia “  w y je ż d ż a  
do  C z e c h o s ło w a c ji, g d z ie  ro zeg ra  
3 m ecze, m . in .  z A T K .

Z g o d n ie  z z a rz ą d z e n ie m  P Z P N , 
z a w o d n ic y  p o w o ła n i na  obóz t r e ­
n in g o w y  p rze d  m eczem  z D a n ią  — 
n ie  b ęd ą  z w o ln ie n i na  p ow yższe  
s p o tk a n ia .

W  k ilk u
W  śro dę  ra n o  o d le c ie li s a m o lo ­

te m  do  P ra g i na M ię d z y n a ro d o w e  
J u b ile u s z o w e  M is trz o s tw a  T e n is o ­
w e  C ze c h o s ło w a c ji re z p re z e n ta n c i 
P o ls k i:  J ę d rz e jo w s k a , S k o n e c k i i  
P ią te k .

E k ip ie  to w a rz y s z y  w ic e p re z e s  
P Z T  in ż . O ls z o w s k i.

*
C z o ło w i m o to c y k liś c i  P o ls k i — 

S ta n is ła w  B ru n ,  Z y m ir s k i  i  D ąb ­
ro w s k i w y je c h a li  w  ś ro dę  w ie ­
czo rem  do  B u k a re s z tu  na  M ię ­
d z y n a ro d o w o  z a w o d y  o „G ra n d  
P r ix < ‘ R u m u n ii.  Z  e k ip ą  w y je c h a ł 
ja k o  m e c h a n ik  K rz y s z to f B ru n .★

R e d a k c ja  p a ry s k ie g o  d z ie n n ik a  
, ,L ‘H u m a n ite “  p rz y s ła ła  zaprosze ­
n ie  do  K C Z Z  d la  k o la rz y  p o ls k ic h  
na  s w ó j d o ro c z n y  w y ś c ig , k tó r y  
o d b ę d z ie  's ię  10 b m . w  P a ry ż u . 
P ra w d o p o d o b n ie  na w y ś c ig  p o ja - 
d ą k  W ó jc if t ,  R z e ź n ic k i i  W rz e s iń - 

l s k i,

zdaniach
W  A g r ic o l i  o d b y ł się  tu r n ie j  s ia ­

t k ó w k i  d la  w s z y s tk ic h  z rzeszeń  
s p o r to w y c h  w  W a rsza w ie  z u d z ia ­
łe m  36 d ru ż y n  m ę s k ic h  i  9 k o b ie ­
c y c h , re p re z e n tu ją c y c h  z rzeszen ia  
s p o rto w e  „ S p ó jn ia “ , „ O g n iw o “  i  
„ S ta l “ . W  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j i  
ż e ń s k ie j p ie rw s z e  m ie js c a  z d o b y ły  
k o ła  s p o rto w e  p rz y  fa b ry c e  „W e ­
d la " . ★

ZS G w a rd ia  w  B y d g o s z c z y  o rga  
n iz u je  o g ó ln o p o ls k i t u r n ie j  b o k s e r­
s k i Z rzeszeń  s p o r to w y c h  „ G w a r ­
d ia “ . D o ty c h c z a s  zg ło sze n ia  nade ­
s ła li g w a rd z iś c i W a rs z a w y , K a to ­
w ic ,  G da ń ska  i  P o m o rza .♦

W  ra m a c h  z a w o d ó w  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  w  M o s k w ie , z a w o d n ic y  
T e re s z in , S a w in  i  B o ro w s k i b ie g ­
nąc w  s z ta fe c ie  3X1000 m  u s ta n o ­
w i l i  n o w y  re k o rd  Z w . R a d z ie c k ie ­
go 8:19.4 m in . ,  k tó r y  je s t lep szy  
od d o tych cza so w e g o  re k o rd u  o 3 sok,
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Paul Robeson
•• .-m. .AJCSł. ■•«*»<• —■ . ...V

P au l Robeson p rzy jech a ł do 
W arszawy na Kongres Z w iąz­
k ó w  Zawodowych. P rzy jecha ł 
ja k o  b o jo w n ik  o w olność swe­
go narodu z w iekow ego ucisku, 
w yzysku i  po n ie w ie rk i. P rz y ­
jecha ł ja ko  p o lity k . Równocześ 
n ie  zaś jes t P au l Robeson słyń 
nym śpiewakiem , którego k o n ­
ce rty  i  nagrania p ły to w e  cieszą 

m em ale jącym  powodze­
niem . Sztuka i  p o lity k a  sp la­
ta ją  się u Robesona w  n ie ro ­
zerwalną całość — i  tym  spe­
c ja ln ie  p rzyku w a  on do siebie 
słuchaczy.

Robeson kocha człow ieka, k o ­
cha życie i  wolność, kocha 
swój naród, w spó łczu je  mu, 
ja k  i  in n ym  uc iskanym  na rp- 
dom, w  n iedo li i  c iężk ie j n ie ­
w o ln icze j pracy. W  pieśniach, 
k tó re  śp iew ał, odzw iercied la  
się ta m iłość i stąd ty le  uczu­
cia, ciepła, żaru, ty le  pas ji w 
jego śpiewie!

Robeson jest pieśniarzem  
Śpiewa pieśni swego ludu , zro 
dzone w  p racy i  tęsknocie za 
lepszym  losem. „W a te r Boy" 
jes t w łaśnie taką pieśnią, jak  
rów n ież ,.O i‘man r iv e r “ . „C u r­
ly  headed baby“ , „Skanda łize 
m y  nam e“ ... Te pieśni śpiewa 
ja k  n ik t  inny, ja k  może ty lk o  
M aria  Anderson — jego współ 
rodaczka.

Równocześnie, w idząc w  Zw. 
Radzieckim  b o jo w n ika  o po kó j, 
i spraw iedliwość, z głęboką m i 
łością i  tęsknotą za lepszym  
ju tre m , śpiewa Robeson „S tra ^  
na m a ja “ , „L u b im y j gorod“ .

Każde słowo w  in te rp re ta c ji 
Robesona nabiera rum ieńców  
życia, głębokiego sensu i  t re ­
ści. Robeson . p rzeżyw a to, co 
śpiewa —  stąd w  jego sztuce 
nie  zna jdziem y pustek in te r ­
p re tacy jnych  i  fałszu. Śpiew

dla  Robesona Jest da lszym  c ią ­
giem  m ow y, je s t m ow ą dosko­
nalszą, za pomocą k tó re j m o ­
że powiedzieć w ięce j, p ię k n ie j 
i  proście j. Przypuszczam , że 
gdy zabrakn ie s łó w  d la  wyrażę 
nia pewnej m y ś li p o lity k o w i 
tem u i  artyśc ie  —  zacznie on 
śpiewać i  pieśnią w y ra z i w szy­
stko co będzie chc itii. Jest to 
jego najdoskonalszy k o m u n ik a ­
ty w n y  język, zrośn ię ty z jego 
życiem , m yślą i  w a lką . A  taka 
przecież pow inna być i  m uzy­
ka. N ie  sztuką d la  sztuk i, lecz 
sztuką związaną z życiem  i  o 
n im  m ów iącą. Robeson (bas- 
ba ry ton), posiada p iękny, g łę ­
boki, „a k s a m itn y “ , nośny głos. 
W łada doskonale oddechem i 
dynam iką. Sztuka jego jest 
prosta i  szczera. In te rp re tac ja  
pozbawiona a fe k ta c ji i  m an ie ­
ry .

Jako p ieśn iarz stanow i klasę 
d la  siebie.

Rozentuzjazm owana pu b licz ­
ność nagrodziła  słynnego śpie­
w aka długo n iem ilkną cym i o- 
k iaskam i i  zm usiła go do lic z ­
nych bisów, k tó re  poświęci! 
w a łczącym  narodom  Chin 
H iszpan ii, ja k  też pam ięci bo ­
ha tersko walczących i  g iną ­
cych Żydów  w  getcie. Szcze­
gó ln ie  tę ostatn ią pieśń, ja k  
też „W a te r B oy“ , zaśpiewa' 
bardzo pięknie.

A kom pan iow a ł P au lo w i Ro- 
besonowi bardzo starannie B ru  
no R a ik in , k tó ry  ponadto w y ­
kona 1 k ilk a  u tw o ró w  solowych 
na fortep ian ie . Na uw agę za­
sługu je  innow acja , ja ką  w p ro ­
w adz ił P au l Robeson —  m ega­
fony w  sali „R o m a“ . W zm ac­
n ia ją  one znakom ic ie  głos i  w  
znacznym stopn iu  n iw e lu ją  nie 
akustyczność sali.

JERZY JASIEŃSKI

R ozdźw ięki anglo-amerykańskie
Londyn, w maju

U b ieg ły  tydz ie ń  s ta l pod zna­
k iem  coraz s iln ie j zarysow u­
jących się rczdźw ięków  an- 
g lo  -  am erykańsk ich . Zasadni­
czym  tłe m  tych  rozdźw ięków  
je s t ry w a liz a c ja  gospodarcza 
i  nacisk am e rykań sk i w  k ie ­
ru n k u  dalszego podporządko­
w an ia  sobie gospodarki b ry ­
ty js k ie j.  W ie lka  B ry ta n ia  zna j­
d u je  się w  ob liczu  nadc iąga ją ­
cego k ryzysu . Pod ty m  wzglę­
dem zdania tu  są je dn om yś l­
ne. W  w ie lu  dz iedzinach p ro ­
d u kc ji, m . in ,  w  przem yśle m e­
ta lo w ym  i  chem icznym , is tn ie ­
je  ju ż  poważne i  coraz ba r­
dziej rosnące bezrobocie. W 
samym L o nd yn ie  t rz y  duże fa ­
b ry k i zosta ły zam kn ię te  z po­
wodu na w a łu  to w a ró w  im p o r­
tow anych z A m e ry k i.

Jednakże g łów ne uderzenia 
A m erykanów  tra f ia ją  w  te j 
c h w ili w  b ry ty js k i eksport.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU

Stanisław Brodzki
D e ficy t b ilansu  handlowego 
ma tendencje ciągłego w z ro ­
stu w  m ia rę  ja k  tra d ycy jn e  
angie lskie ry n k i zajm owane są 
przez am erykańską k o n ku re n ­
cję, bądź też przez k o n ku re n ­
cy jn y , po d trzym yw a n y  przez 
A m erykanów , przem ysł zacho­
dn ich  N iem iec i  Japon ii.

W  ub ie g łym  ro ku  Japonia 
eksportow ała  200 m ilio n ó w  
m e trów  te k s ty lió w , a w  ty m  
roku  p rze w id u je  się ponad 2 
m ilia rd y  m etrów . Wiadomość 
ta w yw o ła ła  p ra w d z iw ą  k o n ­
sternację w  ko łach tu te jszych 
kap ita lis tów .

Tymczasem „T im es“  og łosił 
in sp irow any a r ty k u ł o kon ie ­
czności de w a lua c ji fun ta , co 
znacznie podniosłoby koszty 
im portu  surow ców  i  żywności 
i obn iży łoby jeszcze poziom ży ­

cia na jszerszych mas. A r ty k u ł 
ten w y w o ła ł ostrą reakc ję  i  
został okreś lony  ja ko  p rze ja w  
am erykańskiego nacisku na 
W ie lką  B ry ta n ię .

P om im o w sze lk ich  w y s iłk ó w  
ze s trony  k ó ł o fic ja ln ych , ro z ­
dźw ięków  tych  n ie  można d łu ­
żej u k ry ć , szczególnie, że każ­
dy dz ień przynosi nowe fa k ty , 
rozszerzające płaszczyznę tarć. 
O sta tn io  ta k im  terenem  sta ły  
się C h iny.

S tany Zjednoczone zaanga­
żowane s iln ie  w  poparc iu  d la  
Gzang Kai-szeka, po d trzym u ją  
swoje strategiczne p lan y  na 
D a lek im  Wschodzie, s tara jąc 
się nada l sklecić ja k iś  re a k c y j­
n y  rząd Chin. A ng licy , m a ją ­
cy ponad 400 m ilio n ó w  fu n ­
tó w  in w es tyc ji w  C hinach (z 
tego połowę w  Szanghaju) l i -

ZOR buduje nowoczesne mieszkania 
dla śląskiego świata pracy

Na terenie kraju powstaje 7 5  n o w y c h  o s ie d li ro b o tn ic z y c h
Powołany do życia dekretem z dnia 26 kw ietnia 1948 r.Za- 

kład Osiedli Robotniczych pełni obecnie funkcję general­
nego inwestora w zakresie społecznego budownictwa mie­
szkaniowego z funduszów państwowych. W roku bieżącym 
buduje się w całym k ra ju  75 osiedli robotniczych. Z koń­
cem roku przewiduje się oddanie do użytku świata pracy 
ok. 40 tys, izb.

Szczególny nac isk  k ładz ie  
się na szybką akc ję  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego dla  
p racow n ików  p rzem ysłu  w ę­
głowego, hutniczego, m eta low e 
go itp . Toteż d la  Dolnego Ś lą­
ska i  w  w o j, śląsko -  dąb row ­
skim  na terenach skup ia jących  

na jw iększą ilość za trud n ionych  
w  tych  dziedzinach ro b o tn i­
kó w  — fu n k c jo n u ją  d w ;e d y ­
rekc je  okręgowe ZOR. Jedna 
z siedzibą w  Zabrzu, budu je  
osiedla w yłącznie d la  g ó rn i­
k ó w  .druga, z zarządem w  G li­
w icach — dla p racow n ików  
pozostałych gałęzi przem ysłu.

Rosną nowe osiedla

Sześć now ych osied li pow ­
sta je  dla śląskiego św ia ta  pra 
cy i v.:;a i. j  : 7 
w icach, C horzow ie ,. Z aw ie rc iu , 
Sosnowcu. D ąbrow ie  G órniczej 
i  R o k ie tn icy  rosną mur.y do 
m ów  m ieszkalnych, szkół, żleb 
ków , ośrodków  zdrow ia , skie- 
pów i sak w idow iskow ych .

Położone w  n ie w ie lk ie j odle­
głości od m iejsca pracy, po łą­
czone z m iastem  dogodną kom u 
n ikac ją  — osiedle nie będzie 
odizolowaną od św iata jedno­
stką, .lecz stanie się cen trum  
nowego, socjalistycznego m ia ­
sta, m iasta lu du  pracującego.

P ro je k ty  urbanistyczne i  a r­
ch itekton iczne p lany finansow a 
n ia  opracowuje ZOR. Roboty 
w yko n u ją  PPB i  SPB. Na p ra ­
ce budow lane osiedli ś ląskich 
przeznaczono w  br. ok. 2,5 m ld . 
złotych.

We W roc ław iu

ZOR organ izu je  nie ty lk o  
budow n ic tw o now ych  ob iek­
tów . Na szeroką skalę jes t ró ­
wnież zakro jona  akcja, odbu­
dowy.

We W roc ła w iu  ZO R przez­
naczył na ten  cel 253 m iln . zł

Pow sta ją  m ieszkania d la  pra 
cow n ików  m aszyn e le k trycz ­

nych na K rzyka ch , d la  ro b o t­
n ików  P A F A W A G -u  w  N o­
w ym  Dworze, odbudow uje się 
osiedla robotn icze na Psim  
Polu, na Sępolnie i  w ie le  in ­
nych.

Ogółem ZOR w ro c ła w s k i od 
da w  ty m  ro k u  do u ż y tk u  w ro  
oławskiego św ia ta  p racy  579 
m ieszkań z 1619 izbam i.

M ieszkan ia w  w yb ud ow a­
nych osiedlach o trzym yw ać bę 
dą w  p ierw szym  rzędzie ro ­
bo tn icy  za trud n ien i w  p rzem y­
śle, a następnie p racow n icy  
um ysłow i, obsługujący prze­
m ysł lu b  adm in is trac ję  pań­
stwową. Wysokość km ie rn e g o  
zostania ustalona tak , by w y ­
d a tk i na m ieszkanie s tanow i­

ły  w łaściw ą część budżetu pra
cewnika.

A dm in is tro w ać os ied lam i bę 
dzię rów nież ZOR. W  ty m  ce­
lu  szkoli się obecnie k ilk u d z ie  
sięciu słuchaczy na specja lnym  
kurs ie  a d m in is tra cy jn ym  w  
Otrębusach.

ZOR w  p lan ie  6- le tn im

U dzia ł ZOR w  p lan ie  6- le t­
n im  to prow adzen ie w  da l­
szym c iągu robotniczego bu­
dow n ic tw a m ieszkaniowego ze 
środków  państw ow ych. K re d y ­
ty, przeznaczone na ten cel w  
P aństw ow ym  P lan ie  In w e s ty ­
cy jn ym  w zrasta ją  z ro ku  na 
rok.

Od pó ł m ilia rd a  zł. w  roku
1946 poprzez 4,5 m ld . zł. w  r.
1947 w zro s ły  w  ro ku  1949 do 
sum y 23 m ilia rd ó w  zł.

P rzew idu je  się, że w  końco­
w ych la tach p lanu  k re d y ty  te 
sięgną sum y 100 m ld . zł., co po 
zw o lj na ca łkow ite  zaspokoje­
nie g łodu m ieszkaniowego 
św iata pracy. (S.D.).

P ie rw sze  o ś ro d k i e le k try c z n y c h  
m aszyn  i  t r a k to r ó w  w Z S R R

M O S K W A . W  ub ieg łym  ro ­
ku  w  kołchozie „Z a r ia “  (ob­
wód św ie rd łow sk i) zbadano 
w  czasie robót ro lnych  fu n k ­
cjonow an ie dwóch dośw iad­
czalnych tra k to ró w  e lek trycz ­
nych  ko n s tru k c ji radzieck ich 
in żyn ie rów . Badania da ły  w y  
n ik  pom yślny, wobec czego oo 
stanow iono stworzyć k ilk a  no 
w ych  ośrodków e lektrycznych  
m aszyn i  tra k to ró w . Na w ios­
nę bieżącego ro k u  o tw a rto  
pierwsze 3 ośrodki: B ieżenow 
sk i w  obwodzie św ie rd ło w - 
sk im , Korsuń -  Szewczenków 
sk i w  obwodzie k ijo w s k im  i  
R ybnow ski w  obwodzie r ia -  
ziańskim .

Z  ośrodków tych  donoszą, 
że do dńia 25 m a ja  u p ra w io ­
no e lek trycznym i tra k to ra m i 
przeszło 3 tys. ha, p rzy czym 
wszędzie stw ierdzono wysoką 
jakość ;upraw .

Zastosowanie e lek trycznych  
tra k to ró w  przy robotach w  
polu stanow i now y etap w  ra  
dzieclcim ro ln ic tw ie .

*
M O S K W A . W  d n iu  29 bm. 

odby ły  się w  re jon ie  m itisz - 
czyńskim , obwodu m osk iew ­
skiego, w  kołchozie „S o rie w - 
nowanie“  p róby  nowego e lek­
trycznego tra k to ra , w yp ro d u ­
kowanego przez zespół jedne­
go z in s ty tu tó w  naukow o -  
badawczych. W  teku  prób 
e lek tryczny  t ra k to r  w ykaza ł 
znaczną przewagę nad tra k to ­
rem , poruszanym  przez s iln ik  
spa linow y.

W  obwodzie m oskiew skim  
ze lek try fikow ano  ju ż  około"- 
4.500 kołchozów , 27 re jonów  
zostało ca łkow ic ie  z e le k try fi­
kow anych. U m o ż liw i to prze­
prowadzenie o rk i p rzy pom o­
cy e lek trycznych  tra k to ró w .

“)
cząc, że H ong K ong stanie się 
bardzo w ażnym  cen tru m  w y ­
m ia n y  hand low e j z W o lnym i 
C h inam i, szuka ją na gw a łt 
ry n k ó w  eksportu  i  naw iązu ją  
stosunki hand low e z C h inam i 
Lu d o w ym i. Zaproponowana 
n iedaw no przez rząd am ery­
kańsk i kon fe ren c ja  pańs tw  k o ­
lo n ia ln ych  w spraw ie  Chin, 
pom yślana została ja k o  próba 
narzucenia am erykańsk ie j l i ­
n i i p o lityczn e j w spraw ie 
C hin. Tym czasem  na ch ińsk im  
odc inku  ch łód  m iędzy L o n d y ­
nem  a W aszyngtonem  stopn io­
wo zaczyna upodobniać się do 
mrozu.

Na ty m  t le  ogólnym  spra­
wa E is le ra  uśw iadom iła  n a j­
szerszym masom b ry ty js k im  
stopień zależności W ie lk ie j 
B ry ta n ii od S tanów  Z jedno­
czonych. Decyzja zw o ln ien ia  
E is lera została p rzyw itan a  
przez społeczeństwo angie lskie 
z zadowoleniem , ale pozostał 
n iesm ak wobec A m erykanów , 
szczególnie po b ru ta ln ych  za­
pow iedziach p o lity k ó w  w a ­
szyngtońskich, iż  zażądają oni 
obcięcia k re d y tó w  z p lanu 
M arsha lla .

Ludzie, z k tó ry m i tu  roz ­
m aw ia łem , zwłaszcza ro b o tn i­
cy, bardzo ostro po tęp ia ją  po­
stępowanie p o lic ji ang ie lsk ie j 
i  je j uległość wobec am ery­
kańskich  zarządzeń. C złow iek 
u lic y  n ie  bardzo w ie, ile  m i­
lio n ó w  fu n tó w  tk w i w  Szang­
h a ju  i  co to  jest japońska 
konkurenc ja , a n ie  w ie  d la te ­
go, że tzw . w o lna  prasa jest 
w  rzeczyw istości potężną m a­
szyną do og łupiania. Sprawa 
Eislera, którego zw o ln ien ie  
nastąp iło  pod presją o p in ii pu ­
b liczne j —  w  czym  dużą ro lę  
odegrała prasa polska —  jesz­
cze ba rdz ie j pog łęb iła  niechęć 
do A m erykanów , bo w ykazała 
bezpodstawność k ilk u le tn ic h  
prześladowań tego człow ieka 
w  Stanach Z jednoczonych i  
b ru ta lną , reakcy jną , treść a- 
•m erykańskie j sp ra w ie d liw o ­
ści.

N ie zwiększa też sym pa tii do 
A m eryka nó w  ich  zachowanie 
się w  A n g lii,  a . trzeba w ie ­
dzieć, że jes t ich tu  coraz w ię ­
cej. „Z acho w u ją  się ja k  w 
sw o je j k o lo n ii“  —  pow iedz ia ł 
m i gazeciarz na u licy , gdy m i­
ja ł nas am erykańsk i o fice r z 
dw om a dziewczętam i, uw ieszo­
n y m i u  ram ion . A ng licy , ja k  
w iadom o, są p rzyzw ycza jen i 
do tego, że m a ją  ko lon ie , ale 
tru d n o  im  się przyzw yczaić, że 
A n g lia  staje się ko lon ią .

Narasta jące rozdźw ięk i an- 
g io -am erykańsk ie  m a ją  w p ły w  
na bieg rozm ów  paryskich , w  
k tó rych  rządy m ocarstw  za­
chodn ich u s iłu ją  zachować po­
zory je dn o lite go  stanowiska. 
W ysta rczy tydz ie ń  poby tu  w  
Londyn ie , żeby pod tą  rzeko­
m o „ je d n o litą “  fasadą do jrzeć 
rysy, m ające tendencje w y ra ź ­
nego rozszerzania się.

Koleźarfki Magierskiej 
przechodzą na 4  krosna

W  Zakładach Żyrardowskich premiowano ostatnio wielu 
pracowników, którzy przyczynili się do znacznego podniesie' 
nia jakości produkcji, przy jednoczesnym utrzymaniu poziomu 
ilościowego.

Przede w szys tk im  o trzym a­
ła  nagrodę w  wysokości 10 
tys. zł. tkaczka S tan is ław a Ma 
gierska, k tó ra  ja k o  pierwsza 
kob ie ta  w  Polsce, przeszła z 2 
kros ien na 4 krosna i  ako rdo­
we. Obecnie na 4 krosnach 
p racu ją  oprócz n ie j jeszcze 3 
kob ie ty : Nowecka, D w orek  i  
Śnieg.

P racu jąca na czterech k ro ­
snach M ag ie rska p o tra f iła  u - 
trzym ać w yso k i w spó łczynn ik  
w yda jności, sprawności m a ­
szyn oraz wysoką jakość w y ­
produkow anego tow a ru .

Oprócz M ag ie rsk ie j 5 tk a ­

czek o trzym a ło  nagrody po 9 
tys. zł. Są to  A nna R astaw ic- 
ka, K ry s ty n a  Szumach er, Jó­
zefa K ow a lska , Józefa O le j-  
n icka  i  cew ia rka  Józefa Bin­
kowska. Z osta ły  one nagrodź® 
ne za w ysoką jakość produk­
c ji.

W ydz ia ł rem on tu  prow adzi 
obecnie c a łk o w ity  m ontaż i ka 
p ita ln y  rem o n t spalonych k ro  
sień na tk a ln i żakardow ej. 
D w udziestu  ośm iu p racow n i­
kó w  za trudn ionych  p rzy  odbu­
dow ie tk a ln i żakardow ej, zo­
stało rów n ież  prem iow anych 
za wytężoną pracę.

Szybkie tempo budowy 
wytwórni P M T  w Krakow ie

W  szybkim  tem pie postępu­
ją  prace p rzy  budow ie  gm a­
chów  w y tw ó rn i Polskiego M o ­
nopolu T yton iow ego w  Czyży- 
nach pod K rakow em . W y tw ó r­
n ia  ta składać się będzie z kom  
pleksu 3 w ie lk ic h  gm achów i 
k ilk u  b u dyn ków  m ieszka l­
nych. Koszt budow y w y tw ó r­
n i w yn ies ie  2,5 m ilia rd a  zł.

Dotychczas w ykończono ju ż  
w  stan ie  surow ym  na jw iększy 
gmach o pojem ności 115 tys. 
m  sześć. R oboty te zakończono 
w  czasie znacznie kró tszym , 
n iż  p lanowano. W  jeszcze szyb

szym tem pie  postępują prac® 
przy budow ie  w ie lk iego  maga­
zynu. f

Osiągnięcia te zawdzięczać 
należy szybko rozw ija jącem u 
się w spó łzaw odn ic tw u i  rucho­
w i rac jona liza to rsk iem u.

Na czoło m ura rzy, za trudn io  
nych p rz y  budow ie, w ysuną ł 
się zespół W ł. W adowskiego.

R obo tn icy  —  zbro ja rze : S te­
fan  Pałka, A n to n i S kw arczow - 
ski, S tefan Galos i  Józef Sen- 
dor, skons truow a li p rzyrząd  d® 
cięcia p rę tó w  żelaznych, sk ra ­
ca jący znacznie czas pracy.

Sprawa zabezpieczenia m ienia  
zrabowanego przez hitlerowców  

w Austrii
Z  uw ag i na p iln ą  potrzebę 

zabezpieczenia p ra w  osób, k tó ­
re zostały pozbawione m ienia 
w  A u s tr ii w  w y n ik u  h it le ro w ­
skich zarządzeń i  p o lity k i d y ­
sk rym in acy jn e j, w zyw a się o- 
soby upraw nione , b y  we w ła ­
snym  in teresie  zgłaszały swe 
roszczenia o zw ro t tego m ie ­
nia.

U p ra w n io n ym i do składania 
w n iosków  są w łaścic ie le  i  ich 
spadkobiercy (m ałżonkow ie, 
k re w n i wstępni, i  zstępni oraz 
rodzeństwo zm arłego i  dzieci 
rodzeństwa, a z pozostałych 
spadkobierców  w g p ra w a  au ­
striackiego ty lk o  ci, k tó rzy  ż y li 
ze zm arłym  we wspólnocie do ­
m ow ej).

W  zgłoszeniu podać należy 
następujące dane: im ię  i  na­
zw isko oraz adres osoby zgła­
szającej roszczenia, je j ty tu ł 
do roszczenia, zgłaszając w  m ia  
rę  m ożności dokum enty, na

k tó rych  roszczenie jes t oparte, 
rodzaj m ien ia  (nieruchomość 
g run tow a  czy budynkow a, 
przedsiębiorstwo, ud z ia ł w  ta ­
kow ym , ra c h u n k i bankowe, 
depozyty, pap ie ry  wartościowe, 
w ie rzy te lnośc i hipoteczne i  in ­
ne); m iejscowość, gdzie się on® 
zna jdu je  (w  m ia rę  możności 
podać d o k ła dny  adres), osobę 
lu b  organizację, będącą obec­
nie  w  posiadan iu om awianego 
m ienia , m oż liw ie  dokładną cha 
ra k te ry s ty k ę  m ienia , u m o ż li­
w ia jącą  jego identyG ksrejęf k łe  
dy, przez kogo, w  ja k ic h -o k o ­
liczności ach i na ja k ie j pod­
staw ie nastąp iło  odebranie m ie 
n ia, czy w łaśc ic ie l o trzvm ał 
odszkodowanie i  ja k ie .

W n iosk i na leży w  temnin'c 
na jpóźn ie j do  dn ia  15 czerwca 
br. przesłać pod adresem Misi* 
P o lityczne j RP w  W iedniu, 
W ien Rennweg, w  celu p r z e d ­
łożenia w ła śc iw ym  władzom» 
austriack im .

Z  M M A J r U  
[ W  K I L K U  W I E R S Z A !

13 S A M O C H O D Ó W  
S A N IT A R N Y C H  

D L A  W O J. K R A K O W S K IE G O  
W o je w ó d z k i Z a rz ą d  P C K  o t r z y ­

m a ł 13 sa m och o d ów  s a n ita rn y c h , 
p rz e z n a c z o n y c h  d la  s ta c j i  P o g o to ­
w ia  R a tu n k o w e g o  w  w o j.  k r a k o w ­
s k im . S sa m o ch o d ó w  s a n ita rn y c h  
p rz y d z ie lo n o  d la  K ra k o w a . C h rz a ­
n ó w , N o w y  Sącz, N o w y  T a rg  i

„ T E  Y T R  im 

Sprawa inżyniera Saby
Danuta Sochacka

„Inżynier Saba“ , sz tuka w  
Prem iera w  Teatrze S ta rym

Unosząca się zw o lna  k u r ty ­
na odsłania ty m  razem  w nę­
trze  dość niecodzienne i  n ie ­
zw ykłe. N iezw yk łe  oczyw iście 
ty lk o  na scenie. B ia łe  ściany, 
duże sto ły do pracy, m ik ro s ­
kopy, niezliczone ilośc i re to rt, 
probówek, skom plikow anych 
urządzeń —  wnętrze typow e­
go la b o ra to r iu m  chemicznego. 
Z  boku  s y lw e tk i maszyn — 
dziwnego ksz ta łtu  pieców i 
w a rn ik ó w , za dużym  oszklo­
nym  oknem  zam glony k o n tu r 
pracującego dźw igu.

Ten p ie rw szy  rz u t oka na 
scenę, w rażen ie ,' k tó re  odbie­
ra  w id z  w  c h w ili,  k ie d y  na 
scenie n ie  p a d ło  jeszcze ani 
jedno słowo, w prow adza go 
w  atm osferę sztuk i, atm osfe­
rę  podobnie d la  te a tru  n ieco­
dzienną, ja k  n iecodzienne ' są 
dekoracje. Ten p ros ty  fa k t, 
że na jw ażn ie jszym  elem en­
tem  deko rac ji n ie  są an i za­
kurzone pa lm y  m ieszczańskie 
go salonu, a n i fan tastyczny 
las, czy gw iaździste n iebo roz 
p iętę nad sceną, ale w łaśn ie  
m aszyny, narzędzia p ra cy  i  
p ro d u kc ji, to  pierwsze spo-

3 aktach Ju liusza W irsk iego 
w  K ra ko w ie .

strzeżenie umieszcza sztukę w  
rzędzie przeżyć scenicznych 
specjalnie d la  nowego w idza 
in teresu jących.

Spostrzeżenia i  uw ag i, k tó ­
re nasuw ają  m i się na m arg i 
nesie k ra k o w s k ie j p re m ie ry  
„ In ż y n ie ra  S aby" n ie  będą 
uw agam i zawodowego recen­
zenta teatra lnego, operu jące­
go boga tym  zasobem w iedzy 
tea tra lne j. Są to  racze j im p re  
sje, narzucające się każdem u 
z łu d z i in te resu jących  się na j 
is to tn ie jszym i zagadnieniam i, 
nowej P o lsk i. S praw ą n a jb a r 
dziej w iążącą w idza  ze sztuką 
jest w łaśn ie  je j tem atyka .

A k c ja  „In ż y n ie ra  ' Saby“ , 
rozg ryw a się bezpośrednio. 
In żyn ie r chem ik, zdolny ba­
dacz, p racu je  nad w yn a la z ­
kiem , k tó ry  zrew oluc jon izo­
wać po w in ie n  przem ysł w łó ­
k ienn iczy. Z  fen o lu  powstać 
ma sztuczne w łókno , z niego 
zaś bezpośrednio, dz ięk i skró 
conym  i  usp raw n io nym  p ro ­
cesom p ro d u kcy jn ym , n iezw y 
k le  ti»,vała i  tan ia  tkan ina , 
k tó ra  nasyci ry n e k  krajowy i  
s tan ie  się eerm ym  a rty k u łe m .

eksportow ym . W ynalazek inży  
n iera Saby da je znakom ite  
w y n ik i w  próbach la b o ra to ry j 
nych  —  na tom iast p ró by  tech 
niczne, przeprowadzane na 
w iększą skalę kończą się z re 
g u ły  fiask iem . O końcow y, 
pom yślny w y n ik  p ró b  wa lczy 
in ż y n ie r Saba i  grono jego 
na jb liższych  w sp ó łp raco w n i­
kó w  —  w  p ie rw szym  rzędzie 
narzeczona in żyn ie ra  i  jego 
„p ra w a  rę ka “  w  pracach ba ­
dawczych, dzie lną chem iczka, 
A nn a  W rońska. Czas p racy  do 
św iadcza lne j przedłuża się 
je d n a k  z n iew ytłum aczonych  
powodów.

In ż y n ie r Saba w a lczy ko le j 
po z załam aniem  się swych 
na jb liższych  w sp ó łp ra co w n i­
k ó w  -  asystentów, z oporem  
„pachnących p leśn ią“  b iu ro ­
k ra tó w  z m in is te rs tw a , n ie  
chcących, w b re w  o p in ii znako 
m itego fachowca radz ieck ie ­
go, u w ie rzyć  w  końcow y, po 
m yś lny  w y n ik  prób, w a lczy 
wreszcie z podłością p łatnego 
em isariusza „pe w n e j g ru p y  
k ra jo w y c h  k a p ita lis tó w “ , k tó  
rych  celem  je s t niedopuszcze 
nie  do u ruchom ien ia  te j rew e 
’.acy jne j p ro d u k c ji — in ż y n ie ­
rem  Prędskim . Jak  się w  k o ń ­
cu okazuje rzekom e fiasko 
prób technicznych b y ło  w ła ­
śnie w in ą  Prędstkiego. Fałszo­
w a ł on bow iem  surow ice uży 
wane do p rób  technicznych, 
przeprowadzanych poza obrę- 
Jj.srn la bo ra to riu m .

4  Saba i  jego najbliżsi przy­

ja c ie le  — chem iczka W roń ­
ska i  pom ocnik la b o ra to ry jn y  
M ateusz B ird a , ongiś s ie r­
żan t z pa rtyza n tk i, n ie  usta ją  
w  pracy an i na chw ilę , naw e t 
w tedy, gdy k lęska ich  badań 
w yda je  się być potw ierdzona. 
Tak, ja k  k iedyś w a lczy li 
wspóln ie o wolność k ra ju , tak  
i  teraz po zakończeniu w o jn y  
b iorą udz ia ł w  walce, p ro w a ­
dzonej pod hasłem „p ro du ko  
wać w ięcej, ta n ie j i  lep ie j 
d la  zniszczonego w o jną  k ra ju “ . 

Ich  w o la  doprowadza w resz­
cie do zwycięstwa —  p ro d u k ­
cja  rusza...

Jakże b liska  jest, każdem u 
z lu d z i w  Polsce tem atyka  te j 
sz tuk i w a łka  o p rodukc ję ,
0 to, aby każdy zakład p racy 
m ógł produkować w ięcej,, le ­
p ie j i  tan ie j. Na tym  w łaśnie 
polega w ie lka  wartość ideo­
w a i  wychowawcza sztuki 
W irskiego. Na je j g łębokim  
pow iązan iu z p rob lem am i ży­
cia codziennego, z prob lem a­
m i, k tó re  pasjonują dziś cały 
k ra j,  sta ją  się is to tną treścią 
życia m ilio n ó w  lu d z i w  P o l­
ic e . Na ty m  polega rów nież 
je j nowość i  waga jako  wyda 
rżen ia artystycznego. M ie liś ­
m y  n ie w ą tp liw ie  szereg no­
wych, in te resu jących sztuk 
pow ojennych, rozp a tru jących
1 ośw ie tla jących  artystyczn ie  
p rob lem y społeczne, m ora lne 
czy wreszcie psychologiczne— 
u tw ó r W irsk iego  jednak  jest 
pierwszą sztuką poświęconą 
in iem al w  całości zagadnieniu

p ro d u k c ji i  p ra cy  w  p rzem y­
śle.

N ow ą socja listyczną gospo­
da rkę  p rzec iw staw ia  au to r 
w yzyskow i, stosowanemu 
przez im p e ria liz m  angloam e- 
ry k a ń s k i wobec podległych 
m u narodów , w o lę  poko ju  i  
spokojne j, tw órcze j pracy 
p rzec iw staw ia  h is te r ii w o je n ­
nej, k tó ra  opanowała obóz 
w rogów  postępu. W  ludziach 
ze sz tuk i W irsk iego, ta k  ja k  
w  ludz iach  p ra cy  całego spo­
łeczeństwa, budz i poczucie od 
pow iedzia lności za losy fa b ry  
k i, k tó re j są współgospodarza 
m i. W yraz ic ie lem  tego jest 
chociażby B ird a , pom ywacz 
la b o ra to ry jn y , poch łon ię ty  
ca łkow ic ie  sprawą w yna laz­
ku, są n im i przedstaw ic ie le  
rad y  załogowej now opow sta­
jącej fa b ry k i,  p ro tes tu jący  
p rzec iw ko  pro jektow anem u 
przez m in is te rs tw o  p rze rw a ­
n iu  badań.

P isana na prze łom ie roku  
1945 i  46 sztuka s trac iła  ju ż  
dziś nieco na aktualności, 
częściowo je s t ju ż  ty lk o  doku 
men-tem tych  tru d n ych  la t, ich 
a rtys tycznym  odbiciem . W ie­
m y wszyscy, ja k  bardzo zmie 
n iły  się w  ciągu m in ionych  
trzech ła t  w a ru n k i, w  k tó rych  
rośnie i  ro z w ija  się p ro d u k ­
cja. Z m ie n iły  się rów n ież  me­
tody i  fo rm y  dzia łan ia  wroga 
klasowego. A  je d n a k  spraw y, 
z k tó ry m i ta k  ostro i  be z li­
tośnie rozp raw ia  się W irs k i w 
swej astooe —  safeotąż, prowa

dzony przez w rog ie  jednost­
k i, czy opór „pachnących p le  
śn ią“ , tępych b iu ro k ra tó w  i  
dziś jeszcze staje n ie raz na 
drodze lu dz iom  prow adzącym  
w ie lką , tw órczą pracę.

W ie le  zaś poruszonych w  
sztuce p rob lem ów  nab iera  
dziś, i  w łaśn ie dziś, specja ln ie 
w ie lk ie j w ym ow y. Chociażby 
sprawa u d z ia łu  in te lig e n c ji 
technicznej (k tó re j reprezen­
tan tem  w  sztuce jest sam in ­
ż yn ie r Saba, i  jego n a jb liżs i 
w spółp racow nicy), w  w ie lk ie j 
walce o uspraw nien ie  p roduk 
c ji, łu b  sprawa samego ra c jo ­
na liza to rs tw a  i  now a to rs tw a, 
ta k  słusznie i  um ie ję tn ie  zo­
brazow ana w  „Inżyn ie rze  
Sabie". R ac jona liza to ram i i 
no w a to ram i są bow iem  boha­
te ro w ie  W irskiego, je s t n im  
naw e t n iepozorny zm ywacz 
szkła labo ra to ry jnego , W a­
le n ty  B inda, p rzyczyn ia jący  
się w  dużym  stopniu do udo­
skonalenia wynalazku..

S ztuka W irsk iego  należy 
w ięc n ie w ą tp liw ie  do rzędu 
u tw o ró w  scenicznych, k tó rych  
domaga Się i  po trzebu je  no­
wy,' rea lis tyczny  te a tr po lsk i. 
Jak  w  w iększości dz ie ł now a­
to rsk ich  i  tu  są zresztą b ra k i, 
n ieosz lifow an ie  pewnych
szczegółów, ś lady w a lk i z no­
w ym , tru d n y m  tw orzyw em .

Tę samą w a lkę  prow adzić 
zresztą muiszą akto rzy, stano­
w iący  obsadę sz tuk i W irsk ie ­
go. Zarówno środowisko^ w>

k tó ry m  toczy się akc ja  ja k  i  
je j tem a tyka  są d la  akto ra  
nowe —  n ie ła tw o  je s t znaleźć 
ich a rtys tyczny  w yraz. Duże 
trudnośc i nastręcza ak to rom  
tekst, operu jący nade r często 
s ło w n ik ie m  technicznym , ści­
śle m ów iąc chem icznym . Na 
ogół je dn ak  zwycięża słuszna 
koncepcja reżyserska Jerzego 
M arun  owicza.

D obrą k reac ję  akto rską 
s tw o rzy ł Tadeusz B u rn a to ­
wicz, od tw órca postaci ty tu ­
łow e j. H a lin a  Gryglaszewska 
w  ro l i  A n n y  W rońsk ie j, gra 
z dużą prosto tą  w yra zu  i opa­
nowaniem . Tadeusz W oźn ik w 
ro l i W alentego B ird y  wnosi 
do sz tuk i w ie le  zdrowego h u ­
m oru, doskonale w c ie la jąc  się 
w  postać „s ie rżanta  z p a rty ­
z a n tk i“  i w yna lazcy z p rz y ­
padku i  — zapału.

N ie  bardzo zgodziłabym  się 
z Bolesławem  Loed lem , k tó ry  
in żyn ie ro w i P rędskiem u na­
da ł zby t w ie le  cech konw en­
cjonalnego „czarnego cha rak ­
te ru “ .

D ekoracje  W. M ako jn ika  
proste i tra fne .

Reasum ując —  sztuka J u ­
liusza W irsk iego  n iew ą tp liw i®  
jest k ro k ie m  naprzód na d ro ­
dze do nowego tea tru , w y "a 
żającego zasady rea lizm u ,«> 
cja listycznego w  sztuce, tea­
t ru  na jg łęb ie j i  n a jis to tn ie j 
związanego z now ym i, nadcho 
dzącym i czasami.

T a rn ó w  — o tr z y m a ły  p o  Z sam o- 
c h o d y  s a n ita rn e .

W  W O J. Ł Ó D Z K IM  R O Z P O C Z Ę T O  
P R A C E  D R O G O W E

W  w o j.  łó d z k im  ro z p o c z ę to  Jo* 
w s z y s tk ie  p race  d ro g o w e , p rz e w i­
d z ia n e  w  p la n ie  n a  r o k  b ie ż ą c y .

N a  d ro g a c h  w o j.  łó d z k ie g o  p ra ­
c u je  o b e cn ie  38 w a lc ó w  p a ro w y c h  
i  m o to ro w y c h . O d n a w ia ją  on» 
d z ie n n ie  p rze sz ło  3 k m . n a w ie rz ­
c h n i,

R E M O N T  m ł y n ó w  
I  E L E W A T O R Ó W

P o ls k ie  Z a k ła d y  Z b o żo w e  w  w o ­
je w ó d z tw ie  s z c z e c iń s k im  p rz e p ro ­
w a d z a ją  re m o n ty  w  m ły n a c h  i  o- 
łe w a to ra c h .

W  S zczec in ie  p rz y s tą p io n o  do to 
m o n tu  e le w a to ra  „ W a r ta “  o  po ­
je m n o ś c i 5 ty s . to n . W Dąbid 
S z c z e c iń sk im  re m o n tu je  s ię  2 m l f  
n y ,  a w  S z c ze c in ku  — e le w a to r 
N r .  2.

J U N A C Y  „ S P "  
P O M A G A J Ą  C H Ł O P O M

W  ra m a c h  p o m o c y  m a ło  i  śred­
n io ro ln y m  c h ło p o m , ju n a c y  h u to *  
te c h n ic z n e g o  i  k o m u n ik a c y jn e ? 0 
„S P “  w  S k ie rn ie w ic a c h , poza  d ro °  
ną  n a p ra w ą  m a szyn , w y -e m o n to *  
w a l i  w e w s i sa m o p o m o c o w e j K * '  
m io n  (g m in a  D o łe c k ) d w a  24- rzę­
d ow e  s ie w n ik i.

G D A Ń S K A  f a b r y k a  
N A  P IE R W S Z Y M  M IE J S C U

W  G d a ń s k u  o d b y to  się u ro c z y **0 
w rę c z e n ie  s z ta n d a ru  p rz e c h o d n ie ­
go P o m o rs k ic h  Z je d n o c z o n y c h  
k ia d ó w  P rz e m y s łu  D rz e w n e g o  * * '  
łodze  G d a ń s k ie j F a b ry k i P a rk i® ' 
tó w .

F a b ry k a  ta  z w y c ię ż y ła  we wSP°* 
z a w o d n ic tw ie  p ra c y , p ro w a d zo ­
n y m  p rzez  P o m o rs k ie  Z a k l° <,?' 
P rz e m y s łu  D rz e w n e g o .

156 PR O C . N O R M Y  W Y R A B IA  
29 B R Y G A D A  „S P “

J u n a c y  29 b ry g a d y  „S P “ , Prf,c " ]  
ją c y  p rz y  b u d o w ie  n o w e -o  
ta  rz e k i B ry lc n ic y  p oszczyc ić  
m ogą  d u ż y m i o s ią g n ię c ia m i W P1
cy- .

D z ię k i ś w ia d o m e j d y s c y p lin 1 J 
u ś w ia d o m ie n iu  i  d o b re j o rga n iza ­
c j i  p ra c y , b ry g a d a  u z y s k u je  w  1 
c h w i l i  156 p ro c . n o r r t iy .

• W S P A N IA Ł E  W Y N IK I  
P A R O W O Z O W N I W  ZA M O S C I*-1

(K o re s p . w i.)  O d b u d o w a n a  z 
p e in e g o  n ie m a l zn iszcze n ia  
w o z o w n ia  w  Z a m o ś c iu  może 
p o szczyc ić  d o s k o n a ły m i r e z u i l*  ^  
m i p ra c y . W s z y s tk ie  budynki * j 
rz ą d z e n ia  z o s ta ły  o d b u d o w a ł» ^  
w y re m o n to w a n e . M ie s ię c z n y  P' ^  
r e m o n tu  w a g o n ó w  t o w a r , ,‘Bie 
je s t  s ta le  p rz e k ra c z a n y , oSt*  
t 15 p ro c . (d)


